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Mija właśnie rok od czasu utworzenia Funduszu im. Robotników Wy­
brzeża. Do dziś na jego koncie zgromadzono już ponad milion złotych. 
Właśnie w ostatnich dniach listopada — na zaproszenie Społecznej Rady 
Funduszu — bawili z wizytg w Warszawie pierwsi stypendyści, o czym 
piszemy na sironie 3. Była to dobra okazja do zwiedzenia stolicy, a mię­
dzy Innymi Zamku Królewskiego.
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Sami siebie nazywają różnie. Najczęś­
ciej — klasą robotniczą uczelni. Bo też na 
nich, czyli asystentach i adiunktach, spo­
czywa główny ciężar prac dydaktycznych 
i badawczych w szkole wyższej. Do grupy 
tej, choć może nieformalnie, należą też 
słuchacze podyplomowych studiów dokto­
ranckich i młodzi pracownicy innych grup 
naukowo-zawodowych istniejących na 
uczelni.

Problem definicji tej grupy często spro­
wadzany bywa do granicy lat 35, choć w 
praktyce żadna sztywna bariera wiekowa 
w odniesieniu do młodej kadry nauki sto­
sowana być nie może. Są bowiem ośrodki 
naukowe, przede wszystkim małe, gdzie do 
młodej kadry zalicza się także 35-letniego 
nauczyciela szkoły średniej, który zaczyna 
właśnie wtedy robić doktorat, a kończy go 
mając 40-45 lat. Wówczas stażysta, czy asy­
stent o dziesięć lat od niego młodszy musi 
być przez pewien czas jego przewodnikiem 
na uczelni. W pewnym więc sensie, mimo 
znacznej różnicy wieku są równie „mło­
dzi”.

Jeśli nawet przyjąć barierę 35 lat, trzeba 
uwzględnić zróżnicowanie tego środowiska. 
Generalnie, przeważają w nim ci, którzy 
są pozbawieni wszystkiego, którzy są pre­
tendentami do wszystkiego...

Mają swoje specyficzne problemy. W za­
sadzie już od dawna wiadomo, co ich boli. 
Nad tym, jak te bolączki rozwiązywać w 
realnej sytuacji dzisiejszej Polski, zastana­
wiali się 17 listopada przedstawiciele mło­

dych pracowników nauki — członkowie 
ZNP-Nauka z wielu środowisk akademic­
kich kraju. Celem spotkania było powoła­
nie roboczej komisji do spraw młodej kad­
ry naukowej przy Związku. Istniejąca w 
poprzednich latach komisja miała status 
zespołu problemowego. W jej skład wcho­
dzili przedstawiciele różnych sekcji zawo­
dowych, Stawiano sobie więc pytanie, jak 
unormować tę sprawę, czego dziś oczekuje 
się od komisji.

Spotkanie stało się kolejną okazją do 
przypomnienia dawnych — i uzupełnienia 
nowymi — problemów środowiska. O czym 
mówiono? Najwięcej emocji wzbudzały 
sprawy kształcenia młodej kadry, wyko­
rzystania jej kwalifikacji, problemy ro­
tacji, współpracy między różnymi jednost­
kami naukowymi, potem sprawy kryteriów 
oceny pracy, czyli awanse, problemy uczel­
ni małych, no i oczywiście sprawy socjal­
ne. Starano się wypracować takie mecha­
nizmy, które by formalne stwierdzenia o 
konieczności prowadzenia określonej poli­
tyki kadrowej czy opieki nad młodą kadrą 
ukonkretniły, uczyniły realnymi.

Jako, że sprawy socjalne niesłychanie 
ważą na samopoczuciu i jakości pracy, za- 

cznijmy od nich.
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MOŻE BYĆ
JANUSZ TRZCIANKA LEPIEJ

— Już chyba gorzej być nie może. Nie 
mamy czasu ani możliwości, by stać w ko­
lejkach, zaś sklepowe nawet słyszeć nie 
chcą o żadnym pierwszeństwie w zaku­
pach! — skarżą się „Głosowi Nauczyciel­
skiemu” pedagodzy spod Węgrowa.

Niełatwa sytuacja zaopatrzeniowa nau­
czyciela wiejskiego, widoczna między in­
nymi w województwie siedleckim, skłoni­
ła tamtejsze kuratorium oświaty i wycho­
wania do... poszukiwań informacji na ten 
temat. Ze szkół podstawowych w gminach 
tego regionu wysłano zatem do Siedlec 
dane, dotyczące zaopatrzenia pracowników 
oświaty, zwłaszcza w opał oraz mięso i wę­
dliny, Również nauczyciele ze szkoły w 
Jamicach (gmina Liw) pisemnie przekazali 
administracji oświatowej zarówno niewe­
soły obraz stanu rzeczy w tej dziedzinie, 
jak i własne postulaty, których spełnienie 
mogłoby wpłynąć na poprawę sytuacji.

Oto fragment tego pisma: .,W szkole tu­
tejszej nie prowadzi się żadnego dożywia­
nie, z którego mogliby korzystać nauczy­
ciele. We wsi znajduje się I sklep pracują­
cy na jedną zmianę, do godziny 16. Towar

do tego sklepu przywozi się w godzinach 
rannych Kiedy nauczyciel uda się do skle­
pu po zajęciach w szkole, a więc w godzi­
nach od 14 do 16, to już wszystko jest „roz- 
łapane”.

Robione były starania, aby sklepowa zo­
stawiała dla nauczycieli towar, ale nie udało 
się to, gdyż zarząd GS nie da! w tej spra­
wie wyraźnego zalecenia — na piśmie — 
sklepowym, że nauczycieie mają nyć załat­
wiani poza kolejnością, albo że dla nich 
zostawia się towar według listy zamówień. 
Bez takiego pisma sklepowa nie zostawi 
żadnego towaru, ponieważ zdarzają sie czę­
sto różne społeczne kontrole, poza tym 
ludzie czekający w kolejce liczą wnoszo­
ny towar a więc jest fizyczną niemożli­
wością cokolwiek odłożyć.

Próbowaliśmy prosić, aby woźna szkol­
na stała w kolejce i brała ze sklepu coś 
niecoś dla nauczycieli, ale to również nie 
zdało egzaminu Ukazało się bowiem za­
rządzenie, że daje się towar tylko tym o-



W LUBLINIE

PYTANIA
BEZ ODPOWIEDZI
Porozumienie między wojewodą lubel­

skim. a tamtejszym Zarządem Regionu 
„Solidarności” — w związku ze-rtrajkiem 
jej członków, w wybranych przez nich 
szkołach ponadpodstawowych — stało się 
faktem. Rozmowy, o których nsaliśmy 
w poprzednim numerze . Głosu Nauczy­
cielskiego” w artvkule pt -..Flagi nad szko­
łami”. sfinalizowano odpowiednim doku­
mentem.'

„Sztandar Ludu” (nr 540 z 3 grudnia 
1981 roku) podaje: „Dialog prowadzony 
był (...) przy zrozumieniu wagi dyskutowa­
nych spraw. T właśnie dzięki tei atmosfe­
rze osiągnięto wspólne stanowisko miedzy 
innymi co do odwołania z dniem dzisiej­
szym, począwszy od pierwszej zmiany, 
strajku czynnego w szkołach oonadpod- 
stawowych i placówkach oświatowo-wy­
chowawczych. Utrzymana zpstaje jednakże 
gotowość strajkowa’ w szkołach ponadpod- 
stawowvch aż do czasu zawśrc:a ostatecz­
nego porozumienia co do realizacji postu­
latów zgłoszonych w październiku bieżą­
cego roku wojewodzie lubelskiemu przez 
Sekcję Oświaty i Wychowania Zarządu 
Re»’onu ..Solidarność”. Prnbl°matvka ta 
hedz o przedmiotem nrac zespołu w które­
go skład Weida członkowie grup inicjatyw­
nych Sóołecznći Rady Oświaty 1 Werbo­
wania. działaiarwh nrzv S»kci’ Oświaty 
i Wychowania . Solidarności” oraz Za­
rządu Okręgu ZNP-Oświnta.

Wadomość te lubelski dziennik zamie­
ścił tako informację własną Nie ma tej 
— niestety — wcale w wydruków? nem 
r>—o- lubelska nrase tekście porozumienia. 
W tekście tym zresztą Pominięto ZNP 
i wysuwane przez nasz Związek — od listo­
pada ubiegłego roku jeszcze! — postulaty, 
dotyczące żvwótnvch problemów lubel­
skiej oświaty. W jednym tylko ounkpie 
porozumienia mówi się mimochodem lak- 
by o ..obu związkach nauczycielskich". Po­
za tym suwerenami oświaty w tym woje­
wództwie dokument ów czyni najwyraź­
niej • wojewodę lubelskiego z iedncj strony, 
zaś Zarząd Reg:onu .Solidarności” z dru­
giej. skoro oni właśnie mają „parafować” 
przyszłe ustalenia wvnika1°ce ? przyjętych 
w tekście Dorozumienia zobowiązań.

Nic więc dziwnego, że po publikacji 
„Sztandaru Ltidu” (drugi dziennik lokalny 
— „Kurier Lubelski" — w ogóle nie podał 
zapowiedzi o pracach z udziałem członków 
Zarządu Okręgu ZNP). w środowisku dzia­
łaczy naszego Związku wręcz. zawrzało Już 
w czwartek, 3 grudnia, czyli w dniu odwoła­
nia przez „Solidarność” jej szkolnego straj­
ku czynnego, zebrało s’ę na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu Prezydium Zarządu Ok­
ręgu ZNP. Z oburzeniem mówiono tam. że 

opublikowany tekst „Porozumienia” dowo­
dzi, iż próbowano wręcz wywieść w pole 
członków ZNP. W toku ponad ośmiogo­
dzinnych obrad wydelegowano do wojewo­
dy lubelskiego Eugeniusza Garbca. cztero­
osobową grupę uczestników posiedzenia z 
Sekretarzem Zarządu Okręgu, Sabina Wła- 
dzińską oraz prezesem Zarządu Oddziału 
Miejskiego. Marianem Pakułą.

Zaprotestowali oni wobec wojewody 
przeciwko niekonsultowanemu z ZNP i w 
wielu szczegółach mocno niejasnemu tek­
stowi wspomnianego dokumentu, jako 
efektowi dwustronnych tylko rozmów r. 
„Solidarnością” (przypomnijmy, ii ZNP 
w Lublinie od dawna postulował rozmowy 
trójstronne). Wypowiadając się za porozu­
mieniem obu związków nauczycielskich 
z władzami województwa, przedstawiciele 
Zarządu Okręgu ZNP jednocześnie katego­
rycznie zażadali od wojewody dokładniej­
szej wykładni przyjętych we wsnomnla- . 
nym dokumencie ustaleń, gdyż, rozumiane* 
wieloznacznie, mogłyby wprowadzić znacz­
ne rozdżwięki do praktyki pedagogicznej 
w szkołach.

Zadaną prze? ZNP wykładnię wojewoda 
przedstawił, niestety, jedynie ustnie. Mówi 
nam teraz prezes Zarzadu Oddziału ZNP 
w Lublinie, Marian Pakuła:1

— W sprawach zmian, które „Porozu­
mienie" zdaje się wprowadzać do progra­
mów nauczania, dowiedzieliśmy się, ii wo­
jewoda konsultował swolą decyzję z mi­
nistrem oświaty i wychowania. W odniesie­
niu do Niezależnego Ruchu Harcerskiego 
i Federacji Młodzieży Szkolnej, których 
...fakt istnienia” wojewoda uznał w tekście 
tego .dokumentu, zapowiadając, iż „władza 
administracyjna udzieli im niezbędnej po­
mocy”, usłyszeliśmy, że było to zgodne ze 
stosownymi rozporządzeniami z 1932 roku 
i statusem wojewody. W kwestii szczegó­
łowych przygotowań do powołania zapo­
wiedzianej „Porozumieniem” Społecznej 
Rady Oświaty, zdaniem wojewody, też nie 
ma niejasności: ZNP będzie uczestniczył 
w pracach przygotowawczych, a gdyby po­
jawiły się co do tego wątpliwości, wojewo­
da nodęimie się „korekty". Rozumiemy, że 
chodziłoby tu o renegocjacje ustaleń.

Trudno stwierdzić. że taka wykładnia za­
dowoliła działaczy naszego Związku, tym 
bardziej, że jednocześnie, na posiedzeniu 
rozszerzonej komisji wnioskowej Zarządu 
Oddziału ZNP w Lublinie, zaproszeni tam: 
wicewojewoda lubelski. Stanisław Sochaj 
i dyrektor Biura Organizacyjnego Urzędu 
Wojewódzkiego, Włodzimierz Koprukow- 
niak, nie byli w stanie wyjaśnić żadnej ze 
zgłoszonych im wątpliwości.

Bez odpowiedzi — jak dotychczas — po- 
zostają zatem ważkie pytania ze strony 
ZNP:

—■ Dlaczego pominięto w rozmowach wo­
jewody z „Solidarnością” miejscowy organ 
przedstawicielski — Wojewódzką Radę Na­
rodową? Czy wojewoda uzyskał od rad­
nych pełnomocnictwo do podpisania „Po­
rozumienia”?

— Czy właśnie administracja — na 
szczeblu wojewody — władna jest podej­
mować decyzje, które mogą być uznane za 
precedensowe — jak powołanie Spo­
łecznej Rady Oświaty — dla całego syste­
mu oświaty polskiej? Odnosi 'się wrażenie, 
że dwie „wysokie układające się strony” 
potraktowały województwo, jak swoją pry­
watną własność. Tymczasem stanowi ono 
integralną przecież część państwa. Czy 
„Porozumienie” nie ignoruje tego faktu?

— Programy zapewne trzeba zmienić, 
ale... chyba nie decyzją wojewody, skoro 
istnieją w kraju czynniki bardziej ku temu 
powołane i kompetentne. Czy wojewodzie 
przy rozmowach z „Solidarnością” brako­
wało ekspertów? Czy zasięgnięto opinii 
radcy prawnego na temat skutków, które 
tekst „Porozumienia” niesie ze sobą w zak­
resie prawa?

W odpowiedzi,przekazano pytającym, że 
wątpliwości — i -te, i inne —: rozwieje za­
pewne poniedziałkowa <7 grudnia) narada 
dyrektorów szkól .ponadpodstawowych 
zbiorczych i gmftinyth z terenu całego wo­
jewództwa, z udziałem przedstawicie­
li ZNP.

Niestety, nie rozwiała. W tej sytuacji 
zapowiedziano plenarne posiedzenie Zarzą­
du Okręgu ZNP w Lublinie Wcześniej mó­
wiono mi w środowisku działaczy naszego 
Związku, Iż można się tam spodziewać 
ostrej krytyki pod adresem wojewody lu­
belskiego za widoczną w tekście „Porozu­
mienia” arogancję i arbitralność władzy 
wojewódzkiej wobec ZNP. Można też ocze­
kiwać, iż lubelscy działacze ZNP tym bar­
dziej stanowczo żądać będą teraz, aby 
Urząd Wojewódzki dał wreszcie odpowiedź 
na związkowe postulaty oświatowe — 
przypomnijmy — zgłoszone jeszcze przed 
rokiem! 
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Co zaś do wspomnianych w poprzednim 
naszym artykule („Flagi nad szkołami” — 
przyp. red.) 20 postulatów „Solidarności”, 
które — jak formułowali organizatorzy lu­
belskiego strajku — miały być głównym 
hasłem tego protestu, to mowy już teraz 
nie ma o „pilnych” poprzednio terminach 
realizacji, „Kurier Lubelski” doniósł 3 
grudnia, iż „powołano dwustronną grupę 
roboczą, która w terminie do 30 grudnia 
bieżącego roku omówi wszystkie pozostałe 
postulaty I przedłoży Je temu samemu ze­
społowi, który wczoraj podpisał porozu­
mienie. Będą to propozycje do porozumie­
nia końcowego, które ma być zawarte 
w tym samym terminie — do końca grud­
nia”.

W tymże dzienniku — obok — znajdu­
jemy wypowiedź wiceprzewodniczącego 
Zarządu Regionu Środkowo-Wschodniego

NSZZ „Solidarność”, Janusza Karpińskie- 
go. Powiedział on dziennikarce „Kuriera” 
między innymi: „Sam strajk czynny 
w szkołach wskazał pewną formulę walki 
o uspołecznienie oświaty. Jednocześnie — 
przynajmniej ja mam nadzieję — takie 
pojedyncze na razie rozwiązania, iak dzi­
siejsze porozumienie w skali województwa, 
przyspieszą analogiczne decyzje w skali 
kraju”.

Pogratulować szczerości! Jak widać, ani 
na jotę nie mylili się ci działacze ZNP 
z Lublina, którzy w strajku wywołanym 
przez drugi nauczycielski związek, od po­
czątku dostrzegali cele „w skali kraju”, 
zwracając uwagę, że ich miasto i region 
stawały się dla „Solidarności" poligonem 
forsowania koncepcji, konstruowanych na
modłę tego związku. A sam strajk był — 
jak mówili — „próbą generalną”. — O ja­
kim województwie teraz z kolei usłyszymy 
w’ tym samym kontekście, pokażą najbliż­
sze tygodnie — mówią mi dziś z goryczą, 
ci sami, co poprzednio, rozmówcy. Mieli 
rację wówczas, czy zatem ich niewesoła 
kolejna prognoza na przyszłość też się 
spełni?

— Tutejsza „próba generalna”, nie ma eo 
ukrywać, dała chyba wiele do zrozumienia 
innych regionom „Solidarności”, pokazując, 
którędy wiedzie droga nacisku na władze 
administracejne, be uzyskać nożądane dla 
siebie cele. Owa „formuła walki” (jak brz­
mi określenie z wypowiedzi wiceprzewod­
niczącego Regionu „Solidarności”) żadnym 
optymizmem nikogo z rozsądnych nauczy­
cieli naoawać nie może. Oznacza ona bo­
wiem dalsze wciąganie młodzież'’ w akcie. 
Zagraża też wzmaganiem nanieć. rozbija­
niem koleżeńskich więzi w środowiskach 
pedagogicznych — ocenia wiceprezes Za­
rządu Okresu ZNP w Lublinie. .Ter?” Kru­
piński. — W każdym razie my w ZNP nie 
straciliśmy głowy. Tłumaczymy rozgory­
czonym członkom naszego Związku, że od 
ich postawy, a n’e tylko od ustaleń sformu­
łowanego poza ZNP „Porozumienia", zale­
ży teraz najwięcej, bo oni przecież na Lu- 
belszczyńnie stanowią większość wśród 
nauczycieli.

W tej opinii pobrzmiewa pewność, że 
bez zgody Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego nie da się — nawet w jednym tylko 
województwie — wprowadzić ani rzeczywi­
stego uspołecznienia oświaty, ani. nowych 
czy uzupełnionych programów języka pol­
skiego, historii, etyki, filozofii itp, jak ży­
czą sobie tego niektóre kierownicze gremia 
„Solidarności". Czy szersze kręgi członków 
tego drugiego nauczycielskiego związku są 
rzeczywiście zainteresowane, aby — poza 
kolegami x tych samych szkół, należącym! 
do ZNP — forsować nadal swoje, nie oglą­
dając się na nie? Czy też — jak można by 
sobie tego gorąco życzyć — zwycięży jed­
nak rozsądek, zrozumienie potrzeby współ­
pracy i współdziałania obu związków dla 
dobra oświaty, dła dobra środowiska pe­
dagogicznego?

Na te dwa podstawowe pytania nie od­
powiada obecne „Porozumienie”, które 
podpisał z „Solidarnością" wojewoda lu­
belski, choć — trzeba podkreślić — że 
szczęśliwie położyło ono kres strajkowi’ 
czynnemu, tak niekorzystnie — wbrew 
poglądom rozgłaszanym przez organizato­
rów tego protestu — oddziałującemu na 
młodzież.

J.T.

Z OBRAD KRAJOWEJ SEKCJI NAUCZYCIELI EMERYTÓW I RENCISTÓW

NIKT NIE MOZĘ ZOSTAĆ BEZ POMOCY
Sprawami, na których głównie koncen­

trowano uwagę w czasie obrad Krajowej 
Sekcji Nauczycieli Emerytów i Rencistów 
w dniu 26 listopada br., był projekt no­
wej ustawy emerytalnej oraz program 
działania na 1932 rok. Na wstępie przewod­
niczący sekcji, Roman Modrzejewski zło­
żył obszerne sprawozdanie obrazujące 
działalność zarządu sekcji w okresie od 10 
czerwca do 25 listopada. Następnie wice­
przewodniczący, Franciszek Ginter zapoz­
nał zebranych z treścią projektu ustawy 
emerytalnej, podkreślił pozytywne zmia­
ny, ale też zgłosił wiele uwag krytycznych 
dotyczących głównie sytuacji nauczycieli, 
którzy przeszli na emeryturę według do­
tychczas obowiązujących zasad.

W dyskusji również stwierdzono, że pro­
jekt nie jest w pełni zadowalający. Poważ­
ne zastrzeżenia budzi przede wszystkim 
punkt dotyczący likwidacji starego port­
fela, zwłaszcza propozycja przeliczania 
emerytury w trzech ratach. W grupie eme­
rytów tzw. starego portfela znajdują się 
nauczyciele najstarsi, lecz wiek ich jest 
również zróżnicowany. Zachodzi więc oba­
wa. że najstarsi seniorzy, a przynajmniej 
część z nich mogliby po prostu ostatniej 
raty nie doczekać. A są to nauczyciele bez
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wątpienia dla oświaty szczególnie zasłu­
żeni, budowali ją bowiem od podstaw w 
trudnych warunkach powojennych. Jest 
już najwyższy czas, aby nastąpiło defini­
tywne zlikwidowanie starego portfela. W 
związku z tym zgłoszono postulat, aby oso­
bom, które osiągnęły 70 i więcej lat prze­
liczyć emerytury według nowych zasad w 
pierwszej kolejności, bez rozkładania na 
raty. Oni też przede wszystkim powinni 
otrzymać odznaczenia państwowe.

Uwagi krytyczne zgłoszone również m, In. 
do proponowanego systemu waloryzacji 
emerytur i rent oraz dodatków rodzin­
nych Słuszniej byłoby, zdaniem uczestni­
ków zebrania, aby za podstawę walory­
zacji służył nie tylko wskaźnik wzrostu 
płac, lecz również wzrostu kosztów utrzy­
mania. W sprawie dodatków postulowano 
zrównanie ich wysokości z dodatkami ot­
rzymywanymi przez pracowników Milicji 
Obywatelskiej, Wojska Polskiego i Służby 
Bezpieczeństwa.

Zaproszony na uroczystość wręczenia 10 
działaczom pamiątkowych medali wybit­
nych z okazji 75-lecia ZNP, prezes Kazi­
mierz Piłat poinformował zebranych o sta­
nie prac nad Kartą Nauczyciela, która bę­
dzie już wkrótce drugi raz czytana w Sej­
mie. Zapewnił również, że wszystkie wnio­
ski 1 uwagi zgłaszane do treści projektu 
ustawy emerytalnej są w ZG wnikliwie 
rozpatrywane. Związek bowiem jest żywo 
zainteresowany w tym, aby nowa ustawa 
była korzystna. Prace nad projektem trwa­

ją W najbliższych dniach ukaże się nowa 
wersja ustawy uwzględniająca wniesione 
poprawki dotyczące zwłaszcza podstawy 
naliczania emerytur.

W dyskusji podkreślano również, że sko­
ro ustawa dotyczy wszystkich grup pra­
cowniczych, słuszne byłoby nawiązanie 
bliższych kontaktów z sekcjami emerytów 
innych związków zawodowych dla uzgod­
nienia stanowisk. Domagano się także, aby 
w odprawach prezesów zarządów okręgo­
wych uczestniczyli przedstawiciele sekcji 
emerytów.

Wiele uwagi poświęcono także planom 
pracy przewidzianym na najbliższy rok. 
Pogarszające się warunki życia szczegól­
nie uciążliwe dla osób w podeszłym wie­
ku, małosprawnych, schorowanych i sa­
motnych skłaniają do korygowania do­
tychczasowych programów działania og­
niw emeryckich i skierowania ich wysił­
ków przede wszystkim na organizowanie 
niezbędnej pomocy najbardziej potrzebują­
cym. Główne zadania na 1982 rok. to 
przede wszystkim konieczność dokładnego 
rozeznania warunków życia emerytów i 
rencistów oraz przydzielenie opiekunów 
tym, którzy bez pomocy z zewnątrz obejść 
się nie mogą.

Referująca ten punkt porządku obrad, 
kol. Zofia Sobolewska zaapelowała do zeb­
ranych —■ przewodniczących sekcji okrę­

gowych —aby wykorzystywali wszelkie 
istniejące na swoim terenie możliwości, 
szukali sojuszników, mobilizowali pomoc 
sąsiedzką, nawiązywali kontakty z organi­
zacjami społecznymi — Czerwonym Krzy­
żem, Komitetem Pomocy Społecznej, ZHP, 
Zakładami Opieki Zdrowotnej, a także ze 
szkołami. Chodzi głównie o dostarczenie 
tym emerytom węgla na zimę, ziemniaków, 
mąki, tłuszczów, ale także o uczulenie 
szkól prowadzących stołówki, aby zapew­
niły im korzystanie z obiadów. Nad osoba­
mi nienełnosprawnymi powinni otoczyć o- 
piekę harcerze i młodzież szkolna, przyno­
sić im obiady do domów.

Przy obecnych galopujących cenach nie­
małą pomocą mogą być zapomogi losowe, 
o które powinny oeniwa emerytalne wy­
stępować do oddziałów ZNP i inspektora­
tów oświaty, a także wczasy zapewniające 
całodzienne wyżywienie. Wiele punktów 
wczasowych jest w okresie jesienno-zimo­
wym nie wykorzystanych, należy więc na­
wiązać kontakty z ośrodkami Usług Peda­
gogicznych i Socjalnych, które mogą te 
wczasy opłacić emerytom z własnych fun­
duszy.

Są jeszcze różne nie wykorzystane możli­
wości zapewnienia skuteczniejszej cę rtti 
emerytom i trzeba zmobilizować wsze'kie 
siły, aby żaden samotny, schorowany nau­
czyciel nie pozostał bez pomocy. W czasie 
dyskusji wymieniano doświadczenia, mó­
wiono, co się w tej dziedzinie już w te­
renie robi i z jakimi efektami. Zastana­
wiano się, jakie jeszcze działania podjąć, 
do jakich drzwi zapukać Problem nie jest 
nowy, wzajemna pomoc praktykowana jest 
od wielu lat, lecz w obecnej szczegól­
nie trudnej sytuacji bez szerokiego udz ału 
terenowych władz oświatowych, szkół i or­
ganizacji społecznych, sekcje emeryckT nie 
będą w stanie roztoczyć opieki nad każ­
dym, kto jej pilnie potrzebuje. (DB)



Dwie stypendystki, siostry Mariola i Gabriela Drywa, wraz z matką w czasie spotkania 
w siedzibie ZG ZNP
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PIERWSI 
STYPENDYŚCI

teresuje się historią starożytną i chciałaby 
w przyszłości studiować ten właśnie kie­
runek.

{Gabriela Drywa, uczennica V klasy 
Technikum Rolniczego w Kłaninie koło 
Pucka. Jej marzeniem są studia w akade­
mii rolniczej.
'Danuta Matelska, uczennica VIII klasy 

Szkoły' Podstawowej nr 20 w Gdańsku- 
-Brzeźnie. Matematyka i język polski to 
jej ulubione przedmioty. Nie jest jeszcze 
zdecydowana, co dalej, ale chyba wybierze 
szkołę gastronomiczną.

Dariusz Wójcik, najmłodszy spośród sty­
pendystów przybyłych do Warszawy, nie 
ma jeszcze sprecyzowanych planów życio­
wych. Obecnie jest uczniem VII klasy 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Wejherowie.

W ostatnich dniach listopada ta właśnie 
czwórka bawiła — wraz z matkami — w 
stolicy, na zaproszenie Prezydium Rady 
Społecznej Funduszu Stypendialnego im. 
Robotników Wybrzeża. Było podczas tej 
wizyty wspólne zwiedzanie Warszawy, a 
przede wszystkim Zamku Królewskiego i 
były długie, serdeczne rozmowy. Właśnie 
o planach na przyszłość, o młodzieńczych 
ambicjach i marzeniach. Było też interesu­
jące spotkanie z przewodniczącym , Prezy­
dium Rady Funduszu, drem Janem Tryn- 
kowskim.

— Ku naszej wielkiej radości — mówił 
on między innymi — inicjatywa utworze­
nia funduszu chwyciła, czego dowodem te 
bardzo liczne i stale napływające wpłaty 
na nasze .konto.

Młodzi goście zwiedzają Zamek. Na zdjęciu Sala Biblioteki Królewskiej

Już ich odszukano. Już są pierwsi sty­
pendyści Funduszu im. Robotników Wy­
brzeża. Fundusz ten powinien służyć 
dzieciom ofiar Grudnia, ułatwiać kształce­
nie wybitnie zdolnych dzieci i młodzieży, 
przede wszystkim ze środowisk robotni­
czych i chłopskich" — czytamy w Apelu 
Rady Naczelnej. ZNP z 15 grudnia 1980 
roku.

Na razie jest siedmioro stypendystów te­
go szczególnego funduszu, funduszu, które­
go idea, zrodzona w Radzie Zakładowej 
ZNP Uniwersytetu Warszawskiego, została 
podchwycona przez cały nasz-Związek.

A oto czwórka spośród tych, którzy o- 
trzymali pierwsze stypendia, |

Mariola Drywa, uczennica I klasy Lice­
um Ogólnokształcącego nr 4iw Gdyni. In­

KONTO: NBP III OM Warszawa 
Nr 1936-9595-132

Objęliśmy opieką, i stypendium ■ wszyst­
kie dzieci ofiar Grudnia, do których udało 
się nam dotrzeć. Gdyby się. okazało, że zo­
stał ktoś pominięty, to naturalnie lista sty­
pendystów > powiększy się. Utworzyliśmy 
fundusz, aby w ten sposób uczcić pamięć 
ofiar grudniowych wydarzeń. Ponieważ 
jednak idea zrodziła się w środowisku nau­
czycielskim, postanowiliśmy rozszerzyć, za­
sięg akcji i objąć opieką stypendialną nie 
tylko dzieci tych którzy zginęli w wypad­
kach ..grudniowych, lecz, także innych naj­
zdolniejszych uczniów, którzy; takiej opie- . 
ki potrzebują.

Według wstępnych ustaleń Rady Spo­
łecznej Funduszu — podkreślił dr Tryn- 
kowski — będziemy poszukiwali tej mło­
dzieży, wśród laureatów olimpiad przed­
miotowych. Chodzi bowiem b to, by owe 
kryteria wyboru bardzo zdolnej młodzieży 
były w, miarę obiektywne. Dlatego też o- 
graniczamy się na początek do laureatów 
olimpiad przedmiotowych, kierując się 
przy tym jednocześnie kryteriami socjal­
nymi."

Dzięki ofiarności, głównie środowiska 
nauczycielskiego, choć nie tylko — bo 
wśród ofiarodawców są ludzie różnych pro­
fesji, liczne zakłady pracy i organizacje 
związkowe — uda się nam zrealizować ten 
cel. Na koncie funduszu znajduje się o- 
becnie ponad milion złotych. A konto to 
ciągle się wzbogaca.

Tekst i zdjęcia: 
CZESŁAW GÓRSKI

Na spotkaniu z przewodniczącym Prezydium Społecznej Rady Funduszu, dr. Janem Trynkowskim (pierwszy od lewej)
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W SPRAWIE
KARTY NAUCZYCIELA

OŚWIADCZENIE 
SEKRETARIATU 
ZG ZNP-OSWIATA

Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego - Oświata w zwią­
zku z „Komunikatem o wynikach za­
kończonych rozmów na temat statusu 
nauczyciela” podpisanym przez prze­
wodniczącego Krajowej Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Soli­
darność”, Jerzego Romana stwierdza, 
co następuje:

1. Nie odpowiadają prawdzie za­
warte w komunikacie stwierdzenia o 
wprowadzeniu do projektu dokumen­
tu poprawek, które jakoby „niszczą 
całą dotychczasową pracę mieszanych 
poselsko-związkowych zespołów ro­
boczych”. Zapisy wymienione jako 
usunięte, w istocie zostały utrzyma­
ne, bądź też nie znajdowały się w 
projekcie rozpatrywanym przez ko­
misje sejmowe.

2. Nierzetelne są stwierdzenia ko­
munikatu, że „wiele istotnych spraw 
dla oświaty polskiej i sytuacji praw- 
no-zawodowej nauczycieli nie zosta­
nie należycie rozwiązanych w przygo­
towywanej ustawie”. Intencją do­
kumentu jest uregulowanie podsta­
wowych, palących kwestii usytuowa­
nia materialnego i prawnego nauczy­
cieli. ZNP zawsze stał na stano­
wisku, że od załatwienia nauczyciel­
skich problemów należy zaczynać 
wszelkie próby uzdrawiania czy re­
formowania oświaty. „Solidarność” 
nauczycielska forsuje koncepcję u- 
stawy o systemie edukacji narodowej. 
Nie występujemy przeciw niej, go­
towi jesteśmy" uczestniczyć w pra­
cach nad jej kształtem. Nie widzimy 
jednak powodu, aby przyszła ustawa 
dotycząca systemu oświaty, miała wy­
kluczać szybkie uchwalenie Karty 
Nauczyciela.. Dotyczy tb także kwe­
stii samorządności oświaty.

3. Komunikat traktujemy jako 
kolejny jaskrawy przykład torpedo­
wania prac nad Kartą Nauczyciela. 
W przeszłości mieliśmy na to liczne 
dowody. Obecnie w końcowej fazie 
prac, kiedy Karta przybrała kształt 
zgodny z oczekiwaniami zdecydowa­
nej większości środowiska nauczy­
cielskiego i ma szanse w niedługim 
czasie stać się obligującym aktem 
prawnym, nauczycielska „Solidar­
ność” pragnie zdyskredytować pro­
jekt, a co za tym idzie tych, którzy o 
Kartę walczyli i ją poparli, w tym 
przede wszystkim nasz Związek.

Za Kartą opowiedzieli się nie tylko 
członkowie ZNP, ale także spora 
część nauczycieli — członków „Soli­
darności”. Ńależy więc przypuszczać, 
że Krajowa Sekcja poświęca żywot­
ne nauczycielskie interesy dla reali­
zacji swoich strategicznych i tak­
tycznych koncepcji.

4. Z naszym zdecydowanym sprze­
ciwem spotyka się ogłoszenie goto­
wości strajkowej w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych 
oraz zapowiedź : strajku czynnego.

... Wzywamy; członków ZNP do nie- 
ańgażowania się i przeciwdziałała 
próbom organizowania strł^w 
przeciwko Karcie. Liczymy na roz­
sądek i prawdziwe zrozumienie nau­
czycielskich . interesów wśród wszy­
stkich nauczycieli i wychowawców, 
również członków „Solidarności”.

KAZIMIERZ PIŁAT 
prezes ZG ZNP-Oświaia

Warszawa, 4 grudnia 1981 r.
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sobom, które obsługuje sklepowa (dla in­
nych kupić nie można).

. Nauczyciele proponują wpłynąć'na Za­
rząd GS Liw, aby:

1) uruchomił lub wydzielił sklep w Wę­
growie, w którym nauczyciele z całej gmi­
ny w godzinach popołudniowych mogliby 
zrealizować swoje kartki, tak jak to. robią 
załogi z większych zakładów pracy w tym 
mieście;

2) wydał polecenie sk’epowym z wywie­
szeniem go W miejscu widocznym w skle­
pie, pozostawienie z otrzymanej puli mię­
sa i wędlin w danym dniu odpowiedniej 
ilości tego towaru dla nauczyc;eli”.

.Kiedy w tydzień później odwiedziłem 
jarnicką placówkę oświatową (tak się skła­
da. że nowy jej dyrektor pełni nadal związ­
kową funkcję prezesa Zarządu Oddziału 
ZNP w tej gminie), żadnej odpowiedzi na 
wspomniane pismo — nawet telefonicznej 
— z kuratorium siedleckiego nie było. Nie­
rychliwy , tok postępowania” ądministra- 
cji szkolnej w tak życiowej sprawie słusz­
nie wzbudza niepokój.

Zasiadamy do rozmowy z dyrektorem 
szko’v i jego małżonką (także nauczyciel­
ką) oraz ich koleżankami, uczącymi w jar- 
nickiej , podstawówce”.

— Nie . chodzi nam o żadne przywileje 
— mówią — ale iedynie o uwzględnienie 
specyfiki zajęć szkolnych. Wydaje.się, że 
administracja w naszym regionie nie była 
dofrzehczas w stanie uzmysłowić naczelni­
kom gmin i zarządom gminnych spółdziel­
ni. że każdy, dosłownie każdy — pracow­
nik z biura czy urzędu (nie mówiąc o ma­
łych przedsiębiorstwach w tzw. głębokim 
terenie, rządzących się specyfiką we­
wnątrzzakładową), może ostatecznie — jak 
s!e okazuje — zajęcia swoje przerwać dla 
ęe'ów ..kolejkowych” ,a zaległości1 
wskutek tego powstałe, nadróbić^bóźi^At 
bodaj ..po godzinach”: Żaden natfcźyć>el 
takich szans nie ma Umieć nie może, trze­
ba mu więc stworzyć inne.

— W' pobliskim Grębkowie tymczasem 
potraktowano nauczycieli w przydziałach, 
jak urzędników ..

— W tej chwili każdy pedagog u nas 
boiwka się z tyloma kłopotami, że usunie­
cie podstawowych byłoby naprawdę dla 
nas nomocą. Zamiast tego władze tutej­
sze! g.minv wyegzekwowały jedynie., prze­
pis. mówiący o ograniczeni do 1 kg — i 
to drugiego gatunku — węd’in. dla posia­
daczy działek półhektarowych. Wielu nau­
czycieli w liwskiej gminie ma od lat takie 
działki uprawiali je jednak jak zwykłe 
warzywniki, a nie jako „bazę hodowlaną”. 
Tymczasem potraktowano nas — drakoń­
sko — na równi z małorolnymi gospoda­
rzami. Czy mamy nrzekwa^fikować się na 
rolników? Ten ■' ów podjął teraz u siebie 
hodowlę na mała skalę, oczywiście, ho w 
przymusowej zgoła sytuacji. Jak odbije się. 
to no na zajęciach pozaszkolnych — nie 
wiadomo.

W rozmowie dochodzimy do wspólnych 
opinii: podstawowym błedem w dotychcza­
sowych staraniach o poprawę zaopatrzenia 
pracowników oświaty w gminie liwskiej 
było — paradoksalnie — zaufanie do ad­
ministracji. która iednak od początku bie­
żącego roku szko'nego nie umiała, bądź 
nie mogła niczego zdziałać, źródeł tych nie­
powodzeń szukać można chyba w syste­
mie nodieełości służbowej kuratora wobec 
wojewody, zaś insnektomtów szkolnych — 
wobec naczelników gmin. W takim syste­
mie ri-zegn sie przecież nie żąda, a tylko 
prosi Bez skutku.

Podobnie Zbiorcza Szkoła Gminna w ' 
Węgrowie wystosowała pismo z uprzejmą 
prośbą do prezesa tamtejszego Oddziału 
,,Spo’em” o sprzedaż kilku kilogramów cu­
kierków — w związku ze zbliżającymi się 
„mikołajkami” i choinką Tymczasem, u- 
przejmie, prośbie odmówiono. W tymże 
Węgrowie naczelnik miasta chętnie zwra­
ca się do tamtejszej ..zbiorczej gminnej” 
o pomoc np. w porządkowaniu żarnikowe­
go cmentarza (gdy groź: tam inspekcja z 
Ministerstwa Kultury i Sztuki), ale np. nie 
zaprasza przedstawicieli administracji tej 
szko^ na żadne narady zaopatrzeniowe, 
gdyż dotyczą one — jak wyjaśnia — wy­
łącznie szkół miejskich, nie zaś placówek 
z gminy.

Wniosek stąd prosty. Czynnikiem sty­
mulującym poczynania administracji szkol­
nej. albo — gdy trzeba — przejawiającym
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wyłączną inicjatywę na najtrudniejszym 
obecnie odcinku zaopatrzenia pracowni­
ków oświaty muszą stać się teraz ogniwa 
ZNP. One dla władz terenowych są partne­
rem, bo nie mają „obciążeń podległości 
służbowej”, zaś pod adresem zarządów 
różnych spółdzielni zarówno „Społem” jak 
GS przedstawiać mogą i- powinny wnioski 
do bezzwłocznego wykonania, a nie jak 
dotychczas „uprzejme prośby”, w których 
celuje tutejsza administracja.

Obiecaliśmy • sobie w Jarnicach częst­
szy, niż poprzednio kontakt tamtejszego 
środowiska z „Głosem Nauczycielskim”. 
Z satysfakcją więc autor niniejszej publi­
kacji przyjął później w redakcji adreso­
wany imiennie list, w którym prezes Od­
działu ZNP zawiadamia m. in.: ..Sekcja 
Bytowa naszego oddziału przeprowadziła 
rozmowę z zarządem GS, a ten obieca! po­
móc nauczycielom szczególnie wiejskim, 
wydzielając jeden sklep w Węgrowie, gdzie 
w godzinach popołudniowych można się 
będzie zaopatrzyć w mięso i wędliny”.

Według pani Władysławy Wajnert, dy­
rektorki Szkoły Podstawowej nr 1 we 
Wschowie (woj. leszczyńskie), administra­
cja' oświatowa o wielu sprawach istotnych 
dla kadry pedagogicznej nie pamięta na 
co dzień. — A właśnie ogniwo związkowe, 
gdy jest, .jak u nas aktywne i przedsię­
biorcze, potrafi i dyrektorom szkół, i Wy­
działowi Oświaty Urzędu Miasta i Gmiriy 
przypomnieć niejedno — usłyszałem we 
Wachowskiej „jedynce”.

Podobny pogląd głosi tutejszy emerytowa­
ny nauczyciel — pan Włodzimierz Samo- 
rek. z którym — notabene — dzielę zami­
łowanie ' do łacińskich sentencji, jako, że 
maksym-tych uczyliśmy się obaj w szko- 

-ISWh, ..gdzie obowiązywała- łącipa,; Gdy -.W 
wspólnie zasiadamy przy , stoliku w. pięk­
nym'— boazerią 'wyłożonym —' wsćhow- 
Skim Klubie Nauczyciela, język Cycerona 
przyczynia nam tego wieczoru — myślę 

sporo satysfakcji. Tym bardziej, że sta­
rożytne maksymy, jak się okazuje, znajdu­
ją zastosowanie w tutejszej codzienności.

Obu nam zdarza się oto — z pożytkiem 
— wysłuchać opowieści wprost ze związ­
kowej ..kuchrii” .Tej szefowa, prezes Za­
rządu Oddziału ZNP we Wschowie pani 
Regina Zapał postanowiła — jak powia­
da — wyciągnąć wreszcie -wnioski z faktu, 
że tutejsze środowisko pedagogiczne, re­
prezentowane przez ogniwo naszego Związ­
ku. jes.t, można rzec, największym „zakła­
dem pracy” w całym mieście. Liczy bo­ JANUSZ TRZCIANKA
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wiem 380 czynnych pracowników oraz 80 
emerytów. Nie umywa się zatem doń ni 
mleczarnia, ni gminna spółdzielnia, ani 
spółdzielnia pracy, ani nawet miejscowa 
cukrownia. — Tak więc kontynuuje pani 
prezes — zdecydowałam się wystąpić do 
naczelnika miasta i gminy, o takie same 
uprawnienia dla członków naszego Związ­
ku, jakie zdobyły już tutejsze spółdzielnie 
i przedsiębiorstwa, przede wszystkim w 
dziedzinie zaopatrzenia oraz warunków 
pracy.

Zaniepokoiły mnie na przykład zaopa­
trzeniowe drogi słodyczy, oleju, majonezu 
itp. towarów, które w coraz poważniej­
szych ilościach przekazywano do kiosków 
zakładowych. Pomyślałam, że wybrano 
mnie między innymi po to, aby zatrudnio­
nym w placówkach oświatowych także — 
choćby przez spółdzielnie uczniowskie — 
udostępnić niektóre towary, jakich nic 
można kupić normalną drogą. Postanowi­
łam dowiedzieć się, jakimi to przydziałami, 
z pominięciem nauczycieli, operuje Urząd 
Miasta i Gminy, a więc i związana z nim 
administracja oświatowa. Dziś już wiem. 
Bo na przykład węgiel — co mnie ostatnio 
najbardziej zdenerwowało — był załatw;o- 
ny dla pracowników przedsiębiorstw „Po- 
har-Remo”, czy „WUKO” przez ich rady 
zakładowe, zaś nasi pracownicy oświaty, 
jak zwykle cierpliwi, we wrześniu bieżą­
cego roku mieli nie wykorzystane przydzia­
ły jeszcze z pierwszego kwartału!

Według przyjętej we Wschowie zasady, 
prezes Zarządu Oddziału ZNP należy do 
zespołu, zwanego „sztabem rynkowym” 
przy naczelniku miasta i gminy. Wyko­
rzystałam tę dodatkową społeczną funkcję 
„sztabową”, aby rozstrzygnąć, w tym sa­
mym gremium, równie sprawiedliwie, za­
opatrzenie mieszkań nauczycielskich w o- 
pał na zimę. Wzięliśmy prob’em — jak to 
się mówi — na tapetę. Dyrektor Janusz 
Kiciński z Zespołu Ekonomiczno-Admini­
stracyjnego Inspektoratu Oświaty podjął 
się sporządzić listę osób, którym przysłu­
gują przydziały węgla, następnie przejął 
całość „operacji”: jest w kontakcie z GS 
i za pośrednictwem dyrekcji szkół, zawia­
damia zainteresowanych o terminie odbio­
ru. przywozi w oznaczonym dniu do danej 
szkoły kwity opałowe, a ludzie je tylko 
opłacają (nie zaglądając w ogóle do GS, 
o kolejkach do składu — zapomnieli).

Dyrektor, młody człowiek — bywa, po­
irytuje się nieco na moje nalegania: — a 
niech mi pani da wreszcie spokój z tym 
węglem, więcej tego robić nie będę. Ale... 
w końcu pojedzie i zrobi, co trzeba. Ostat­
nio pięć kwitów tak poszło, zapowiedziane 
są kolejne dwa... Bardzo, się teraz-cieszę, 
że Związek mógł w ten sposób pomóc pra­
cownikom tutejszych placówek oświato­
wych, również niezrzeszonym w ZNP. .

Skoro już „pali się pod kotłem” to trze­
ba coś w tym kotle zagotować. Może herba­
tę? Choć wydawałoby się to proste, nie'tak 

■ lal wo wypió^zkłankę herbaty • w sprzetóęt- 
nym . pokoju napę^Ycielskim na .dużej 
'przerwie, ..gdy chętnych — kilkadziesiąt 
osób, a czajnik — jeden. Mówiły mi ó tym 
koleżanki, pobiegłam więć' zaraz do dy­
rektora Kicińskiego. — Co też pani mi o- 
powiada — zareplikował z miejsca po. swo­
jemu — czy dyrektor szkoły nie może , tam 
raz kupić zwykłej grzałki elektrycznej? — 
Nie zagotuje się tak herbaty dla wszyst­
kich — odpowiedziałam spokojnie. Na to 
dyrektor wyciąga teczkę z zapisem zaku­
pów. bo zamierzał mi udowodnić czarno 
na białym, jakie piękne naczynia kuchenne 
kupiono dla personelu szkół z zamiarem 
„poprawy warunków pracy”. Spojrzałam i 
od razu mówię: — dziś piątek, proponuję, 
aby od najbliższego poniedziałku przejść 

się wspólnie po szkołach i skonfrontować 
stan tej teczki z rzeczywistością. Zgodził 
się nadspodziewanie łatwo, bo był przeko­
nany o swojej racji. Ale poniedziałkowa 
rzeczywistość przyznała tę rację jednak 
moim koleżankom. W takiej na przykład 
szkole nr 1 mają — na herbatę — trzyli- 
trowy garnek i grzałkę. Trafiliśmy akurat 
na istne wyścigi nauczycieli po tę wodę, 
w myśl, zasady: kto pierwszy, ten lepszy.

Od razu z dyrektorką „jedynki” Włady­
sławą Wajnert, tą samą, z którą kolega 
redaktor poprzednio rozmawiał, doszliśmy 
do porozumienia: skoro pracownikom na­
leży się gorąca woda na herbatę, trzeba 
im to zapewnić. Wodę zagotować może 
sprzątaczka (w „jedynce” nie ma pełnej 
obsady personelu w kuchni, jak na przy­
kład w „trójce”, gdzie dostarczą się już.za- 
parzoną herbatę do pokoju nauczycielskie­
go).

Tyle się rozgadałam o tej herbacie, ą 
właściwie... W tym przypadku jest już ,po 
herbacie”, tylko trzeba było pójść, spoj­
rzeć. dopilnować, nie ufać „teczce”. Z kolei 
— skarżyli się nauczyciele — że trudno o 
papierosy. Na wniosek Zarządu Oddziału 
ZŃP Zespół Administracyjno-Ekonomicz­
ny Inspektoratu Oświaty skierował je więc 
do rozsprzedaży w klubie nauczycielskim. 
Społecznie sprzedaż tę prowadzi nasz Klu­
bowy personel — panie Waleria i Zofią, 
bo w bufecie jest na to miejsce. Podobną 
metodą chcemy teraz, za pośrednictwem 
zespołu, uzyskać przydziały kawy.

Nieraz zastanawiałam się,- dlaczego nie 
ma wyspecjalizowanej komórki socjalnej 
w tutejszym inspektoracie? Dało się to od­
czuć między innymi latem, przy rozdziale 
miejsc w domkach campingowych (mamy 
— w ZNP — takie cztery, w miejscowości 
Brenno). Inspektorat pomagał wprawdzie 
— własnym transportem — przewozić tam 
snrzęt i pościel, bo i skąd miałby nasz od­
dział wziąć samochód? Ale czy właściwie 
to my — w oddziale — powinniśmy admi­
nistrować tą bazą? Przecież jesteśmy na to 
za słabi finansowo, zaś Urząd Miasta i 
Gminy ma budżet, a więc i środki,. Coraz 
bardziej umacniam się w przekonaniu. , że 
Związek powinien jedynie kontrolować 
wykorzystanie miejsc w tej bazie.

A w ogóle to sprzykrzyło mi się pertrak­
tować z nasza administracją oświatową w 
roli jałmużnika. Zażądałam, i dopięłam 
swego, by raz. na dwa tygodnie — wobec 
wspomnianego braku komórki socjalnej — 
sprawom z tej dziedziny poświęcić krót­
ką roboczą naradę z udziałem ogółu zain­
teresowanych pracowników inspektoratu. 
Dotychczas „wpraszałam się w laski” po­
jedynczo u każdego przy biurku, a rezul­
tatów nie było, bo okazało się, że ,,za .tę. 
kwestię” odpowiada akurat „kolega”. Te­
raz sprawa:jest prostsza: po naradzie każ­
dy bierze się za swój odcinek. Ku mojej 
niemałej satysfakcji zaczyna to przypomi­
nać rodzinę. Ale nie zapominajmy, że i w 
rodzinie są spory. Tak sobie myślę, ćży 
ktoś u. nas.— bo,ludzie są przecież.wszę­
dzie Wraź! i wT — nie obrazili się za-, to „wy­
garnianie”. Mam jednak nadzieję, że „do­
bra” atmosfera pozostanie. Razem, z admi­
nistracją można, jak się okazuje, zdziałać 
niemało.
.. — I niech pan powie, kolego redakto­
rze, czy już starożytni Rzymianie nie mieli 
racji, powiadając ..faber est ęuisąue for- 
tunae suae..” — kolega Samorek spogląda 
na mnie pytająco.

Rozumiem, że to zarazem koleżeński e- 
gzamin ze znajomości łaciny, przeto po­
twierdzam w ojczystym języku: istotnie 
„każdy jest kowalem swego losu”, a ogni­
wa naszego Związku — w szczególności.



PO SĄSIEDZKU
Rozmowa z prezesem Zarządu Okręgu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — ZDZISŁAWEM PASEMOWSKIM

— Zebrane przeze mnie w środowiskach 
pedagogicznych niektórych miast i gmin 
Pilskiego opinie świadczą, że gruntuje się 
tutaj — w szkołach — idea współdziała­
nia obu związków nauczycielskich. Zna­
mienne jest zwłaszcza, że w toku niedaw­
nych dyskusji nad Kartą Nauczyciela, za 
uchwaleniem tego doniosłego dokumentu 
wypowiadali się również członkowie „So­
lidarności”. Czynili to z całą świadomością 
odmienności postaw w tym względzie od 
swej związkowej „góry”.

— Mogę z całą odpowiedzialnością pot­
wierdzić te opinie, bowiem np. na spotka­
nie z posłami, w końcu października br., 
poświęcone Karcie, zaprosiliśmy — obok 
naszych działaczy — także kolegów z tu­
tejszej „Solidarności” nauczycielskiej. Z 
całego województwa przybyło na to spot­
kanie około 200 osób, wiele z nich zabie­
rało głos, wypowiadając się powszechnie za 
Kartą w wersji związkowej. Członkowie 
Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego: Wła­
dysława Obidowska (działaczka ZSL i kó­
łek rolniczych, poprzednio nauczycielka), 
Tadeusz Szulc i Tadeusz Klofik mogli wte­
dy usłyszeć również optujące za Kartą gło­
sy nauczycieli z „Solidarności”, jak np. 
Czesława Bujnowskiego z Jastrowia.

— W świetje takich opinii, znana już 
czytelnikom z komentarza w nr 48 „Gło­
su Nauczycielskiego”, a udzielona — przy­
pomnę — „Tygodnikowi Pilskiemu!’ wy­
powiedź przewodniczącego miejscowej Ko­
misji Oświaty „Solidarności”, Czesława 
Wysockiego, wyrażająca publicznie jawne 
desinteressement wobec obu projektów 
Karty — rządowego i związkowego może 
być uznana raczej za odosobnioną?

— Tak sądzimy w Okręgu na podstawie 
własnego rozeznania. Stanowczo nie godząc 
się z takimi — na temat Karty — pogląda­
mi, w stosunku do wyrażających je osób 
jednak nie żywimy — tutaj w ZNP -- 
żadnych osobistych niechęci. Przeciwnie, 
pragniemy i te osoby pozyskać.do współ­
działania, po sąsiedzku.

—■ Lokal Waszego Zarządu istotnie sąsia­
duje —- nawet tuż przez ścianę — z po­
mieszczeniem Komisji Oświaty „Solidar­
ności".

— Obliguje to, myślę, obie strony nie 
tylko do codziennego „dzień dobry” przy 
spotkaniach na korytarzu. Czyniąc zadość 
aasadom sąsiedzkiego współżycia, udostęp­
niamy np. zawsze kolegom z „Sołidaimości" 
nasz telefon, prosimy ich do tego apara­
tu na „dzwonek” z różnych stron, zwyczaj­
nie też — wzajemnie — kierujemy do sie­
bie interesantów, gdy zdarza się, iż ktoś 
g nich w ciemnym korytarzu pomylił oba 
lokale... r

I to wszystko, jeśli chodzi o współ­
pracę obu związków?

— Nie tylko od nas ona zależy. Pozwolę 
Bobie zauważyć, iż mimo agresywności nie­

NIE CZEKAĆ 
Z ZAŁOŻONY!
RĘKAMI

Warunki życia nauczycieli _ wiejskich 
stają się. wprost nie do zniesienia. Bory­
kamy się z ogromnymi trudnościami w 
życiu codziennym. Chodzi przede wszyst­
kim o dokonywanie zakupów. Ktoś, kto nie 
zna sytuacji zaopatrzeniowej w produkty 
spożywcze na wsi, zazdrości nam obfitości 
tych dóbr. Jak sytuacja wygląda napraw­
dę?

Uczymy w zasadzie od godzin rannych 
do popołudniowych ze względu na: braki 
kadrowe nauczycieli, wolne wszystkie so­
boty i słabą organizację zajęć dydaktycz­
nych. spowodowaną brakiem sal lekcyj­
nych. Toteż o częstym wyjeździe do mias­
ta nie może być mowy. Sklepy geesowskie 
świecą pustkami. Możemy tu kupić jedy­
nie chleb. jeżeli sklep jest w pobliżu szko­
ły. W przeciwnym wypadku często nie 
mamy szansy nawet na kupno tego pod­
stawowego produktu spożywczego. Kartki 
na zakup reglamentowanych towarów no­
simy w portfelach. Chodzi mi tu konkret­
nie o zakup mięsa i wędlin. Nie możemy 
zrealizować kartek, ponieważ mięso jest do­
starczane do sklepów przed południem, a 
wiec w tym czasie, kiedy wszyscy pracuje- 
my; Małe, szczupłe dostawy mięsa i wyro­
bów mięsnych wystarczają tylko dla tych, 
którzy zajęli kolejkę poprzedniego dnia 
wieczorem lub w godzinach nocnych. My, 
nauczyciele nie możemy wyczekiwać w 
knle:kach nocą, bo dostawy mięsa w na­
szych sklepach są około godziny 11.00, a w 
tym czasie jesteśmy w szkole. . 

których kolegów z drugiego związku nau­
czycielskiego i częstego prezentowania 
przez nich — na zebraniach — różnych o- 
śławtonych „materiałów", w tym gdań­
skich, orzekających o rzekomej „niemo­
cy ZNP”, nigdy nie stosujemy żadnych 
kryteriów podziału środowiska pedagogicz­
nego według przynależności związkowej 
poszczególnych ludzi. Dla mnie osobiście — 
a pozostaję czynnym nauczycielem pełniąc 
funkcję prezesa Zarządu Okręgu ZNP je­
dynie społecznie — ważniejszą od po­
działów organizacyjnych będzie zawsze 
naczelna, jak sądzę, dla . wszystkich pra­
cowników oświaty sprawa wychowania 
młodzieży i aktywnego udziału w tym dzie­
le ogółu pedagogów w naszym województ­
wie.

Podziały, o których tu wspomniałem, nie 
my wprowadziliśmy. Postawa życzliwości 
wobec dawnych członków naszego Związ­
ku, dziś należących do „Solidarności”, o- 
wocuje również i tym, że niejeden z nich 
przynależność tam potraktował przejścio­
wo. Znamy się od lat, więc nie czynimy 
nikomu trudności, gdy pragnie powrócić 
w szeregi ZNP. Świeżo odnotowałem po­
nownie kilka takich przypadków.

Nie nalegamy jednak nigdy na „zmia­
nę legitymacji organizacyjnych”, liczymy 
raczej na powszechniejsze — ze strony 
członków „Solidarności” — zrozumienie 
potrzeby bliskiej współpracy z ZNP. Wystę­
powaliśmy już kilkakrotnie z konkretny­
mi propozycjami spotkań międzyzwiązko­
wych i rozmów na wspólnie interesują­
ce nas tematy m. Łn. socjalne.

— Z jańm odzewem spotkały się ie 
propozycje?

—■ Istnieje już w pilskim kuratorium 
zespół Składający się z przedstawicieli obu 
związków (po trzy osoby) zajmujący się 
opiniowaniem tzw. spraw bieżących. Nie 
o to jednak zabiegaliśmy Współpracę 
międzyzwiązkową nasz aktyw ZNP chciał- 
by mieć bezpośrednią. Pragnę wierzyć, że 
nie wskutek złej woli, lecz m. in. z po­
wodu zmian personalnych we władzach 
drugiego związku nauczycielskiego, nie do­
chodziły dotychczas do skutku konkret­
ne rozmowy, których celowość wspólnie s 
nami pierwotnie uznawano.

Tak np. gdy nauczyciel z zawodu, Eli­
giusz Naszkowski organizował miejscową 
Komisję Oświaty „Solidarności”, odbyliśmy 
z nim kilka spotkań i spodziewaliśmy się

Żadne prośby u włada gminnych nie 
przynoszą pożądanych rezultatów. My — i 
nasze dzieci możemy się tylko pocieszyć 
kartkami, które nie zaspokajają głodu na 
białko zwierzęce. Kartek mięsnych nie 
możemy także zrealizować w mieście, po­
nieważ pracujemy na wsi, a pieczątki na 
kartkach z terenu gmin eliminują nas ja­
ko klientów ze sklepów mięsnych w mieś­
cie.

Czy jest wyjście z tej sytuacji? Tak. 
Związkowe ogniwa terenowe razem z og­
niwami okręgowymi winny przystąpić do 
błyskawicznego i skutecznego działania. 
Wystarczyłoby nam jedno popołudnie w 
tygodniu do zaopatrzenia się w sklepie 
mięsnym (ale tylko wyłącznie dla nauczy­
cieli). Personel tych sklepów ma więcej 
wolnego czasu w pracy niż godzin auten­
tycznej pracy. Można więc wcześniej przy­
gotować porcje zakupów dla chętnych na­
uczycieli, wtedy obsługa byłaby błyska­
wiczna.

Inna sprawa — to zezwolenie na reali­
zowanie kartek mięsnych w mieście.

Tę nieszczęsną pieczątkę może przecież 
przybić Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia. Część, rodziców naszych dzieci pra­
cuje też w zakładach na wsi, ale mają 
pieczątkę siedziby przedsiębiorstwa w 
mieście i wtedy w oczach personelu sklepu 
w mieście i klientów nie są intruzami. Nas 
panie sklepowe odsyłają do naczelników 
gmin, żeby nam radzili. Ci zaś działają w 
myśl przysłowia „kogo nie boli, to mu po­
woli” i tak zaklęte koło toczy się prze­
ciwko nam.

Inna sprawa — to zaopatrzenie. w sło­
dycze. Nauczycielskie dzieci patrzą tylko na 
dzieci innych pracowników, którzy z za­
kładów pracy przynoszą co pewien czas 
czekoladki, batoniki i inne wyroby cukier­
nicze, które zostały im w zakładzie demo­
kratycznie sprzedane. A my też z przy­
jemnością poczęstowalibyśmy się wieczo- 

rychłego nawiązania współpracy. Później 
został on wybrany przewodniczącym tu­
tejszego Zarządu Regionu NSZZ „Solidar­
ność” — i temat upadł. Zwróciliśmy się z 
kolei do działaczki „Solidarności” — Ire­
ny Łapińskiej, nauczycielki jednego z miej­
scowych przedszkoli, z propozycją odbycia 
takich rozmów, wiedząc, że upoważnił ją do 
tego przewodniczący regionu. Choć wspól­
nych tematów byłoby, jak sądzę, sporo, zaś 
należy do nich m. in. kwestia znalezienia 
w placówkach oświatowo-wychowawczych 
miejsc dla dzieci w wieku przedszkolnym, 
swończyło się, niestety, na jednym spotka­
niu, w maju br., „zapowiadającym” tylko 
jak dotychczas, dalsze kontakty. Nie było 
ich do tej pory. Kiedy imiennie zaprosiliś­
my zarówno panią Łapińską, jak i pana 
Wysockiego na określony termin, ani nie 
przyszli, ani nawet nie odpowiedzieli na 
zaproszenie. Nie będziemy się jednak tym 
zrażać i przy kolejnej sposobności ponowi­
my zaproszenie. Widziałbym pilny temat: 
kursy przygotowawcze na wyższe uczel­
nie dla określonych kandydatów — z ro­
dzin nauczycielskich.

W szkołach, „u podstaw”, jest, oczywiś­
cie, często inaczej. Tam nauczycielskie 
sprawy, socjalne choćby z reguły są oma­
wiane wspólnie przez oba związki. Wice­
prezes (w poprzedniej kadencji prezes) na­
szego Zarządu Okręgu Mieczysław Kaź- 
mierczak, wizytator-metodyk, w toku swo­
jej pracy w terenie obserwuje liczne takie 
przypadki.

— Wiem, że kol. Każmierczak prowadzi 
również lekcje w Zespole Szkół Mecha­
nicznych w Pile, a tamtejsze grono peda­
gogiczne daje wręcz wzorcowy przykład 
jedności działań dla dobra całego środo­
wiska...

— Nie ukrywam, te istnieją w regionie 
również przykłady przeciwne. Ostatnio np. 
w jednej z filialnych placówek Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Szydłowie dwie człon­
kinie „Solidarności”, przyłączając się do 
godzinnego ogólnopolskiego strajku, ogło­
szonego przez ten związek 28 października 
br., samowolnie zmieniły plan zajęć lekcyj­
nych. Wprowadziło to w tamtejszej szko­
le sporo zamieszania i napięć, wywołało też 
oczywiście, ze strony dyrektora szkoły 
działanie, którego efektem był krytyczny 
wpis do arkusza spostrzeżeń, co z kolei 
spotęgowało zadrażnienia. Podjęliśmy w 
Zarządzie Okręgu wspólnie z przedstawi­
cielami władz „Solidarności” badania i 
kroki mediacyjne w tej sprawie. Mam na­
dzieję, że napięcia i tam zostaną rozłado­
wane. Nikt bowiem w szkole — jestem o 
tym głęboko przekonany — nie ma pra­
wa zwłaszcza teraz, gdy popieramy ideę 
porozumienia narodowego, wprowadzać 
rozdźwięku, ani wywoływać nastrojów an­
tagonizujących środowisko i przeszkadza­
jących wspólnej pracy dla dobra młodego 
pokolenia, a więc dla dobra Ojczyzny.

—. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
JANUSZ TRZCIANKA

rem czekoladką w czasie sprawdzania ucz­
niowskich zeszytów.

Zazdroszczę mojej sąsiadce, która w za­
kładzie pracy wykupiła proszki. Ja mam 
tylko pięć kartek. We wrześniu nie udało 
mi się kupić nawet dekagrama proszku 
ani jednego mydełka, a przecież musimy 
mieć z mężem w pracy czystą odzież, bie­
liznę, bo mamy młodzieży dawać przy­
kład. Nasza trójka tej musi wyglądać przy­
zwoicie, bo środowisko wiejskie ocenia 
wygląd naszych dzieci według kryteriów 
surowszych niż wygląd własnych pociech.

Pięknie działają rady zakładowe w nie­
których większych przedsiębiorstwach, np. 
zaopatrują swoich pracowników w defi­
cytowe materiały: w kozaczki na zimę, 
pończochy i rajstopy dla pań, w owo­
ce i warzywa. Są to przykłady godne na­
śladowania przez nasze rady zakładowe. 
My też chcemy mieć pończochy, rajstopy 
i kozaczki na zimę, bo sale lekcyjne wca­
le nie są wystarczająco doigrzane.

Przyszło nam żyć w dość trudnym okre­
sie, kiedy kryzys ogarnął niemal wszystkie 
dziedziny naszej gospodarki. Nie możemy 
czekać z założonymi rękami, co przyniesie 
los. Wybraliśmy przecież do rad zakłado­
wych operatywnych członków. Liczymy na 
to, że wspólnie z okręgowymi ogniwami 
będą robić wszystko, aby złagodzić trud­
ne warunki życia nauczycieli wiejskich. 
Są to w sumie sprawy możliwe do załat­
wienia w szybkim tempie. Rozwiązanie 
tych uciążliwych dla nas problemów 
wpłynie na jeszcze intensywniejszą i owo­
cniejszą pracę dydaktyczną i wychowawczą 
z dziećmi, Z niecierpliwością oczekujemy 
pozytywnych rezultatów wspólnej pracy 
rad zakładowych ZNP i , .Solidarności” ze 
związkami okręgowymi. Tylko taka zgod­
na współpraca może przynieść sukces, na 
który tak bardzo czekamy. ,

ZOFIA TERECH
Brzeziny

CZY MAJĄ 
DO TEGO 
PRAWO?

W 46 numerze tygodnika „Kontakty” zo­
stał podany do publicznej wiadomości list 
ob. Lilianny Ławskiej z Glinek. Wyraża 
ona oburzenie na miejscowych nauczycieli 
za to, że korzystają z preferencji przy za­
kupie artykułów pierwszej potrzeby i pyta, 
czy mają do tego prawo.

Redakcja „Kontaktów” nie udzieliła 
autorce listu wyczerpującej odpowiedzi, 
ale zrobiła sympatyczny gest, akcentując 
fakt niedoceniania pracy i społecznej roli 
nauczycieli.

Wobec tego mam moralny i prawny obo­
wiązek szerzej wyjaśnić sprawę i usto­
sunkować się do poruszonego na łamach 
prasy problemu.

Z inicjatywy Zarządu Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na wniosek Ko­
misji Wychowania, Oświaty i Kultury, 
Wojewódzka Rada Narodowa w Łomży, na 
sesji 24 września 1981 r., w praworządny 
i demokratyczny sposób, podjęła uchwalę 
nr 8/30. którą zobowiązała wojewodę łom­
żyńskiego do: „otoczenia szczególną troską 
nauczycieli pracujących w terenie wiej­
skim, przez zapewnienie im, ze względu na 
specyfikę pracy, preferencji w zakupie ar­
tykułów pierwszej potrzeby, opieki lekars­
kiej i funkcjonalnych mieszkań":

Wicewojewoda łomżyński wydał 13 paź­
dziernika 1981 r. zarządzenie wykonawcze 
nr O. ¥11-1415-49/81 zobowiązujące wszyst­
kich naczelników w woj. łomżyńskim do 
właściwej interpretacji i zakresu realizacji 
uchwały WRN w Łomży.

Wojewoda łomżyński, na skutek inter­
wencji Zarządu Okręgu ZNP w Łomży, 
wydał też 6 listopada 1981 r. pismo oo- 
naglające tych naczelników, którzy w 
okresie miesiąca nic w tym zakresie nie 
zrobili oraz ponaglił zainteresowane woje­
wódzkie instytucje do nadania biegu spra­
wie.

Naczelnicy województwa łomżyńskiego 
mają obowiązek, uwzględniając specyfikę 
środowisk, zastosować optymalne formy 
i metody zapewnienia nauczycielom w te­
renie wiejskim zaopatrzenie w artykuły 
pierwszej potrzeby, węgiel i gaz oraz 
pierwszeństwa W dostaniu się do lekarza.

Łomżyńskie władze przyznały preferen­
cje nauczycielom z terenu wiejskiego nie 
dlatego, że są oni innymi obywatel ki 
PRL, ale ze względu na ich ogromnie 
trudną i odpowiedzialną pracę, a przede 
wszystkim ze względu na jej specyfikę. — 
Uczyniły to w trosce o dobro dzieci i ich 
rodziców.

Opłakane w skutkach wychowawczych, 
dydaktycznych i opiekuńczych byłoby, 
gdyby nauczyciele z uczniami stanęli w 
kolejce łub pozostawili ich samych w kla­
sie. A przecież w środowisku wiejskim jest 
tylko jeden sklep, do którego towar przy­
wożony jest podczas godzin pracy.

Brak zrozumienia i docenienia społecz­
nej rangi zawodu nauczycielskiego oraz 
troski o nauczycieli — co wyraża się mię­
dzy innymi w niższym na koniec 1980 r^’’u 
uposażeniu o 500 zł od średniej płacv w 
gospodarce narodowej, a o 2331 zł niż­
szym od średniej pracowników inżynie­
ryjno-technicznych — doprowadziły Jo 
tego, że:

— brak jest chętnych do kształcenia sę 
w zawodzie nauczycielskim;

— występuje negatywna selekcja i przy­
padkowość w podejmowaniu studiów pe­
dagogicznych;

— brak jest chętnych absolwentów stu­
diów pedagogicznych do podejmowania 
pracy w trudnych warunkach wiejskich;

— występują zjawiska masowej uciec-ki 
najbardziej przedsiębiorczych nauczycieli 
do atrakcyjniejszych i lepiej płatnych za­
wodów.

W rezultacie tego w skali kraju pracuje 
około 26 tysięcy nauczycieli niewykwali­
fikowanych, a w samym tylko woj. łom­
żyńskim— ponad 500.

Jako Zarząd Okręgu ZNP w Łomży ie- 
steśmy. również rzecznikami zwiększeni 
troski o nauczycieli pracujących w na­
szych miastach, zapewnienia im opieki i 
pomocy. Zwracamy się z gorącą i ser­
deczną prośbą do władz i społeczeństwa 
miast, aby dać nauczycielom równą szansę 
zaopatrzenia się w artykuły pierwszej po­
trzeby, taką, jaką mają w postaci kiosków 
zakładowych, pracownicy wielu zakładów 
i instytucji.

Wszyscy musimy pamiętać, że społeczeń­
stwo, troszcząc się o naucz.yciela-wycho- 
wawcę, dba o dobro własnych dzieci, o 
dobro młodego pokolenia Polaków.

BRONISŁAW MOńACZEWSKI 
prezes ZO ZNP w Łomży

OD REDAKCJI: Jesteśmy przekonani, 
że list ten wydrukowany zostanie również 
w tygodniku „Kontakty”.
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W Radomiu szukałem prawdy obiektywnej, faktów mówiących sa­
me za siebie, argumentów, które legły u podstaw decyzji bulwersu­
jących każdego, kto choć przelotnie zetknął się z problemem konfliktu 
w radomskiej Wyższej Szkole Inżynierskiej. Szukałem też jego bezpo­
średnich uczestników, ich opinii, kontrargumentów. Niestety, tylko 
s jednej strony udzielono mi odpowiedzi na pytania o istotę, przyczy­
ny sporu. Tylko członkowie ZNP — Nauka wyrazili gotowość do dy­
skusji. Strajkujący członkowie NSZZ „Solidarność” i NZS stwierdzili 
krótko: nie mamy zaufania do waszego pisma. I tak do rozmów nie do­
szło. Siłą rzeczy fakty i argumenty autoryzowane zostały tylko przez 
jedną stronę — Radę Zakładową i członków ZNP — Nauka.

Fatalny zbieg okoliczności

niewątpliwie zaważył — i to znacznie — 
na początkach konfliktu w WSI. W marcu 
(rozpoczyna bowiem pracę uczelniana komi­
sja, której zadaniem jest opracowanie pro­
jektu ordynacji wyborczej władz uczelni. 
Mniej więcej w tym samym jednak czasie 
elektryzuje społeczność akademicką wia­
domość o przekroczeniu limitu płac i zaist­
niałym deficycie budżetowym w wysokości 
około 6 min zł. Rozchodzą się pogłoski o 
spodziewanych zwolnieniach z pracy. W 
kwietniu pogłoski te znajdują potwierdze­
nie w decyzji senatu, który jedyną drogę 
do zlikwidowania niedoboru upatruje w 
weryfikacji kadr. Dwie najważniejsze siły 
uczelni •— ZNP oraz Komisja Zakładowa 
NSZZ „Solidarność” formułują odnośnie 
decyzji własne, związkowe zastrzeżenia. 
ZNP generalnie nie popiera akcji weryfi­
kacji kadr, mając jednak na uwadze po­
ważne kłopoty finansowe uczelni dostrze­
ga jej potrzebę, stawia jednakże warunek, 
iż nie będzie mowy o żadnych masowych 
zwolnieniach pracowników, a każdy przy­
padek rozpatrywany będzie indywidualnie 
i w konsultacji ze związkami zawodowymi. 
Komisja Zakładowa „Solidarności” uznaje 
w ogóle nie do zaakceptowania koncepcję 
weryfikacji kadr twierdząc, że nie mogą 
ponosić odpowiedzialności jej pracownicy 
za błędną politykę kadrową i zaniedbania 
władz uczelni. ZNP argumentuje, iż nie jest 
to błąd władz, lecz po prostu efekt nie- 
wywiązania się ministerstwa z obietnicy 
danej rektorowi uczelni. Profesorowi Heb­
dzie ustnie obiecano dotację w wysokości 
około 6 min zł, niestety słowa nie dotrzv- 
rnano. Zwolnienia nie mają więc nic wspól­
nego z błędną polityką kadrową.

Oba związki podejmują działania. ZNP- 
-Nauka początkowo jeszcze czeka na speł­
nienie przez ministerstwo wspomnianej o- 
bietnicy, kiedy jednak nic się nie dzieje, w 
połowie kwietnia wysyła do Warszawy 
prośbę o przyznanie uczelni dotacji. W cią­
gu dwóch tygodni nie nadchodzą ze stolicy 
żadne wieści. Skutkuje za to druga inter­
wencja, tym razem „Solidarności”, którą 
Komisja Zakładowa podejmuje w dwanaś­
cie dni po piśmie ZNP. WSI przyznana zo­
staje dotacja na pokrycie zaistniałego de­
ficytu. Weryfikacja staje się niepotrzebna.

ZNP może czuć się zawiedziony, w rezul­
tacie „finansowej rozgrywki" zwycięstwo 
odnosi KZ „Solidarność”; w efekcie 200- 
osobowa grupa członków ZNP zmienia 
przynależność związkową.

W swojej interwencji w ministerstwie 
Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” 
nie ogranicza się jednak tylko do spraw 
pieniędzy. Wysuwa bowiem jeszcze dwa 
żądania — przybycia do uczelni specjalnej 
komisji ministerialnej w celu zbadania za­
rzutów wysuwanych przeciwko jej wła­
dzom, a także odwołania, wobec wielu uza­
sadnionych zarzutów, prof. Hebdy z zaj­
mowanego stanowiska. Poważna grupa 
pracowników i studentów podchwytuje te­
zę, że oto rektor przy okazji weryfikacji 
kadr próbował za jednym zamachem po­
zbyć się wszystkich niewygodnych oponen­
tów z „Solidarności”, wielu utwierdzonych 
zostaje w przekonaniu o winie rektora nie 
tylko zresztą w tej kwestii. Mnożą się plot­
ki, przeciwko rektorowi Hebdzie wysuwane 
są argumenty najcięższego kalibru — os­
karża się go o despotyzm, autokratyzm w 
zarządzaniu uczelnią, o szykanowanie i za­
straszanie pracowników. Dowody podobno 
są, lecz mało kto ogląda je na własne oczy, 
prawie zaś nikt nie próbuje ich sprawdzić 
jeszcze raz.

W tym momencie staje się jasne, że roz­
poczyna się podział środowiska. ZNP wy­
suwa kontrargumenty. Tym samym chcąc 
nie chcąc staje jakby w opozycji wobec 
wyjątkowo aktywnej w zbieraniu dowodów 
winy rektora Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność”.

Rada Zakładowa ZNP nie neguje ‘rzecz 
jasna faktów oczywistych, domaga się jed­
nak ukazania społeczności akademickiej 
całej złożoności problemów, podłoża decy­
zji podejmowanych przez senat i rektora, 
naświetlenia niezmiernie trudnych warun­
ków, w jakich tworzyła się uczelnia, w ja­
kich do tej pory funkcjonuje. Dla ZNP wy­
jaśnienie tych spraw ma istotne znaczenie, 
'zdaniem związku tu bowiem należy szukać 
przyczyn takich a nie innych metod decy­
dowania o rozwoju Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej.

To fakt, że wiele decyzji rektor Hebda 
podejmował jednoosobowo, lecz trzeba pa­
miętać, że WSI rozbudowywała się w sy-
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tuacji zamrożenia rozwoju regionu radom­
skiego i często po prostu należało działać 
szybko, „łapać co się da”. Jak w takiej 
sytuacji decydować kolektywnie? Przecież 
gros samodzielnych pracowników nauko­
wych dojeżdża do Radomia z Łodzi i War­
szawy i nie jest łatwo wszystkich ich ze­
brać akurat wtedy kiedy zachodzi potrzeba 
zwołania takiego gremium, potrzeba pod­
jęcia decyzji. Prawdą jest także, iż to wła- 

. śnie z tego powodu sprawy inwestycji, dy­
daktyki, finansów omawiano może nie tak 
często, niemniej każdego roku były przed­
miotem obrad tak zwanych sesji wyjazdo­
wych. Nie jest natomiast prawdą, że były 
to wakacje na koszt uczelni. Chodziło prze­
de wszystkim o to, aby. wyłączyć w ten 
sposób pracowników naukowych ze spraw 
uczelni, spraw osobistych, a tym samym 
całą ich uwagę skupić właśnie na omawia­
nych zagadnieniach. Wszyscy przecież wie­
my jaki przebieg mają narady tu na miej- 
sgcur—• kto może.4o; ^urywa> się? wcześniej. 
Łłie'-można np. bezkrytycznie ‘wytaczać ar­
gumentów o zaniedbaniu w kwestii wyko­
rzystywania pomocy naukowych — zauwa­
ża ZNP — i całą winą za ten stan obarczać 
rektora i senat. Cóż mógł uczynić rektor z 
wyposażeniem laboratoriów chemicznych 
w sytuacji, gdy na umieszczenie sprzętu 
i lokalizację laboratorium w biurowcu przy 
ul. Pułaskiego ze względów bezpieczeństwa 
nie wyraziła zgody straż pożarna, a budo­
wa budynku, dla laboratoriów „pośliznęła 
się” o ponad półtora roku? Gdzie upchnąć 
aparaturę i stanowiska dydaktyczno-ba­
dawcze wydziału mechanicznego, skoro bu­
dowa tzw. hali lubelskiej na potrzeby tego 
wydziału nadal znajduje się w fazie prac 
wykończeniowych? Czy jest winą rektora, 
że na potrzeby uczelnianego Centrum In­
formatyki (bez takiego centrum nie obej­
dzie się dziś żadna poważna uczelnia tech­
niczna) zamiast „Odry 1305” ni stąd ni zo­
wąd przysłano „Riada 32”? Przecież to z po­
wodu obaw co do wytrzymałości stropów 
maszynę matematyczną trzeba było „upch­
nąć” właśnie piętro niżej, tam gdzie była 
biblioteka uczelniana, a bibliotekę prze­
nieść w inne miejsce? Przenieść a nie zlik­
widować — co imputowane było kierow­
nictwu uszelni przez niektórych działaczy 
Komsiji Zakładowej „Solidarności”. To 
fakt jednakże, iż biblioteka nadal nie pra­
cuje, ale jest to spowodowane niczym in­
nym jak przedłużającym się remontem 
Studium Nauczycielskiego, dokąd będzie się 
przenosić bibliotekę. Tej argumentacji ma­
ło kto jednak w tym momencie słucha. 
Więc strony sporu w oczekiwaniu na przy­
jazd komisji ministerialnej okopują się 
w swoich pozycjach.

Narastanie konfliktu

staje się więc faktem. W takiej to sytuacji 
i atmosferze ukazuje się pierwsza wersja 
ordynacji wyborczej. Z miejsca budzi 
kontrowersje. Projekt przewiduje, że kan­
dydatem na stanowisko rektora może być 
każdy profesor i docent habilitowany bę­
dący pracownikiem uczelni oraz że pra­
cownicy inżynieryjno-techniczni swych e- 
lektorów wybierać będą jako odrębna gru­
pa, Ten projekt popiera Rada Zakładowa 
ZNP w sojuszu z pozostałymi organizacja­
mi społeczno-politycznymi. Rada Zakłado­
wa stoi bowiem na stanowisku, że zarzuty 
wobec rektora są niesłuszne, tym bardziej 
więc powinien kandydować. W sprawie 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
ZNP uważa, iż jedynie występowanie ich 
w wyborach jako grupy odrębnej zapewni 
im posiadanie w elektoracie własnych 
przedstawicieli, w przeciwnym razie ich 
głosy po prostu „zgubią się” w masie in­
nych. •

Komisja Zakładowa „Solidarności” pro­
testuje energicznie. Jej zdaniem — nie mo­
że kandydować na rektora ktoś, kto pełnił 
tę funkcję już dwa razy (tak mówi przecież 
projekt nowej ustawy o szolnictwie wyż­
szym); po drugie — nie ma sensu dziele­
nie wyborców na jakieś dziwne podgrupy.

Wobec zaistniałych rozbieżności, projekt 
ordynacji wyborczej przekazany zostaje do 
powtórnego opracowania. Obie siły — ZNP 
i „Solidarność” postanawiają w tym czasie 
na własny sposób poddać projekt społecz­
nej ocenie. Rada Zakładowa ŻNP przeka­
zuje do konsultacji członkom związku, KZ 
„Solidarność” proponuje natomiast prze­
prowadzenie wśród pracowników referen­
dum nad wariantami ordynacji.

Czerwiec dla WSI jest miesiącem wyjąt­

kowo ważnym. Z początkiem miesiąca do 
WSI zjeżdża 22-osobowa komisja ministe­
rialna dla zbadania zarzutów przeciwko 
rektorowi i władzom uczelni. Komisja pra­
cuje dwa i pół dnia, w tym czasie zbiera 
nawet donosy i anonimy. Rezultatem jej 
działania jest protokół pokontrolny, który 
praktycznie oprotestowany zostaje przez 
wszystkiej^. Ze strony ZNP — ponieważ, 
zdaniem tego Związku, zawierał wiele za­
rzutów nie sprawdzonych do końca (co 
można sprawdzić w ciągu 2,5 dnia? — py­
tają członkowie Rady Zakładowej), nie na­
świetlał warunków działania szkoły, w nie­
których swych sformułowaniach naruszał 
autonomię uczelni. Ze strony „Solidarnoś­
ci” — gdyż krótko mówiąc usunięto z nie­
go wszystkie krytyczne,' ostre sformułowa­
nia, a tym samym wybielono osobę rektora, 
władze uczelni.

Raport o WSI miast więc ugodzić strony 
przynajmniej co do zasadniczych spraw, 
jeszcze bardziej podzielił środowisko.

24 czerwca senat WSI podejmuje decyzję 
co do ordynacji wyborczej. Kandydatem na 
stanowisko rektora uczelni może być każdy 
profesor i docent habilitowany. Jest to de­
cyzja jakby po myśli ZNP, który stoi na sta­
nowisku, że o kadencyjności może być mo­
wa dopiero wtedy, gdy wejdzie w życie no­
wa ustawa o szkolnictwie wyższym. Decy­
zja sprzyjająca, tym bardziej że dopuszcza 
kandydowanie prof. Hebdy, którego ZNP 
broni przed niesłusznymi, zdaniem Związ­
ku, oskarżeniami, z osobą którego wiąże 
nadzieje na dalszy rozwój uczelni. W dy­
skusjach w związkowym gronie mówi aię 
bowiem także o problemie węzłowym 05— 
—14, którego koordynatorem jest obecny 
rektor i uczelnia znajdująca się pod jego 
kierownictwem. Jego odejście ze szkoły 
może pociągnąć za sobą zlikwidowanie nie­
których kierunków badań, zwolnienie z 
pracy wielu ludzi (na przykład z Centrum 
Uczelniano-Przemysłowego). Byłby to też 
cios dla rozwoju uczelni, która, o czym 
wszyscy wiedzą, „jedzie” na finansowaniu 
badań związanych z problemem węzłowym, 
na zamówieniach opracowań składanych 
przez przemysł. Mówi się o sumie około 
100 min zł rocznie wpływających do kasy 
WSI z tytułu samego posiadania problemu 
05—14, a gdyby tak jeszcze policzyć docho­
dy uzyskiwane z umów z przemysłem, to 
są to niebagatelne pieniądze.

Protestująca „Solidarność” pozostawiona 
samej sobie tę część walki przegrywa. Mi­
mo protestów ze storny Komisji Zakłado­
wej, ordynacja wyborcza zostaje przyjęta.

Szanse na porozumienie

pomimo wyraźnego podziału środowiska, 
pomimo coraz gorętszej atmosfery na u- 
czelni, nadal jednak istnieją. W sierpniu 
odbywają się w Radomiu dwa spotkania z 
władzami województwa. W drugim z nich 
uczestniczą posłowie, przedstawiciele władz 
uczelni, ministerstwa, MKR NSZZ „Soli­
darność”, ZNP, Komisji Zakładowej „So­
lidarności”, organizacji społeczno-politycz­
nych, studenckich. Rozmowy trwają kilka 
godzin. W ich efekcie wszystkie strony 
zgadzają się co do jednego: dla dobra u- 
czelni trzeba się porozumieć. Wszyscy w 
tym momencie wydają się być optymista­
mi.

Do porozumienia jednak nie dochodzi. 
Ku zdziwieniu obecnych Komisja Zakłado­
wa pod koniec obrad oświadcza, że nie jest 
kompetentna do podejmowania decyzji. 
Członkowie komisji zapewniają, źe co do 
ewentualnych porozumień udzielą odpo­
wiedzi następnego dnia. 25 sierpnia odpo­
wiedzi nie ma, jest natomiast wiadomość, 
że przedstawiciele Komisji Zakładowej u- 
dali się do ministerstwa z żądaniem nie- 

iprzedłużania kadencji rektorowi Hebdzie. 
Tak więc optymizm był przedwczesny.

Druga szansa na porozumienie nadarzy 
się dopiero w połowie października. Z tej 
drugiej szansy także, niestety, nie skorzy­
stano. Dlaczego? Dziś chyba nikt na to py­
tanie nie będzie w stanie dać rzeczowej od­
powiedzi.

Walka o wybory 

wkracza w decydujący etap w początkach 
września. Ósmego tego miesiąca odbywa 
się zebranie przedstawicieli wszystkich or­
ganizacji społeczno-politycznych, związko­
wych, studenckich, podczas którego wyło­
niona zostaje senacka komisja wyborcza. 
W trakcie tego zebrania dochodzi do 
pierwszego incydentu — przewodniczący 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” 
opuszcza salę stwierdzając, że Związek nie 
uznaje takiej formy wyborów, jaką zaak­
ceptował senat, bojkotuje senat, rektora, 
wybory. Mimo tego komisja wyborcza po­
stanawia pozostawić w swym składzie jed­
no miejsce dla przedstawiciela „Solidar­
ności”.

Komisja Zakładowa „Solidarności” wal­
cząc o wybory według własnej propozycji, 
postanawia przeprowadzić wśród pracow­
ników ankietę na ternat wyborów. W wy­
niku jej 54 proc, pracowników opowiada 
się za wariantowością ordynacji. ZNP kry­
tycznie wyraża się o ankiecie „Solidarnoś­
ci", która zdaniem ZNP była tendencyjna, 
a poza tym nieanonimowa. Rada Zakła­
dowa ZNP rozpisuje własną ankietę, ano­
nimową, zawierającą tylko jedno pytanie: 
czy chcesz, aby prof. Hebda kandydował na 
stanowisko rektora? 70 proc, zapytanych 
odpowiedziało: tak! Dla ZNP jest to wy­
raźne określenie woli pracowników uczel­
ni.

28 września rozpoczynają się wybory. 
Są wyjątkowo trudne. W czterech instytu­
tach, mimo dwu-, trzykrotnych prób zebra­
nia wymaganego ęuorum dwóch trzecich 
liczby pracowników, do wyboru elektorów 
nie dochodzi. W trakcie wyborów dochodzi 
natomiast do kolejnego incydentu. Oto 
dziewiątego października, podczas posie­
dzenia senackiej komisji wyborczej i kole­
gium rektorskiego, I sekretarz KU PZPR 
wyraża wątpliwość co do zasadności prze­
bywania na posiedzeniu (podczas omawia­
nia spraw wyborów) przewodniczącego Ko­
misji Załadowej „Solidarności”, który 
bojkotuje senat i wybory. Sekretarz stawia 
wniosek o wykluczenie przewodniczącego 
Komisji Zakładowej z udziału w dyskusji. 
Wniosek przegłosowano przy jednym głosi* 
przeciwnym i jednym wstrzymującym się.

Po tym incydencie szanse na dogadani* 
się stron zmalały, wydarzenia potoczyły się 
też jakby szybciej. 15 przybywa do WSI 
prof. Jan Janowski i przedstawiciel mini­
sterstwa, by zapoznać się z sytuacją na 
uczelni. ,
■ Impas, jest wyraźny — ZNP uważa, iż 
wybory powinny być doprowadzone do 
końca (tym bardziej że wybrano około 
dziewięćdziesięciu elektorów na ogólną 
liczbę 105); „Solidarność” domaga' się .refe­
rendum. Wtedy to pada propozycja, aby 
przeprowadzić wybory najpierw rektora 
(ponieważ wokół jego osoby istnieje naj­
więcej sprzeczności) i to w głosowaniu bez­
pośrednim, tajnym i równym. Autorem 
propozycji jest członek ZNP, doc. Henryk 
Nurowski. Senat poddaje więc pod głoso­
wanie uczestników posiedzenia trzy propo­
zycje: albo wybory lektora, bezpośrednie, 
tajne i równe, albo wybory w dotychcza­
sowej formie, albo referendum nad wa­
riantami ordynacji wyborczej. Po oblicze­
niu głosów okazało się, że za propozycją 
pierwszą opowiedziało się 46 osób z grona 
53 obecnych na posiedzeniu. Czyli wybory 
'tajne, powszechne.

Takie rozwiązanie zdaje się przypadać do 
gustu wszystkim obecnym. Przwodniczący 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” 
biorący udział w posiedzeniu wyraża na­
wet przekonanie, że oto sytuacja uczelni 
odwróciła się o sto osiemdziesiąt stonni. 
Ale jednocześnie zastrzega się, że nie wie, 
co na ten temat sądzą inni członkowie Ko­
misji Zakładowej.

Następnego dnia (16 X) Komisja Zakła­
dowa ogłasza stan gotowości strajkowej, 
jako wyraz protestu przeciw przyjętym 
rozwiązaniom. 22 przeprowadza strajk ost­
rzegawczy, 26, w przeddzień wyborów, roz­
poczyna zaś strajk okupacyjny. Do akcji 
NSZZ „Solidarność” przyłączają się stu­
denci skupieni w NZS.

Strajki i protesty

nie przerywają jednak akcji wyborczej. W 
głosowaniu, które odbywa się 27 paździer­
nika, bierze udział 669 pracowników (57,4 
proc, ogółu kadry) oraz 603 studentów 
(41,3 proc.). Z siedmiu zgłoszonych kandy­
datów najwięcej głosów (751) uzyskuje 
prof. Hebda. Ogółem w wyborach bierze 
udział 48,5 proc, uprawnionych do głoso­
wania, to jest 1272 osoby. Dwa dni po wy­
borach senat zatwierdza ich wyniki. Kan­
dydaturę prof. Hebdy zatwierdza także mi­
nister nauki i szkolnictwa -wyższego.

Strajkujący nie uznają wyników wybo­
rów, twierdzą, że nie jest do przyjęcia wy­
bór dokonany przez mniejszość społecznoś­
ci akademickiej, niezgodny z żadnymi za­
sadami wyboru rektora.

ZNP argumentuje inaczej: wybory pow­
szechne, jako takie, nie znają instytucji 
ąuorum, są prawem, a nie obowiązkiem, u- 
dział w nich jest tylko i wyłącznie sprawą 
wyborcy i jego poczucia odpowiedzialnoś­
ci. Samorządna i autonomiczna uczelnia 
ma w dodatku prawo do podejmowania 

deeyzfi dotyczących takich spraw, tym bar­
dziej że decyzję o takiej formie wyborów 
poparły inne organizacje działające na u- 
ćzelni, a także nie strajkująca większość 
pracowników i studentów,

W stosunku do strajkujących Rada Zak­
ładowa ŻNP ma pretensje także bardziej 
„osobiste”. Otóż w przeddzień strajku 
przedstawiciele obu związków zawarli mię­
dzy sobą ustną umowę, w myśl której 
strajkiem okupacyjnym nie zostaną objęte 
pomieszczenia Rady Zakładowej. W dniu 
strajku okazało się, że są one, niestety, 
okupowane, a umowa, oczywiście, nie do­
trzymana.

. Ś0 października przybywa do WSI komi­
sja utworzona z inicjatywy rektorów wyż­
szych uczelni technicznych. Członkowie ko­
misji uznają, iż wybory należy przeprowa­
dzić powtórnie, ordynacja przyjęta w WSI 
dalece bowiem odbiegała od norm zastoso­
wanych w tym względzie ostatnio w kraju, 
ustalona została przez senat o nieprawidło­
wym składzie, a ponadto w samych wybo­
rach wzięła udział mniej niż połowa 
uprawnionych do głosowania. Rektorzy 
.podtrzymują to stanowisko jeszcze dwu­
krotnie. Dla WSI ma to znaczenie ogrom­
ne. Jednej stronie daje bowiem argumen­
ty do podtrzymywania akcji strajkowej, 
drugą stronę wprawia w stan có najmniej 
zakłopotania.

W takiej sytuacji Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego prooonuje po raz kolejny 
rozmowy. Konflikt bowiem tylko pozornie 
rozgrywa się na linii — „Solidarność” — 
Senat, praktycznie są weń’ wciągnięci 
wszyscy prącownicy-członkowie ZNP, 
Związek nadal uważa, iż konflikt jest do 
załatwienia wewnątrz uczelni, właśnie po­
przez rozmowy, dojście do kompromisu, 
na który w głębi serc liczą bodaj wszyscy. 
Do żadnych rozmów jednak nie dochodzi.

11 listopada ZNP decyduje się na krok 
ostateczny. Na zebraniu ogólnym człon­
ków Związku uchwalone zostaje podjęcie 
gotowości strajkowej. W uchwale ZNP żą­
da między innymi opuszczenia uczelni 
przez osoby nie będące jej pracownikami 
ani studentami, udostępnienia zajętych 
Radzie Zakładowej pomieszczeń, natych­
miastowego podjęcia rozmów przez NSZZ 
„Solidarność” przy WSI z przedstawiciela­
mi władz uczelni z udziałem wszystkich 
organizacji działających na jej terenie w 
celu rozwiązania przeciągającego się ponad 
miarę konfliktu. Uczelniany Komitet Pro­
testacyjny ZNP domaga się w tym mo­
mencie nie tylko rozmów, domaga się także 
poszanowania prawa do pracy, nauki (do 

, komitetu Protestacyjnego i dziekanatów 
' zgłaszają się. na przykład studenci ostat­
nich lat z zapytaniami, co dalej z ich zaję­
ciami dyplomowymi), wystawiając zaś wła­
sne warty podejmuje próbę zaoobieżenia 
okupacji dalszych obiektów, żąda zaprze­
stania akcij propagandowych, które w 
przekonaniu Związku służą dezinformacji 
i pogłębianiu chaosu.

Jest to także obrona fundamentalnych 
zasad demokracji, które zostały złamane 
.przez grupę ludzi w imię interesów nie 
mających wiele wspólnego z autonomią u- 
ezelni, z poszanowaniem prawa innych do 
posiadania własnego zdania. Gotowość 
strajkowa podjęta przez Uczelniany Komi­
tet Protestacyjny to także wyraz oburzenia 
wobec przyjętej przez KZ NSZZ „Solidar­
ność” metodzie dochodzenia własnych ra­
cji, metodzie rozwiązywania problemów 
spornych. Nie tędy droga — chcą w ten 
sposób powiedzieć (skoro inne snosoby nie 
dają rezultatów) członkowie ZNP.

Ale i w łonie ZNP nie ma już jedno­
myślności. Duża część członków Związku 
nie popiera tej formy protestu. Dezaproba­
tę dla decyzji o gotowości strajkowej w 
różny sposób (między innymi dopisując się 
na liście sympatyków popierających strajk 
KZ NSZZ „Solidarność”) wyrażają człon­
kowie ZNP pięciu instytutów uczelni.

W tym wszystkim łatwiej się zgubić niż 
dojść do sedna sprawy — pada coraz częś­
ciej w rozmowach pracowników i studen­
tów WSI.

*

A jednak gotowość strajkowa ZNP przy­
niosła efekty. 1 grudnia rozpoczęły się roz­
mowy pomiędzy przedstawicielami Uczel­
nianego Komitetu Protestacyjnego, władz 
uczelni i Komitetu Strajkowego. Dając wy­
raz dobrej woli, Komitet Protestacyjny 
ZNP zawiesił gotowość strajkową,

1 grudnia, w 37 dniu strajku, swej obec­
ności w pracy nie potwierdziło około 300 
ośób, pracowników naukowych i technicz­
nych Wyższej Szkoły Inżynierskiej. Strajk 
okupacyjny trwał nadal.

WOJCIECH SIERAKOWSKI 
Z OSTATNIEJ CHWILI:

S grudnia, w poniedziałek, w dniu kiedy od- 
dawaliśmy materiał do druku sytuacja straj- 
Kowa w WSI Radom pozostawała bez zmian, 
Mimo trwających rozmów, impas jest wyraźny, 
W piątek Uczelniany Komitet Protestacyjny 
ZNP zaproponował, aby dalsze rozmowy odby­
wały się już bez udziału mediatorów, propozy­
cja ta została jednak odrzucona przez Komitet 
Strajkowy, który uznał, iż jest na to jeszcze za 
wczeSnie. Po sobotniej turze rozmów, kiedy to 
mediatorzy zaproponowali projekt porozumie­
nia, UKP i Komitet Strajkowy przedstawiły 
własne wersje dokumentu opracowane w opar­
ciu o propozycje mediatorów. Różnią się one 
jednak w szczegółach. Obie strony nie akceptu­
ją rozwiązań szczegółowych. Istnieją więc trzy 
dokumenty, trzy propozycje porozumienia.

I jeszcze jedna informacja — do Uczelnianego 
Komitetu Protestacyjnego ZNP dołączyła się 
grupa członków NSZZ „Solidarność”. Przewod­
niczącym UKP jest... członek „Solidarności”.
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CD ZE STRONY 1
SŁUŻYĆ BOGU 
CZY MAMONIE

— Nie można służyć Bogu i mamonie, 
bo kto dwóm panom służy, jednego lub 
drugiego zdradzać będzie — zaczął cyta­
tem z ewangelii Jacek Nowaczyński z kra­
kowskiej WSP. Jeśli jednak „Bóg — Nau­
ka” nie będzie niósł ze sobą pieniążków, 
to częściej będziemy naukę zdradzać dla 
mamony niż odwrotnie. Niedawno ogłoszo­
no. że średnia krajowa pensja wynosi 7 
tysięcy złotych. Kto z nas ma 7 tysięcy? 
Pracując na etacie adiunkta mam 2000 
mniej niż żona, nauczycielka szkoły śred­
niej. Problemem staje się każdy poważniej­
szy wydatek. Kogo z nas stać, by kupo­
wać książki po 500—700 złotych, oficjalnie, 
bo te z nielegalnego obiegu są o wiele 
droższa Dobrze jest jeszcze w dużych 
ośrodkach akademickich, gdzie można 
skorzystać z biblioteki, ale w małych? 
Problemy tego rodzaju powodują, że czło­
wiek zastanawia się, czy zostać...

A przecież można pomóc młodemu pra­
cownikowi w prowadzeniu działalności 
naukowej. Wystarczy, jak mówiono, umoż­
liwić mu korzystanie z delegacji, nawet 
2—3-dniowych, do innych ośrodków, do 
bibliotek. W wypożyczalni międzybiblio­
tecznej na książkę czeka się po kilka ty­
godni, gdy wreszcie nadejdzie, często jest 
już niepotrzebna. A przy dzisiejszych rela­
cjach: zarobki — ceny chociażby za hotel, 
wyżywienie i dojazdy, prowadzenie badań 
w innych ośrodkach, poza siedzibą rodzi­
mej uczelni jeśli za wszystko to miałoby 
się płacić z własnej kieszeni stanowiłoby 
nie lada problem. Wyjście z tego zaklętego 
kręgu przeważnie się znajduje — na za­
sadzie... koleżeństwa. Niestety, najczęś­
ciej jest ono łamaniem litery prawa. Kie­
rownik zakładu powinien więc mieć prawo 
i obowiązek podpisywania delegacji na 
wyjazd w celu naukowym. Wszak nie są 
to wyjazdy turystyczne...

Jak rozwiązać problem dostępności liter 
ratury, a także czasopism fachowych, często 
zagranicznych? Jeśli są dodatki na odzież 
roboczą, może też wprowadzić dodatki na 
zakup książek, lub — tak jak to przez lata 
cale funkcjonowało w szkołach — talony 
na podręczniki? W każdym razie jakieś 
rozwiązanie znaleźć się musi. Każdorazo­
wy zakup niezbędnej pozycji nie może 
automatycznie rujnować budżetu młodego 
pracownika, mającego i tak w tym okre­
sie życia n.emało wydatków związanych z 
zakładaniem rodziny.

MAŁE JEST WAŻNE

Jest ich około stu. Małe punkty konsul­
tacyjne, filie, wydziały oddalone od jedno­
stki macierzystej. Tak dawniej, jak i dziś 
placówki te czuja się niedocenione. Podob­
nie z Wyższymi Szkołami Pedagogicznymi. 
W większości są to szkoły młode, powsta­
łe w ośrodkach pozbawionych tradycji 
akademickich. Mają swoje specyficzne 
problemy. Interesujące dane o sytuacji 
panującej w WSP zaprezentowała Irena 
Kotula z Częstochowy — na podstawie 
wyników ankiet przeprowadzonych z ini­
cjatywy Ogólnopolskiej pady Młodych 
Pracowników Nauki.

Sytuacja młodej kadry w tych ośrod­
kach jest nie do pozazdroszczenia. Co im 
przeszkadza w pracy naukowej? Po pierw­
sze chroniczny brak samodzielnej kadry 
naukowej, której nieliczni przedstawiciele 
są w dodatku w większości zaangażowani 
w głównej mierze w sprawy administra­
cyjne. Brak samodzielnej kadry jest mię­
dzy innymi przyczyną, że tylko jedna 
czwarta młodych pracowników nauki po­
święca na pracę naukową połowę swego 
czasu, pozostali zaś znacznie mniej. Naj­
mniej stażyści i asystenci. Są przeciążeni 
zajęciami dydaktycznymi. Aż 56 procent 
pracuje o 300 godzin rocznie więcej niż 
wynosi obowiązkowe pensum, a zdarzają 
się przypadki przekraczania pensum o 700 
godzin. Zbyt duża jest też ilość prowadzo­
nych przedmiotów; przeważnie powyżej 
dwóch. Kiedy więc znaleźć czas na własną 
pracę badawczą? W tym szufcać należy 
przyczyn, że — w stosunku do liczby za­
trudnionych młodych pracowników nauki 
w WSP — procent tych którzy otrzymali 
stopień doktora jest o 4,2 razy mniejszy 
niż w Akademii Ekonomicznej, a w odnie­
sieniu do stopnia doktora Habilitowanego 
procent ten jest o 6,6 razy mniejszy. Na 
koniec ciekawostka z cytowanej ankiety. 
Im uczelnia pedagogiczna lepsza, tym bar­
dziej w małżeństwach asystenckich zmniej­
sza się... liczba dzieci. A więc wówczas, 

gdy pracownicy mają dobią otrekę nauko­
wą i dobre warunki do nauki, czyli mogą 
prawidłowo rozwijać się naukowo — przy­
rost naturalny maleje. O czym to świad­
czy?

UNIFIKOWAĆ CZY TEŻ NIE?

Wszelka unifikacja pociąga za sobą wiele 
niebezpieczeństw. Wyklucza z góry zróż­
nicowanie środowisk. Trudno się opowie­
dzieć za zunifikowaniem na przykład kry­
teriów oceny pracy. Inaczej powinno się 
oceniać efekty pracowników naukowych w 
instytutach PAN, czy też instytutach re­
sortowych, inaczej w szkołach wyższych, 
gdzie poważnym obciążeniem czasowym 
jest działalność dydaktyczna. Notabene 
działalność nie odgrywająca większej roli 
przy awansach. Wydaje się natomiast, że 
zunifikowaniu powinien ulec system otv.ye- 
rania przewodów doktorskich.

Oprócz funkcjonujących w całej nauce 
polskiej przepisów, obowiązują jeszcze do­
datkowe zwyczajowe prawa poszczegól­
nych uczelni. I tak na przykład przepis 
stanowi, że dla otwarcia przewodu doktor­
skiego wystarczy pozytywną opinia rady 
wydziału i kierownika naukowego. Życie 
jednak idzie własnym torem. Praktycznie 
w wielu uczelniach wymagana jest jeszcze 
pewna liczba publikacji; w jednych — 
trzy w innych — pięć. Są też takie, gdzie 
nie wymaga się ich wcale. Niektórzy pro­
motorzy żądają, aby przy otwarciu prze­
wodu było wykonane 50 proc, procesu ba­
dawczego, inni pracy w rękopisie, jeszcze 
inni co najmniej pierwszej wersji w ma­
szynopisie. Krótko mówiąc co uczelnia, to 
inny wariant. Czas, by ta sprawa została 
wreszcie uporządkowana, a jak rzadko 
która nie wymaga przecież nakładów fi­
nansowych, więc i nie nastręcza proble­
mów nie do pokonania.

Nastręcza je natomiast — sprawa roz­
wiązania problemu publikacji. I tutaj tak­
że małym ośrodkom coraz trudniej będzie 
się przebić. Spadają z planu arkusze, rocz­
niki naukowo-dydaktyczne itp. Co wię­
cej cierpiące na brak „mocy przerobowych” 
redakcje, swe coraz bardziej skąpe łamy 
chętniej udostępniają utytułowanym auto­
rom niż początkującym naukowcom. Jeśli 
zaś warunkiem otworzenia przewodu jest 
właśnie publikacja, wówczas koło się za­
myka.

Radła więc propozycja, by osoba otwie­
rająca przewód doktorski zawierała z rek­
torem swoistą, można by rzec dżentel­
meńską, umowę na 'wydanie pracy po­
wiedzmy w 30 egzemplarzach metodą cho­
ciażby powielania i włączenie jej do obiegu 
naukowego. Chodzi tu o pewne motywa­
cje. Nie można przez całe życie pisać do 
biurka, a przecież obok tych, którzy lata 
całe nic nie napisali, są też tacy, którzy 
napisali bardzo dużo, lecz nie mają szan­
sy, by ich prace kiedykolwiek ujrzały 
światło dzienne. Czasem przyczyny tego 
stanu rzeczy są całkiem prozaiczne: nie 
mają za sobą profesora z nazwiskiem, lub 
też profesor jest na tyle uczciwy, że się 
„dopisać”, a tym samym „uszlachetnić” 
dzieła swoim tytułem naukowym — nie 
chce.

MAGICZNE SŁOWO - 
ROTACJA

Problemy nawiązywania i rozwiązywa­
nia umowy o pracę, towarzyszące temu 
rygory czasowe czy jak kto chce — rota­
cja od lat bulwersują środowisko. Opinie 
są podzielone. Jedni są zdania, że prawid­
łowa jest zasada ratowania adiunktów, 
którzy nie byli w stanie uzyskać habilita­
cji do 35—38 roku życia. Ci twierdzą, że 
na stanowiska asystentów i adiunktów 
kierowani są często ludzie bez predyspozy­
cji i możliwości osiągnięcia czegoś w pracy 
naukowej. Są więc za radykalnymi meto­
dami przecinania tego wrzodu. Lecz sły­
chać także glosy powątpiewające w to. czy 
jedynym właściwym kryterium do zwol­
nienia człowieka z pracy jest nieuzyskanie 
przez niego tytułu doktora lub doktora ha­
bilitowanego w wyznaczonym z góry cza­
sie. Bo powstaje natychmiast pytanie, czv. 
delikwent mógł ten warunek wypełnić? 
Jeżeli mógł, a nie zrobił tego, wówczas 
wszystko w porządku. Bywają jednak i 
takie sytuacje, że po prostu z różnych 
przyczyn nie mógł. Biorąc pod uwagę róż­
ne uwarunkowania środowiskowe, specy­
fikę uczelni i zwyczajne sytuacje losowe, 
niektórzy opowiadają się więc przeciwko 
stosowaniu mechanicznej rotacji.

Problem rotacji należałoby chyba powią­
zać ze sprawą rozliczenia samodzielnych 
pracowników z pracy z młoda kadrą za­

równo w sensie doktoratów, jak i habilita­
cji. Bywają uczelnie — jak nasza, mówił 
przedstawiciel Akademii Ekonomicznej ż 
Wrocławia — gdzie w praktyce spotyka się 
takich pracowników samodzielnych, któ­
rzy w ciągu 10 lat nie mieli żadnego dok­
toranta. Następuje ciągła wymiana kadry 
— jedni po ośmiu latach odchodzą, przy­
chodzą nowi, a zakład istnieje tylko po to, 
by prowadzić zajęcia dydaktyczne.

Nawiasem mówiąc, nie można negować 
potrzeby istnienia zakładów nastawionych 
przede wszystkim na dydaktykę, niemniej 
należałoby pomyśleć, aby i tam stworzyć 
system awansowania pracowników, a tak­
że dobierania ludzi o wybitnych uzdolnie­
niach w tym właśnie kierunku.

Niezdrowa rywalizacja kadry samodziel­
nej z młodymi pracownikami powoduje, że 
gdy starsi zaczynają odchodzić na emery­
turę, następuje pustka... Negatywna rola 
samodzielnych pracowników nauki w roz­
woju młodej kadry uwidacznia się, także w 
braku uzgadniania koncepcji badań nauko­
wych w poszczególnych dyscyplinach i na­
ukowego współdziałania tak w skali kraju 
jak i nawet jednej uczelni.

W tej chwili obserwuje się jeszcze jedno 
bardzo niebezpieczne zjawisko: rozgryw­
ki mające miejsce przy kształtowaniu pro­
pozycji programowych i kierunków stu­
diów. Wiadomo, że były i są nadal jedno­
stki przeciążone, ale są i takie, które funk­
cjonują nie bardzo wiadomo po co. Teraz 
więc zamiast wspólnego wypracowywania 
modelu kształcenia, ustalenia modelu, ab­
solwenta, mamy często do czynienia z 
walką o partykularne interesy poszczegól­
nych samodzielnych pracowników.^bronią­
cych za wszelką cenę swoich rozdmucha­
nych kierunków. A wydaje się, że w tak 
ważnej sprawie nie powinny kierunkować 
decyzji „układy” kadrowe uczelni.

NA RÓWNYCH PRAWACH

Reprezentacja młodej kadry w orga­
nach kolegialnych szkół wyższych była w 
przeszłości niemal żadna. Także to, co pro­
ponuje projekt nowej ustawy, nie jest roz­
wiązaniem, które mogłoby w pełni tę grupę 
pracowników satysfakcjonować. Sprawie 
tej poświęcił swe wystąpienie Kazimierz 
Wójs z Politechniki Wrocławskiej:

— W naszej szkole główny trzon kadrr 
stanowi grupa adiunktów. Uważam, że jest 
to grupa jak najbardziej kompetentna, by 
uczestniczyć w podejmowaniu wszelkiego 
typu decyzji dotyczących uczelnianego ży­
wota. Zgłaszam postulat, by w organach 
kolegialnych zachowane były właściwe 
proporcje, między pracownikami samo­
dzielnymi a młodą kadrą w przeciwnym 
bowiem razie rola młodych pracowników 
wiecznie sprowadzać się będzie do formu­
łowania postulatów i pobożnych życzeń. 
Tam, gdzie zapadają główne decyzje, czyli 
w ciałach kolegialnych powinniśmy wy­
stępować w roli pełnoprawnego partnera.

*

Nie tylko problemu reprezentacji młodej 
kadry nie rozwiązuje projekt ustawy. W 
bardzo niezadowalającym stopniu Jagodzi 
on też tak podstawową bolączkę jak sys­
tem rotacji. Próbuje wprawdzie zapobie­
gać najbardziej dramatycznym sytuacjom, 
ale nie o takie przecież rozwiązanie cho­
dziło.

W dalszym ciągu niezalatwioną kwestią 
jest system płac w uczelniach. Ustawa, 
która regulowałaby ten problem, właści­
wie nie wyszła jeszcze z etanu zapowiedzi, 
że prace nad projektem „będą rozpoczęte . 
Resort twierdzi wprawdzie, iż taki wstęp­
ny projekt ma już opracowany na razie 
jednak nie słychać o żadnych nad nim 
konsultacjach. W tej sytuacji próbują for­
mułować własne koncepcje związki zawo­
dowe.

A są i takie problemy, których żadna 
ustawa nie rozwiąże. jak choćhv całv oa- 
kiet spraw socjalnych z kwestia mieszka­
niową na czele, czy wiele innych wymie­
nianych tu bolączek.

Nie są one nowe i nie pierwszy raz były 
przedmiotem debaty, czy to uprzednio ze­
społu ds. młodej kadry, czy też jak obecnie 
komisji.

Pytanie tylko, czy rola komisji może się 
sprowadzać wyłącznie do sporządzania lis­
ty, „spraw do załatwienia”, czy też jej za­
daniem powinno być szukanie snosobów 
wyjścia z dołka. Oczywiście, że pierwsze 
spotkanie w nowej, zmienionej sytuacji 
społeczno-ekonomicznej kraju, musiało być 
poświęcone przede wszystkim ponownemu 
ustaleniu, jak obecnie przedstawia się sy­
tuacja, co sie zmieniło na leosze. a co do­
skwiera jak dawniej lub nawet doskwiera 
bardziej.

Następny jednak chyba etap działań ko­
misji to wypracowanie scenariusza ston- 
niowego łagodzenia, jeśli nie likwidowania, 
najbardziej dotkliwych nienrawidłowo^ri.

Wydaje się. że samorządność uczelni 
stwarza duże szanse rozwiązania nie­
których przynajmniej dylematów z szeregu 
tych wynikających bądź z jej organi’”"ji 
pracy, niewłaściwych stosunków mi°dzv 
samodzielna i młoda kadra naukowa, bro^u 
koncepcji rozwoju tej kadry, sposobów 
bardziej efektywnego korzystania z a-n-a- 
tury i wielu innych uzależnionych ”i» ‘ le 
od możliwości finansowych ile oó wew- 
nątrzuczelnianych stosunków i struktur.



Projekt Społecznej Rady Oświaty i Wychowania — opublikowany 
w 47 numerze „Głosu Nauczycielskiego” wywołał spore zainteresowanie 
czytelników. Oto pierwsze wypowiedzi w tej sprawie.

UWAGI DO KONCEPCJI I SPOŁECZNEJ RADY
OŚWIATY I WYCHOWANIA

ZASŁUGUJE
NA POPARCIE

Współczesna szkoła boryka się z różny­
mi problemami. Wynikają one nie tylko 
z samej istoty procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego, który obejmuje wiele form, 
metod i środków. Nasza działalność wyma­
ga również nieustannego doskonalenia i 
modyfikacji w zależności od zmieniających 
się warunków i wymagań życia spoleczno- 
-gospodarczego W adomo, że nie tylko 
szkoła, lecz również czynniki zewnętrzne, 
•niezależne od nauczyciela, kształtują po­
stawy i zachowanie młodzieży. Ich presja 
■jest szczególnie silna w dużych aglomera­
cjach miejskich. Autorytet nauczycie a — 
od którego tak wiele zależy — oywa za­
grożony.

Szkoła ze swoimi problemami nie może 
być zdana jedynie na własne siły. Doraź­
na, sporadyczna pomoc, świadczona przez 
mniej lub więcej zainteresowane instytu­
cje i organizacje (np zakłady opiekuńcze, 
komitety rodzicielskie, zespoły i komisje 
d's oświaty rad narodowych) już nie wy­
starcza Nie stanowią one dostatecznego o- 
parcia dla szkoły w sytuacjach trudnych.

Problemy natury wychowawczej nasilają 
się szczególnie w szko'ach internatowych. 
Niektóre placówki oświatowe rozwijają 
również działalność produkcyjną (warszta­
ty. gospodarstwa rolne).

Lansuje się, co prawda, model szkoły o- 
twartej na potrzeby środowiska. Nie zaw­
sze jednak w środowisku tym znajdują 
zrozumienie potrzeby szkoły. Bywa zresztą 
i tak, że w szkole widzi się przede wszyst­
kim wymagania programowe i realizuje się 
je w oderwaniu od realiów życia gospo­
darczego. Zdarza się,' że nawet takie przed­
mioty jak: wychowanie obywatelski i pro­
pedeutyka nauki o społeczeństwie, prowa­
dzone są.' tylko w* oparciu ,o' podręczniki, 
bez uwzględniania konkretów tkwiących w 
najbliższym środowisku.

Przyczyna tego tkwi w izolacji szkoły od 
problemów środowiskowych. Rzadko prze­
cież pojawiają się w niej przedstawiciele 
zakładów pracy. Nawet jej absolwenci. 
Wszystko to musi odbijać sie ujemnie na 
przygotowaniu młodzieży do życia i pracy.

Tymczasem nie ulega, wątpliwości, ze 
zawsze potrzebna jest życzliwa ingerencja 
czynnika społecznego w’życie szkoły,

,,Kt0 wie — pisze w 47 numerze ..Głosu’’ 
Alicja Janos — czy nie łatwiej będz e nam 
rozwiązywać różne problemy dziś typowo 
szkolne, gdy staną się one przedmiotem 
zainteresowania szerszej społeczności; mo­
że inni, nienauczyciele podpowiedzą nam, 
fachowcom. wie’e ciekawych rozwiązań, 
my zaś swoim oddziaływaniem w natural­
ny sposób wpływać będziemy na procesy 

.pedagogizacji społeczeństwa”.
Uważam; że wypowiedź ta trafia w sed­

no. Koncepcja Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania wychodzi naprzeciw rzeczywi­
stym potrzebom i zasługuje na poparcie.

Czy Społeczna Rada Oświaty i Wycho­
wania spełni pokładane w niej nadzieje? 
Sądzę, że tak. Pod warunkiem, że w jej 
skład wejdą ludzie zaangażowani społecz­
nie, umiejący podejmować i rozwiązywać 
oświatowe problemy. Największa rolę do 
spełnienia będą miały jednak rady najniż­
szego szczebla: miejskie gminne i szkolne.

Sądzę, że dyskusja, jaka rozwiń e się na 
łamach ..Głosu Nauczycielskiego”, pozwoli 
ustalić najważniejsze problemy, które po­
winny stać się przedmiotem zainteresowa­
nia tych rad.

Nie tak dawno powstała Krajowa Rada 
Postępu Pedagogicznego, a w ślad za nią 
reaktywowane zostały rady wojewódzkie. 
Nie wszystkie, jednak zdołały skupić ak­
tywnych i zaangażowanych ludzi. Toteż e- 
fekty ich pracy nie zawsze są widoczne. 
Zwłaszcza na terenie szkól, gdzie właśnie 
ma się dokonywać j realizować postęp pe­
dagogiczny. Wydaje się, że w skład tych 
rad weszło za mało autentycznych nauczy- 
cieli-nowatorów.

Przed powołaniem drugiego społecznego 
ciała, mającego służyć pomocą szkołom i 
nauczycielom, warto wyciągnąć wnioski z 
lat ubiegłych. Chodzi o to, aby ustrzec się 
działalności'pozornej. Gremium, jakim bę­
dzie Społeczna Rada Oświaty i Wychowa­
nia oraz jej odpowiedniki terenowe powin­
no dać konkretne efekty w pracy szkół. 
Mam na myśli zwiększenie tych efektów.

Ni.e wiem, dlaczego przedmiotem, zainte­
resowania Rady Oświaty i Wychowania ma 
być również postęp pedagogiczny? Czyżby 
działająca od jesień1 1979 r. Krajowa Rada 
Postępu Pedagogicznego nie spełniała po­
kładanych w niej.nadziei?

I jeszcze jedna uwaga: ..warunki pracy 
i życia nauczycieli” — to przedmiot zainte­
resowania związków zawodowych. Dlacze­
go mają się nimi zajmować również przy­
szłe rady?

Dobrze, że na pierwszym miejscu wymię- 
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nia się: „efektywność pracy szkół i nauczy­
cieli”, jako przedmiot zainteresowania 
Społecznej Rady Oświaty i Wychowania. 
Jest to — moim zdaniem — jeden z naj­
ważniejszych problemów współczesnej 
szkoły.

ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice 

woj. Bielsko-Biała

ZNAKI ZAPYTANIA
W ostatnim okresie w każdej nieomal 

sprawie powołuje się komisje, rady, sztaby. 
Jednym z: takich ciał ma być Społeczna 
Rada Oświaty i Wychowania. Mogę uznać 
zasadność jej powołania przy ministrze 
oświaty i wychowania oraz kuratorze. 
Znając jednak realną rzeczywistość oświa­
tową, twierdzę, iż nie byłoby celowe po­
woływanie gminnych czy szkolnych rad o- 
światy i wychowania.

Mamy już komitety rodzicielskie, rady 
pedagogiczne, komisje oświaty rad naro­
dowych, rady przyjaciół ZHP itp. I w prak­
tyce wszystkie te gremia, jeżeli wykazują 
jakąś aktywność, to tylko dzięki jakiej ta­
kiej pracy rad pedagogicznych czy dyrek­
torów szkół. Szkoły ■ wiejskie zatrudniają 
sporo kadr niewykwalifikowanych (czasem 
do 30 proc, i więcej). Wyposażenie tych pla­
cówek często odbiega od niezbędnego mi­
nimum. Czy będzie więc celowe wespół 
z ludźmi tego środowiska oceniać efektyw­
ność pracy takiej szkółki? Czy po to, aby 
wystawić ocenę negatywną i zwolnić tych, 
co — choć często z łaski — chcieli tam 
pracować? Można. Tylko innych, kwalifi­
kowanych kadr rada nie pozyska, inwesty­
cji mieszkaniowych — skoro w klasie pu­
sto i brak materiałów — też nie załatwi.

Podnieść efektywność pracy szkół, zni- 
we’ować istniejące dysproporcje można je­
dynie stosownymi, konsekwentnie wdraża­
nymi. rozwiązaniami systemowymi. Ale to 
już odrębny temat, o którym przy innej 
okazji.

Jeśli nadal wszystkie sprawy natury re­
montowej, transportowej, zaopatrzeniowej 
i inwestycyjnej będą rozwiązywane przez 
szkoły — a wszystko wskazuje, że problem 
pogłębi się — ,to chyba trudno będzie wi­
nić dyrektorów szkół, że nie spełniają choć 
w nołowie swych głównych funkcji.

Czyżby rady oświaty miały mu w tym 
nomóc? Obawiam się, że zalecą mu jeszcze 

dnne. dodatkowe .zadania...: No, i będzie pi- 
soł dla rady program, plan działania, bę­
dzie organizował jej posiedzenia, , impro­
wizował ich przebieg i odnotowywał „za­
łatwienie”. Jestem przekonany, że rady pe­
dagogiczne szkół, jeśli zechcą w pełni sko­
rzystać z nowego regulaminu, są w stanie, 
przy współudziale autentycznych działaczy 
środowiskowych, dokonać dużo... prawie 
wszystko w zakresie podstawowych funkcji 
szkoły.

Praktyka dowodzi, że dobrzy nauczycie­
le wiejscy, zaangażowani dyrektorzy tych 
szkół — wiedzą wszystko o swej wsi czy 
małym miasteczku, a nieformalne kontak­
ty i rozmowy są na ogół dla szkoły ko­
rzystniejsze. Tu dobry nauczyciel dla swej 
klasy, pracowni czy szkoły może liczyć na 
to. czym dysponuje środowisko. A insty­
tucje? Bez dobrej woli ludzi, z radą czy 
bez, i tak niczego się nie osiągnie.

Integracja społeczeństwa wokół spraw 
oświaty zależy w tych środowiskach — 
szczególnie dziś — od samej szkoły, a 
przede wszystkim od pewnych jak dotych­
czas nie wydanych aktów prawnych. Nie­
źle funkcjonuje to u naszych sąsiadów, 
szczególnie w ZSRR.

U nas, po wprowadzeniu reformy go­
spodarczej instytucja zakładów opiekuń­
czych, przy nie zmienionych ustaleniach 
prawnych, bedzie — powiedzmy sobie o- 
twarcie — fikcją, szczególnie na wsi i w 
małych miasteczkach. W obecnej trudnej 
sytuacji zaopatrzeniowej, próbowaliśmy 
wespół z przedstawicielami — wydawało­
by się reprezentującymi środowisko gmin­
ne — rozwiązać problem zaopatrzenia nau­
czycieli w niezbędne artykuły już regla­
mentowane. Niestety, najtrudniej w tych 
sprawach podjąć męską decyzję miejsco­
wym decydentom. Ta prozaiczna sprawa 
— w sumie epizodyczna — wymownie po­
twierdza bezsens tworzenia rad oświaty 
i wychowania na najniższych szczeblach.

Wydaje mi się natomiast celowe powo­
łanie przy radzie centralnej sporej grupy 
nauczycieli i dyrektorów z „głębokiego” te­
renu. Oby tylko ich opinie brane były pod 
uwagę przv formułowaniu decyzji, zarzą­
dzeń, dyrektyw czy rozwiązań systemo­
wych.

Nie spełni również, moim zdaniem, za­
kładanych celów — rada oświaty i wycho­
wania na szczeblu gminy. Decyzje zapadają 
tu najczęściej na kolegiach gminnych dy­
rektorów szkół — obecnie rozbudowanych 
dostatecznie. Kolegia te rozpatrują proble­
matykę oświaty i wychowania komplekso­
wo i sądzę wszechstronnie. Wysłuchują 
również opinii środowiskowych, zaprasza­
jąc do. udziału ludzi reprezentujących, róż­
ne' miejscowe instytucje, organizacje. A 
materialno-bytowo-finansowe możliwości 
kolegium są takie, jakie są. Decyzje w tym 
zakresie często muszą być podejmowane na 

zasadzie uniknięcia większego zła. I długo 
tak będzie! Funkcja kontrolna w gminach 
spełniana jest — jak sądzę — również 
nieźle.

Myślę, że wyposażenie nauczyciela w do­
bre programy, pomoce naukowe i zapew­
nienie mu godnej egzystencji, bytowej, a 
rad pedagogicznych w możliwość konsek­
wentnego realizowania swoich planów, zaś 
dyrektorów szkół w takie środki oddziały­
wania i działania, aby nie szukali po Polsce 
zamków, gwoździ — jest dostatecznym 
gwarantem wypełnienia przez szkołę 
wszystkich przypisanych iaj funkcji.

Wszystko zależy od ludzi. W oświacie — 
wiele od nauczyciela, w wychowaniu — 
nie tylko! Czas to uświadomić wszystkim 
prominentom. Czas stworzyć taką ustawę 
o systemie edukacji, aby obowiązywała nie 
tylko szkołę... A wtedy — nie rada przy 
szkole czy gminnym dyrektorze, lecz ko­
misja oświaty rady narodowej będzie mo­
gła wykazać się swoim działaniem.

Tych kilka myś i, często nie zakończo­
nych — może trochę chaotycznie formuło­
wanych, jest wyrazem opinii wielu prak­
tyków z głębokiego terenu. Może ułatwią 
one podjęcie poprawnej i wyważonej de­
cyzji.

EDMUND ŻURAWSKI
Bierzwnik 

woj. gorzowskie

WAŻNY KROK
KU MODERNIZACJI

Koncepcję utworzenia Społecznej Rady 
Oświaty i Wychowania przy ministrze oraz 
organizowania podobnych rad wojewódz­
kich, miejskich, gminnych i szkolnych, 
środowisko oświatowe powitało, jak sądzę, 
z dużym zadowoleniem. Stanowi to bojyiem 
wyjście naprzeciw zachodzącym w naszym 
kraju przekształceniom struktur państwo­
wych w kierunku doskonalenia warunków 
społecznych konsultacji i rozwijania sa­
morządności. Zwiększa także możliwości 
poszerzania otwartego, środowiskowego 
charakteru szkoły, partnerstwa pedago­
gicznego oraz pogłębiania współpracy 
i więzi szkoły z jej środowiskiem. Pozwoli 
to na wzmożenie skuteczności oddziaływa­
nia wychowawczego, a także pomocy w 
poprawie warunków pracy szkoły.

Można przeto przewidywać, iż koncepcja 
tworzenia także szkolnych rad oświaty 
i wychowania wywoła w wielu szkołach 
żywy oddźwięk. Oczywiście nie tylko zak­
res ich zainteresowań, lecz organizacja do­
stosowana będzie, zgodnie z zasadą samo­
rządności, do indywidualnych inicjatyw 
i lokalnej specyfiki.

W związku z przedstawioną w „Głosie” 
koncepcją, chciałbym poruszyć te sprawy, 
które mogą budzić pewne wątpliwości. 
Otóż uważam, że choć z wnioskiem o po­
wołanie szkolnej rady oświaty i wychowa­
nia powinien wystąpić dyrektor szkoły., to 
powinien to uczynić dopiero po zajęciu w 
tej sprawie stanowiska przez radę pedago­
giczną, jako przez organ rozstrzygający 
o podstawowych sprawach szkoły. Ra­
da pedagogiczna powinna także mieć 
możliwość wypowiadania się na temat pro­
pozycji składu personalnego rady oświaty 
i wychowania.

Opowiadam się za tym, aby rady pow­
stawały nie na bazie komitetów rodziciel­
skich, Jęcz jako odrębne organy. Komitety 
rodzicielskie są bowiem zaangażowane 
w wewnętrzną pracę szkoły. Natomiast ra­
dy będą patrzeć na zadania i ■potrzeby 
szkoły jakby od zewnątrz, z pozycji życz­
liwego obserwatora i sojusznika.

Centralna rada oświaty i wychowania 
oraz jej wojewódzkie odpowiedniki po­
winny systematycznie wyrażać opinię spo-. 
toczną między innymi także o efektywno­
ści pracy szkół. Nie sądzę jednak, by mog­
ło to stanowić zadanie również dla szkol­
nych rad. Przede wszystkim dlatego, że te­
go rodzaju opinie dotyczące poszczegól­
nych szkół, mogłyby być traktowane jako 
niefachowe ocenianie nauczyciela Problem 
to tym istotniejszy, że ocenianie pracy pe­
dagogicznej z natury rzeczy jest sprawą 
bardzo skomplikowaną, delikatną, a więc 
i mezmiemie trudną.

W. skład szkolnej rady oświaty i wycho­
wania wchodzić powinni, moim zdaniem, 
przedstawiciele rady pedagogicznej, komi­
tetu rodzicielskiego, miejscowej rady na­
rodowej, zakładów pracy, domu kultury, 
biblioteki i organizacji młodzieżowych. By 
zaś mogła ona być zawsze i w porę dobrze 
zorientowana w aktualnej problematyce 
i potrzebach szkoły, przewodniczącym rady 
lub jego zastępca powinien być dyrektor 
szkoły albo nauczyciel.

Dodajmy, że tak ze względu na rozwój 
samorządności szkolnej, obejmującej także 
młodzież i rodziców, jak i tworzenie szkol­
nych rad oświaty i wychowania, niezbęd­
ne wydaje się znowelizowanie regulaminu 
komitetów rodzicielskich po to, aby między 
innymi zapobiec krzyżowaniu się zakresów 
zainteresowania tych dwu społecznych or­
ganów.

Warto wspomnieć, iż tworzenie rad 
oświaty i wychowania niższych szczebli, 
będzie także dalszym krokiem W stosunku 
do powstających w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych na niektórych tere­
nach (np. bydgoskim) wojewódzkich, po- 
wiatowych i gminnych komisji oświaty, 
mających zwiększyć integrację i koordyna­
cję działalności pedagogicznej oraz społecz­
nych konrsji wychowania powstałych w 
wielu szkołach lubelskich dla rozszerzenia 
współpracy środowiska ze szkołą.

JÓZEF KALINOWSKI 
Opole Lubelskie

PYTAJ-ODPOWIEMY

O Wiele się ostatnio mówi o 
przystąpieniu Polski do Między­
narodowego Funduszu Waluto­
wego. Proszę o informację w tej 
sprawie.

LECH WICHOŃSKI
Warszawa

O artykuł na ten temat zwró­
ciliśmy się do dr Janiny Ciecha­
nowicz — wicedyrektora Insty­
tutu Finansów i Rachunku 
Ekonomicznego Uniwersytetu 
Gdańskiego.

REDAKCJA

POLSKA
W MFW

10 listopada br. przebywająca w Wa­
szyngtonie, w siedzibie Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, delegacja Polski 
złożyła oficjalny wniosek o przystąpienie 
Polski do tej organizacji międzynarodowej 
Przeprowadzono szereg rozmów z władza­
mi funduszu na temat wstępnych prac 
niezbędnych dla naszego przystąpień1 • W 
grudniu br. przybędzie do Warszaw? ro­
pa ekspertów MFW. z którą stron,?, oi- 
ska ustali m.in.: tryb przygotowań le r!a- 
cyjnych i kształt przyszłego raportu ”'o- 
nomicznego o gospodarce kraju. Prace te 
potrwają zapewne kilka miesięcy, po czym 
najprawdopodobniej uzyskamy formalne 
członkostwo w funduszu.

Naszej gospodarki, a ściślej naszemu bi­
lansowi płatniczemu członkostwo w MFW 
daje przede wszystkim szanse uzyskania 
nowych kredytów. Kredyty z funduszu by­
łyby dla nas znaczącym źródłem oomoey 
finansowej. Pomoc tę możemy - chociaż 
dziś już trudniej — uzyskać od banków 
prywatnych i rządowych, dla których jed­
nakże decydującym kryterium przy jej u- 
dzielaniu jest wypłacalność kredytobiorcy. 
A ta nie jest obecnie naszą mocną stroną. 
Poza tym wspomniane banki proponują na 
ogół gorsze' warunki spłaty kredytów i ich 
wyższe oprocentowanie niż kredytodawcy 
— międzynarodowe organizacje finansowe, 
czyli m.in. fundusz.

Ważnym, choć trudno wymiernym, as­
pektem naszego członkostwa w MFW bę­

dzie to, że w międzynarodowych stosunkach 
finansowych zmieni się klimat wokół Pol­
ski, uwiarygodni się nasza pozycja na mię­
dzynarodowych rynkach kredytowych, w 
środowisku bankowym.

Tak więc na kwestię naszego członko­
stwa w MFW należy patrzeć zarówno w 
kategoriach bezpośrednich korzyści: nowe­
go źródła kredytowania, jak i pośrednich, 
jakie moim zdaniem, daje członkostwo w 
poważnej, liczącej się organizacji między­
narodowej.

Uchwalenie na konferencji w Bretton 
Woods w 1944 r. Umowy o MFW. której 
instytucjonalnym wyrazem jest organiza­
cja o tej samej nazwie, miało doniosłe zna­
czenie dla międzynarodowych stosunków 
finansowych po II wojnie światowej.

Fundusz popiera międzynarodową 
współpracę walutową poprzez stworzenie 
odpowiedniego mechanizmu dla konsulta­
cji i współdziałania w dziedzinie między­
narodowych problemów walutowych. Ułat­
wia on również ekspansję i zrównoważony 
wzrost handlu międzynarodowego, nrzy- 
czyniając się w ten sposób do utrzym-wa- 
nia wysokiego poziomu zatrudnienia i do­
chodu realnego oraz rozwoju sił oroduk- 
cyjnych wszystkich państw członkow­
skich Celem tej organizacji .jest także 
skrócenie czasu trwania i złagodzenie stop­
nia zakłóceń bilansów płatniczych.

Cele te fundusz realizuje poorz.ez: nrzv- 
czynianie się do stałości kursów walut i- 
trzymywanie uporządkowanych stosu nk w 
walutowych oomiędzy członkami, unito> ,;e 
deprecjacji walut w celach konture"—j- 
nych, pomaganie w utworzeniu wielostron­
nego systemu regulowania zapłat w zakre­
sie bieżących transakcji między cztonka- 
mi, przeciwdziałanie i eliminacja oe-ąni- 
czeń walutowych, czasowe stawiani? środ­
ków funduszu do dysoozycji członków.

Status funduszu zawiera szereg postano­
wień, które mają umożliwić realizacto >e- 
lów stawianych przed tą organizacja Sta­
nowi on swego rodzaju próbę skodyfikowa­
nia zasad działania międzynarodowego sy­
stemu walutowego oraz reguł gry dla u- 
czestniczących w nim państw. Ich ścisłe 
przestrzeganie zapewniłoby utrzymanie 
trwałej ogólnej równowagi płatniczej w 
świecie.

Rozwiązania ekonomiczne nie były aż ta­
kim novum, aby mogły sprawić, że umowę 
o MFW i fundusz określa się jako najważ­
niejszą umowę i organizację w dziedzinie 
międzynarodowych stosunków finanso­
wych. Rozwiązania te były naturalną kon­
sekwencją rozwoju międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych. Międzynarodowej 
wymiany handlowej po I wojnie światowej 
nie mogło zabezpieczyć złoto, bo było go 
za mało w stosunku do wolumenu obrotów 
handlowych. Złoto zastąpiono dolarem, a 
dolar potem Specjalnymi Prawami Ciąg­
nienia (SDR). Była to wyłącznie sprawa 
wyboru określonego miernika czy jednost­
ki operkcyjnej. Novum była koncepcja 
powstania organizacji — funduszu stano­
wiącego pierwszą próbę uregulowania sto­
sunków walutowych w skali międzynaro­
dowej w sposób zinstytucjonalizowany na 
podstawie umowy wielostronnej. Na mocy 
tej umowy fundusz wykonuje dziś fun­
kcje zarządzające wobec stworzonego w 
Brettón Woods porządku walutowego, za­
pewnia poszanowanie tego porządku przez 
państwa członkowskie, wreszcie sprawuje 
nad nimi kontrolę i nadzór. Z tych wzglę­
dów Umowę o MFW określa się niekiedy 
w literaturze jako Międzynarodowy Ko­
deks Monetarny. W trzydziestopięciolet­
niej działalności funduszu różnie bywało 
z realizacją wspomnianych celów. Niemniej 
dwukrotna rewizja statutu w ostatnim 
dziesięcioleciu powtórnie przywróciła wia­
rę i urealniła zamierzęnia twórców tej or­
ganizacji, 44 państw założycielskich, m.in. 
Polski i Czechosłowacji.

Obecnie do funduszu należą 143 pań­
stwa, w tym państwa socjalistyczne: Ju­
gosławia, Rumunia, Wietnam. 3 XI br. 
wniosek o przyjęcie złożyły Węgry.

Wobec powyższego nasuwa się refleksja, 
że Polska, która wystąpiła z funduszu w 
1950 r„ powinna się powtórnie włączyć do 
prac tej organizacji. Argumentować to na­
leży również tym, że żadne państwo nie 
może w istniejącej rzeczywistości rozwią­
zywać wewnętrznych problemów gospo­
darczych, nie uwzględniając przy tym 
skutków swojej polityki gospodarczej dla 
innych państw. Zależność tę wykazały wy- | 
darzenia walutowe ostatnich kilku lat. W | 

. związku z tą uwagę wart przytoczenia jest i 
fakt, że działalność MFW, szczególnie w | 
ciągu pierwszych kilkunastu lat, przyczy- .0 

. nila się do koordynacji stosunków waluto- | 
wych oomiędzy państwami a udzielana po- | 
moc finansowa, pomogła wielu państwom | 
człpnkowskirń w. złagodzeniu ich trudnoś- | 
ci płatniczych .

O znaczeniu członkostwa w MFW niech 
także świadczy inny fakt, że członkami 
Banku Światowego, czyli Międzynarodo­
wego Banku Odbudowy i Rozwoju Gospo­
darczego mogą być tylko te naństwa, które 
uzyskały uprzednio członkostwo w MFW. 
Członkostwo Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Rozwoju (IDA) i Międzynarodo­
wej Korporcji Finansowej (FC) zastrzeżo­
ne jest tylko dla państw będących człon­
kami Banku W ten sposób krąg członków 
tych trzech wyspecjalizowanych organiza­
cji jest ograniczony tylko do państw człon­
kowskich funduszu. Tak więc nasz? człon- 

■ kostwo w MFW otworzy nam drogę do 
Wymienionych organizacji, skąd można o- 
trzvmać długoterminowe, niskoprocento­
we kredyty inwestycyjne.

Jednakże największą korzyść naszego 
przystąpienia do MFW upatruję w możli­
wości sporządzenia nl—n stabilizacyjnego 
dla gospodarki Polski Ogólnie mówiąc, 
plan-' stabilizacyjne, zwane też programa­
mi stabilizacyjnymi, to wymagania, które 
fundusz stawia kratowi, odnośnie iego po­
lityki walutowej, a w szczególności — sta­
bilizacji waluty, zwalczania inflacji i upro­
szczenia kursów walutowych.

Trudno jednoznacznie powiedzieć, jakie 
środki zaleciłby MFW w planie stabiliza­
cyjnym dla Polski. Osobiście sadzę, że de- 
waluacii złotego polskiego nie można wy­
kluczyć Jest to ieden z najczęściej zale­
canych i popularnych środków w planach 
stabilizacyjnych opracowywanych dla 
państw Trzeciego Świata (ostatnio m.in. dla 
Turcji Wietnamu, Jugosławii).

Plan ten dla Polski zostańie niewątpliwie 
opracowany, gdyż eksperci i urzędnicy fun­
duszu zawsze opracowują plany stabiliza­
cyjne dla państw mających szczególnie 
trudną sytuację płatniczą, a taka u nas 
istnieje. Zgoda na realizację planu stabili­
zacyjnego przez państwo członkowskie u- 
biegające się o kredyt, oznacza przyznanie 
tego kredytu. Realizacja poszczególnych 
etapów planu powoduje uruchomienie ko­
lejnej raty kredytu. Czy to będzie plan do­
bry, najwłaściwszy w danym momencie 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski?
1 Wątpię, czy ktokolwiek dziś może udzie­

lić na to pytanie jednoznacznej odpowie­
dzi. Wiedząc o międzynarodowym autory­
tecie i kwalifikacjach ekspertów funduszu, 
a także o tym, że na gospodarkę Polski 
patrzeć będą z zewnątrz i chłodno, jak na 
finansistów przystało, ufam że wystawią 
nam właściwą „receptę” — plan stabiliża- 
cyitiw

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

FRONT
POROZUMIENIA NARODOWEGO

Jako nauczyciel akademicki gorąco popieram 
rolę FPN, akceptowanego przez zdecydowaną 
większość społeczeństwa W moim przekonaniu 
w tym froncie powinni uczestniczyć przedsta­
wiciele wszystkich partii politycznych, związ­
ków zawodowych, wyznań religijnych, organi- 
zaji kobiecych, społecznych, młodzieżowych o- 
raz bezpartyjni. Nikt z rodaków, którym na­
prawdę zależy na wyprowadzeniu kraju z kry­
zysu gospodarczego, społeczno-politycznego i 
moralnego, nie może być obojętny na to co 
się dzieje w naszej Ojczyźnie. Należy od zaraz 
przystąpić do ,.zasypywania rowu”, który z 
dnia na dzień coraz bardziej pogłębia się i 
dzieli Polaków.

Z tego winni sobie zdawać sprawę szczegól­
nie nauczyciele — wychowawcy. Nas łączy 
wiele spraw i na nie należy zwrócić szczegól­
ną uwagę Nadeszła pora wzajemnego porozu­
mienia dla dobra nas wszystkich bez względu 
na przynależność partyjną, związkową i prze­
konania światopoglądowe.

ADAM RZĄSA 
Rzeszów

?ÓŻE
DLA INSPEKTORA

Ukazanie się w numerze 40 z dnia 4,X.1961 r. 
listu tygodnia „Róże dla inspektora” skłoniło 
nas do podjęcia tematu. Czytelnikom przypo­
minamy, iż chodziło o rzekomo wydany przez 
inspektora zakaz przyjmowania nauczycielom 
kwiatów od dzieci

Piszecie, iż: „jesteśmy, oczywiście, przeciwko 
sunerkosztownym bukietom’ lub przemycanym 
prezentom”, o czym właśnie mówił na naszej 
radzie pedagogicznej inspektor. Stąd też nasu­
wa się przypuszczenie, iż przekazujący nauczy­
cielom zarządzenie dyrektor jednej ze szkół 
średnich uczynił to niezręcznie, bądź też list 
napisany został w sposób złośliwy. Co się zaś 
tyczy propozycji róż dla pana inspektora, to 
z pewnością mu się należą razem z przeprosi­
nami w związku z powyższą sprawą.

NAUCZYCIELE ZE ŚREMU

NAM POZOSTAJE 
„SPRAWIEDLIWOŚĆ"

Pracuję w zawodzie nauczycielskim już 30 
lat. Uczę dzieci, że ustrój socjalistyczny jest 
ustrojem sprawiedliwości społecznej, ale nie 
miałem nigdy dotąd podstaw i nadal nie mam, 
by być o tym przekonanym.

Zawsze byliśmy grupą społeczną najniżej za­
rabiającą, choć jak na ironię mówiło się o tym, 
że zawód nauczyciela jest ogromnie zaszczyt­
ny Przysłowie mówi: „jak cię widzą, tak cię 
piszą”. Nas we wsi zawsze widziano, jako bie­
daków, skąd więc mogliśmy mieć autorytet? 
Autorytet biedaka? Wieś to nie miasto, to śro­
dowisko szczególne. Każdy chłop powie: ,,a co 
mu z tej nauki? I co za to ma?” I ma rację 
niestety. Nie mam własnego domu, samocho­
du, innych dóbr luksusowych, a młodzież po 
wyjściu ze szkoły nawet nie pozdrawia nauczy­
cieli. Jest to u nas powszechne.

Czy mimo zmian w kraju zmieniło się nasze 
lżycie.? Przecież nadal .obowiązują stare zasady 
i stare przepisy. Cóż z tego np., że rńoja córka 
zdała egzamin na uniwersytet we Wrocławiu, 
skoro nie mogła być przyjęta „z braku miejsc”, 
a właściwie z braku dodatkowych ^punktów za 
pochodzenie. Ciekawy jestem, co maja robić 
dzieci inteligencji, skoro pierwszeństwo do nau­
ki i specjalne preferencje mają dzieci chłoo- 
skie? Czy to jest równe traktowanie? O przy­
jęciu do uczelni winny decydować tylko egza­
miny. a nie pochodzenie. Zawsze byliśmy dy­
skryminowani i tu też dosięga nas dyskrymi­
nacja.

A jak przedstawia się sprawa ze stypendia­
mi? Moja córka dostała się do WSP. Stypen­
dium. oczywiście, otrzymać nie może. Druga 
córka uczy się w średniej szkole i też go nie 
otrzyma. Muszę opłacać internat i akademik, 
dać dzieciom na różne wydatki — przypory, 
nodręczniki, zeszyty ito Natomiast dziecko 
chłonskie otrzymuje stypendium w wysokości 
1.400 zł, z czego opłaca akademik (700 zl) i resztę 
ma na własne wydatki. Ojciec tego dziecka 
<est więc mniej obciążony, choć porównać się 
stanem posiadania nie możemy, bo on ma sa­
mochód. własny dom, dobra luksusowe i stać 
go na bardzo wiele. Dlaczego tak jest? Dla­
tego, że. państwo wie, ile mi nłaci pensji i 
łatwo oblicza dochód na osobę Rolnikowi zaś 
państwo nie oblicza dochodów np. od ilości 
sprzedawanych przez niego towarów, tylko od 
klasy i ziemi, co nie zmienia się od wielu lat. 
T pomyśleć, że rolnik ma oficjalnie dochodo­
wość roczną wielokrotnie mniejszą od mojej. 
Wiadomo wtedy, że dziecko stypendium otrzy­
ma.

Koleżanki z mojej szkoły narzekają, że pła­
ca za. pobyt dziecka w przedszkolu po 300 zł 
miesięcznie a bardzo bogaty rolnik płaci pię­
ciokrotnie mniej. Czy to ma być sprawiedli­
wość? Dla kogo?

Obecnie jakoś sobie radzimy, gdyż wiele cen 
jest jeszcze starych, ale co będzie, gdy nastą­
pią nieuniknione podwyżki cen i opłat za in­
ternaty? Wówczas nam będzie bardzo trutko, 
a dziecko rolnika otrzyma zapewne stosownie 
wyższe stypendium.

Moim skromnym zdaniem czas zmienić obo­
wiązujące dotychczas przepisy. Rolnikowi trze­
ba obliczać dochód od sprzedawanych przez 
niego artykułów spożywczych a raczej od uzy­
skanych kwot za sprzedaż tych artykułów. 
Wówczas środki przeznaczone na stypendia dla 
tych, którym się przelewa będzie można użvć 
na inne cele w oświacie (pomoce naukowe, re­
monty ito.)

Wiele by można jeszcze na ten temat pisać 
i mówić Prawo do posiadania towarów kuk- 
susowych — dla chłopa, prawo pierwokupu 
nie tylko towarów przemysłowych — dla chło­
ną, prawo do stypendium dla jego dziecka, choć 
w domu jest bogactwo pierwszeństwo wstępu 
na uczelnię itp. A nam co pozostałe?

Byłbym zapomniał. Nam pozostaje „sprawie­
dliwość”.

BRONISŁAW SKRZYŃSKI 
Wijewo

NA WIEŚ?
ZA NIC W ŚWIECIE!

Przed kilkoma dniami obejrzałem w telewizji 
audycję, w której przyszli nauczyciele, studen­
ci ostatniego roku WSP, wymieniali poglądy 
na temat swej przyszłej pracy Aryciekawe to 
widowisko. Młodzi ludzie (prawie nauczyciele), 
indagowani przez redaktora, czy podjęliby pra­
cę w zawodzie nauczycielskim na wsi, gdzie 
czekają nań etaty, odpowiadali gniewnie: — 
„Na wieś? Za nic w świecie!!!.” Jeden z mło­
dych powiedział, że jeśliby już musiał wybrać 
między szkołą na wsi a innym zawodem w 
mieście — to woli inny zawód. Jaki? Nie wie 
dokładnie, bo czyż to nie wszystko jedno?

Wiedziałem, że młodzi ludzie nie chcą się 
zbytnio trudzić, że w większości, nastawieni 
są do życia konformistycznie. Ale żeby aż takie 
postawy nie tylko wobec wyboru miasto-wieś, 
lecz także wobec swojego wyuczonego zawodu 
prezentowali już prawie nauczyciele, tego nie 
przypuszczałem. Były to oświadczenia tym bar­
dziej szokujące, że ci młodzi ludzie prawdo­
podobnie pochodzili ze środowisk małomia­
steczkowych (a może także ze wsi?), gdzie kon­
takt ze środowiskiem wiejskim jest żywy, czę­
sto bezpośredni. Wykazywali jednak obcesyj- 
ną niemal niechęć do tego środowiska. Skąd 
wynieśli taką postawę — z domu rodzinnego, 
szkoły, z WSP? Jaki wpływ na kształtowanie 
ich stosunku już nie do środowiska wiejskie­
go. ale do zawodu nauczyciela miała WSP, 
którą kończyli? Wszak ci młodzi prawie — 
nauczyciele demonstrowali orzed milionami te­
lewidzów nie; tylko pogardę dla wsi, ale też 
całkowite niezrozumienie zawodu, pbtrzeb spo­
łecznych i interesu nadrzędnego — narodo­
wego. Jedyny cel — to: jak się najwygodniej 
urządzić, o pracę, o zadowolenie z niej — 
mniejsza. Jak sie zaczepić w mieście. Byli pta- 
wie przerażeni tym. że ktoś możo ich ska­
zać na wieś. I największy dla nich problem: 
co mogliby robić w „takiej” wsi — z dala od 
teatru, kina czy — dajmy na to — budki z lo­
dami?

Ci młodzi ludzie, jak sądzę, są zupełnie nie 
przygotowani do nracy w zawodzie nauczyciel­
skim. oni przyszli do WSD ukończyć studia, 
zdobyć dyplom, nraca zawsze się znajdzie, byle 
w mieście. Swoje aspiracje życiowe łączą ze 
środowiskiem, nie z wyuczonym zawodem.

A przecież właśnie w środowisku wiejskim, 
które często jest pustynia kulturalna, oni. mło­
dzi. wykształceni, pomysłowi — mogliby tak 
wiele zrobić Miasto tych szans młodym nie 
daje, bo tu wszystko iest gotowe: kino, te­
atr profesjonalny, wystawy. koncerty. Tu wy­
starczy konsumować. Tam trzeba tworzyć. To 
trudniejsze, ale pasionujace. pozwala bowiem 
przeżyć coś własnego, często własny sukces, 
własne odkrycie. A to przecież istota pracy 
nauczycielskiej!

Dziś są na wsiach kluby, świetlice, biblioteki, 
domy kultury, kluby snortowe. iest młodzież 
kształcąca się w szkołach średnich, sa lekarze 
i inżynierowie. Jest więc z kim obcować i coś 
tworzyć. Cała bieda w tym. że sie często pn 
prostu nie chce: tworzyć, myśleć i działać 
twórczo.

Oczywiście, nie jest winą tylko tych mło­
dych ludzi, że boja sie pracy wymagającej 
czegoś więcej, niż prowadzenia lekcji. Ich po 
prostu do’ zawodu dobrze nie przygotowano, 
w czym największa wina WSP. Nie zapoznano 
z miejscem przyszłej nracy. A wieś trzeba 
dobrze znać i trzeba wiedzieć, co tam można 
robić. Bo właśnie w tym środowisku jest co 
robić.

Pominąłem tu całą sfere przyczyn, które mo­
gą zrażać do nracy na wsi, a to brak odpo­
wiednich mieszkań, słabe zaopatrzenie w arty­
kuły żywnościowe, trudy komunikacyjne Itp. 
Czynię to celowo, gdyż nie te argumenty pa- 
dły w telewizji. Bo jakkolwiek lek przed kło­
potami codziennego życia jest usprawiedliwio­
ny, to jednak trudno zrozumieć owa niecheć 
do wsi. jako środowiska uboższego od miasta 
w sensie kulturalnym. Ten lęk oznacza, że 
młodym gniewnym, no nrostu nie zależy ^a 
zmianie czegokolwiek, jeśli wymaga to wysił­
ku z ich strony.

Te uwagi dotyczą nie tylko młodych nauczy­
cieli. Tb samo słyszymy od poszukujących' nfa- 

-cy absolwentów medycyny,-politechnik i innych 
szkół wyższych — oni także nie chcą iść na 
wieś. Także maja swoje argumenty. To ta sa­
ma grupa ludzi, którzy dowodzą nam. że wieś 
jest poza zasięgiem ich zainteresowań, to te­
ren pracy dla innych. Tylko dla kogo?

KONSTANTY OSTROWSKI 
Jaworzno

PRESTIŻ WUEF1STY
Pan Bilski nodale subiektywne (własne) po­

wody, dla których to absolwenci sportowych 
uczelni — kierunków nauczycielskich bronią 
sią przed szkołą, jak przed złem ostatecznym. 
Tylko, że nie wspomniał o istotnych przyczy­
nach unikania zawodu Studenci AWF, odby­
wają także praktyki: w szkołach, na kolo­
niach, obozach itp Są one wystarczająco dłu­
gie, by wyrobić sobie zdanie o faktycznym 
miejscu wuefisty w szkole. Tak, jak zawód 
nauczyciela nie ma w społeczeństwie należy­
tego mu prestiżu, tak weufista nie ma prestiżu 
żadnego. I to nie tylko w społeczeństwie, ale 
także, a może przede wszystkim, wśród nauczy­
cieli, innych przedmiotów i pracowników ad­
ministracji szkolnej. Nie może być zatem trak­
towany serio przez swoich wychowanków.

Naturalnie można założyć, że weufiści sami 
sobie winni. Bo mogą konsekwentnie podnosić 
rangę przedmiotu. Otóż z ich „mocą” bywa 
różnie. Pewne, że nie mogą zmienić społecznego 
wyobrażenia o „gimnastyce”. Każdy ka­
tar, drobna dolegliwość, jakieś niewyspa­
nie latorośli i już „proszę o zwolnie­
nie z lekcji”. Tę przeszkodę powinni 
nauczyciele w dresach pokonać, wyrabiając sta­
łe zainteresowanie i potrzebę ruchu u dziecka. 
Tak, ale czy brak wuefistów nie ,-est ściśle 
związany z brakiem sal i jakichkolwiek wa­
runków do prowadzenia lekcji. A rzeczywistość 
jest często koszmarna Wuefista musi się gło­
wić,. jak tu szczęśliwie dobrnąć do końca lek­
cji: w ciasnych korytarzach, zastępczych sal­
kach i przyszkolnych wertepach. Faktem jest, 
że młodzi no AWF boja się właśnie tego, a nie 
szkół 1 dzieci. A studia, niestety marginalnie 
traktują pracę w tzw. trudnych warunkach, 
szkoląc zapalczywie wysoko mierzących (am­
bitnych) specjalistów Uproszczeniem jest mó­
wienie, że ci bo^ą sie wsi i małych miasteczek. 
Raczej nie chcą czuć się bezproduktywnymi 
animatorami.

WIKTOR SOBCZAK
Poznań

BĄDŹMY INICJATORAMI
Współudział nauczycieli w tworzeniu nowego 

oblicza oświaty może znacznie zaktywizować 
nasze środowisko Niech ZNP stanie się ak­
tywnym organizatorem oddolnych inicjatyw. 
Wyobrażam to sobie w ten sposób, że zorga­
nizowałoby sie narady w niektórych, szczegól­
nie aktywnych środowiskach nauczycielskich z 
udziałem ŹG ZNP — jako organizatora — i 
„Głosu Nauczycielskiego” poświęcone systemo­
wi edukacji.

Jestem przekonana, że nawet w obecnych 
realiach zmiany są możliwe — jednak przy 
pełnej aktywności nauczycieli. Nie dokona ich 
urzędnik ministerialny, nie dokona naukowiec, 
lecz zaagażowany nauczyciel. Wszystkie dotych­
czasowe reorganizacje miały na celu „uszczę­
śliwianie" nauczyciela: wszystkie traktowały 
nas jako przedmiot Nąuczylel jest i być musi 
podmiotem, bo jest współtwórcą oświaty. Niech 
Związek stanie tu na wysokości zadania, niech 
nie pozwoli wyjąć sobie z ręki nicjatywy.

JADWIGA PACHA
Oświęcim

0 DOWOŻENIU-
OPTYMISTYCZNIE

Nawiązując do artykułu’ Eiisiaćtógo Gorzow­
skiego pt. „Jak z laski” .zamieszczonego w 
Głosie” nr 9, a traktującego o dowożeniu mło­

dzieży do szkół, chciałbym wyrazić swój po­
gląd na tę sprawę. Z r»cji pełnienia obowiąz­
ków zastępcy gminnego dyrektora szkól jestem 
odpowiedzialny za sprawy dowożenia i dość 
dobrze zorientowany w problemie, co jak, są­
dzę, upoważnia mnie do zabrania głosu.

W powodzi krytyki mieszającej z błotem do­
wożenie do szkół, a przewoźników w escze- 
gólności, chciałbym się wypowiedzieć jako 
przedstawiciel terenu, który jest być może 
chlubnym wyjątkiem, zwłaszcza jeśli chodzi o 
zrozumienie, jakie lokalne zakłady pracy wy­
kazują dla sprawy dowożenia młodzieży.

Gmina Bartoszyce znajduje się w północnej 
części województwa olsztyńskiego, a więc po­
łożenie jej jest peryferyjne. Pod względem ob­
szaru znajduje się na pierwszym miejscu w 
województwie’ jest tu 30 sołectw i 114 miejsco­
wości, w których zamieszkuje około 12.300 osób. 
Na terenie gminy znajduje się. 10 szkół 8-kla- 
sowych, 5 punktów filialnych i 10 przedszkoli 
oraz 11 ognisk. Do wszystkich szkół uczęszcza 
2.260 uczniów, a łącznie z 6-latkami około 2.500. 
Do szkół i ognisk przedszkolnych dowożonych 
jest ponad 1.100 dzieci, co stanowi około 59 
proc, ogółu młodzieży szkolnej. Jest to liczba 
bardzo duża.

Na trasach kursuje 10 pojazdów przeznaezo 
nvch do nrzewozów szkolnych. Są to: autobus 
„jelcz-080”, własność Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Bartoszycach; dwa autobusy „Autosan’ 
wynajęte z PKS i przewożące młodzież na .li­
niach zamkniętych: trzy barakowozy, w tym 
dwa z PGR* i jeden będący własnością ZSG; 
trzy „osinobusy” (własność PGR) oraz „Ny- 
sa-Towos” (własność ZSG).

Niezależnie od tego ponad 250 uczniów do­
wożonych jest autobusami liniowymi PKS Za­
tem z instytucji pozaoświatowych w przewo­
zach zaangażowane są PGR i PKS.

Największym przewoźnikiem jest PKS. której 
oddział znajduje się w Bartoszycach. Liczba do­
wożonej nrzez PKS młodzieży waha sie w gra­
nicach 700. PKS wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków wzorowo. Wynajęte autobusy kursu­
ją regularnie i punktualnie. Jeżdżą bez zakłó­
ceń nawet wtedy, gdy kursy autobusów li­
niowych zawieszane są z powodu trudnych wa­
runków atmosferycznych. W przypadkach rzad­
kich awarii czy choroby kierowcy. PKS na­
tychmiast podstawia inny pojazd bez uprzed­
nich z naszej strony interwencji. Autobusy te 
są do dyspozycji szkół przez cały dzień, zaf 
w przerwach miedzy rannymi a popołudnio­
wymi kursami wykorzystywane sa do krótkich 
wycieczek lub dowożenia uczniów do szkoły 
zbiorczej na imprezy gminne. Warto zazna­
czyć, że w roku ubiegłym autobusy te kurso­
wały bez najmniejszych - zakłóceń w wolne so­
boty, kiedy to wiele placówek oświatowych w 
Polsce miało w tym dniu ogromne problemy 
z dowiezieniem młodzieży na zajęcia.

Dowożenie autobusami liniowymi bardzo d(> 
brze uzupełnia dowożenie innymi środkami lo­
komocji, szczególnie na trasach, gdzie często­
tliwość kursowania tych pojazdów jest duża. 
Bardzo istotna sprawą jest to, że PKS umożli­
wił zakup biletów rocznych na linie pasażerskie 
również dla tych uczniów, którzy korzystają z 
tras zamkniętych. W związku z tym młodzież 
rozpoczynająca zajęcia później lub kończada i’e 

■ wcześniej może doiechać do szkly autobusem 
szkolnym ., ą. /Wrócić .- liniowym.; lyb ędwro^ie. 
Ma to szczególne znaczenie dla uczniów klas 
młodszych, dla których pobyt w szkole dzięki 
temu nie wydłuża się.

Świadectwem jakości pracy bartoszyckiego od­
działu PKS iest zajecie II i I miejsca w krajo­
wym współzawodnictwie między oddziałami 
PKS oraz przyznanie Medalu KEN dyrektoro­
wi. oddziału i jednemu z kierowców szcze­
gólne zasługi w dowożeniu młodzieży szkol­
nej.

Dobrze wywiązuje sie ze swoich obowiąz­
ków PGR. Pojazdy państwowych gospodarstw 
rolnych kursują na trzech trasach: dowożą do 
5 szkół. Młodzież zabierana jest bezpośrednio 
z domów rodzinnych i tam też odwożona. 
Wśród uczniów dowożónych ..Osinobusarpi” 
większość stanowią dzieci pracowników 'PGR. 
Kilkunastu uczniów doieżdżaiacych tymi środ­
kami lokomocji to dzieci rolników .indywidu­
alnych. iednak ich rodzice nie wnoszą żadnych 
dodatkowych świadczeń z teeo tytułu. Całko­
wity koszt dowożenia obciąża zakłady rolne 1 
jest trudny do oszacowania, ponieważ obejmuje 
remonty, paliwo, płace kierowców itp. Orien­
tacyjnie wynosi nie mniej niż 50 000 zł rocz­
nie.

Należy podkreślić szczególne zaangażowanie 
zakładów rolnych w dowożeniu. Mimo pow­
szechnie znanych trudności w zaopatrzeniu w 
części zamienne, akumulatory, ogumienie 1 na- 
1’wo, system dwoźenia funkcjonuje prawidło­
wo.

Ponad 140 uczniów dowożonych jest barako­
wozami ciągnikowymi. Jest to znaczna liczba, 
zważywszy, że uczniowie dojeżdżający tvmi 
środkami lokomocji maią najtrudniejsze warun­
ki jazdy. Barakowozy sa nieogrzewane. zaf 
ich standard jest niski w porównaniu z po­
przednio wymienionym? środkami transno^tu; 
Nie ma jednak w najbliższym czasie perspek­
tyw na nonrawe w tym zakresie. Uwarunko­
wane jest to faktem, ża barakowozy kursują 
na trasach nienrz-iezdny^h dla żadnych innych 
środków lokomocji, po drogach lokalnych, nie­
utwardzonych.

W styczniu 1979 roku ntzy nonad dwudzie- 
stu stnnniowvrh mrozach pojazdy te docze­
pione do ciągników gąsienicowych DT pokony­
wały zawiane dro^i absolutnie nieprzejezdne dla 
innvch rodzniów transportu.

Gminna Szkoła zbiorcza dowozi też młodzież 
własnym autnhusem. Należy nodkreśPć. żp do­
bry stan techniczny te.^o noiazdu utrzymywa­
ny iest głównie d^pki życzliwości kilku bn^o- 
szvckich przedsiębiorstw, kt.ó^e wykonują, na­
prawy i remonty a drobne naprawy, nrzcciady 
i. zabiegi konserwatorskie wykonują nieodpłat­
nie. . .

Z przytoczonych wyżej rozważań wynika nie­
zbicie. że utrzymanie snrawnego systemu do- 
wn^pnia do szkół zawdzięczamy w dużei m1prze 
zakładom nracy znajdującym" sie na terenie 
gminy. Szkoła jest tu. przede wszystkim koor­
dynatorem i organizatorem.

Wvwody powyższe, zwłaszcza w świetle w?p1u 
krytcznych uwag nod adresem przewoźników, 
mnga wydawać sie skrajnię-optymistyczne .Tpd- 
nak sa To faktu i sadze, że moralnym obowiąz­
kiem w stosunku do przewoźników było je 
przytoczyć.

A Szkole Podstawowej w Drawsku 1 Zbior­
cze! Szkole Gminnej w Węglińcu życzę takich 
zakładów pracy na terenie ich gmin jak w 
Bartoszycach.

mgr JÓZEF HŁ'R*SZ 
Bartoszyce
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RADA GŁÓWNA ZNP |

W SPRAWIE
MAJĄTKU TRWAŁEGO ZNP

LIST DO MARSZALKA SEJMU
Wobec zamiaru ustawowego uregulowa­

nia sprawy własności (majątku trwałego) 
między innymi Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, na co wskazuje projekt ustawy 
o związkach zawodowych. Rada Główna 
Związku Nauczycielstwa Polskiego uważa, 
że takie uregulowanie nastąpiłoby z naru­
szeniem zasad Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, W szczególności na­
ruszenie dotyczy art. 84 (zasada autonomii 
związku zawodowego) oraz art. 5, ust. 4 
(zasady ochrony własności społecznej 
Związku).

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie 
może pozostać obojętny w tej sprawie. In­
westowanie w środki trwałe było nadrzęd­
ną zasadą polityki finansowej akceptowa­
nej przez kolejne pokolenia członków na 
szei organizacji w ciągu 76 lat jej istniem*. 
Dzięki temu właśnie jako Związek Nau­
czycielstwa Polskiego dopracowaliśmy się 
bazy służącej zdrowiu. wypoczynkowi i za­
spokajaniu innych potrzeb socjalnych 
i kulturalnych, dziś służących ogółowi pra­
cowników oświaty i nauki.

,W przedstawionej kwestii wypowiada­
liśmy się wielokrotnie. Ostatnio w pismach 
skierowanych do przewodniczącego Pod­
komisji Sejmowej d's Projektu Ustawy 
o Związkach Zawodowych z U września 
1981 roku i 4 grudnia 1981 roku. Stanowi­
sko nasze nie znalazło zrozumienia Dlatego 
wszelkie próby naruszania naszęj samo­
rządności i niezależności, najżywotniej­
szych interesów naszej organizacji, jeste­
śmy zmuszeni traktować jako zamach na 
nasz Związek.

Jest jeszcze pora i czas, by zgodnie z 
art. 8. ust. 2 Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej rozważyć bezstronnie 
wszystkie złożone aspekty trudnego prob­
lemu podnoszonego prze.z nas.

Rąda Główną t
Zwązkft Nauczycielstwa Polskiego

PODPISY: Bogusław Baranowski. Zbig­
niew7 Cierpka, Lipa Górniak, Marian Her­
man, Jan Hadzlik. Wiesław Jasiobedzki, 
Jan Parys. Kazimierz piM. Janina Rut­
kowska, Jan Trynkowski, Ewa Wrężel- 
-Flasza. Ryszard Z:eliński.
Warszawa, 7 XII81 r

Prof. dr WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 
Przewodniczący Podkomisji Sejmowej 

ds. Projektu Ustawy o Związkach
Zawodowych

W związku z przyjętymi jednostronnie 
na posiedzeniu podkomisji, w dniu 1 grud­
nia. br.. propozycjami ustaleń w sprawie 
majątku związków zawodowych. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zmuszony jest 
po raz kolejny oświadczyć co następuję:

1) Związek Nauczycielstwa Polskiego 
istnieje od ponad 76 lat i przez cały ten 
okres tworzył swój maiatek ze składki 
związkowej, darowizn osób prywatnych o- 
raz zaoisów testamentowych. Inwestowanie 
w środki trwałe było nadrzędna zasadą po­
lityki finansowej akcentowanej przez ko­
lejne pokolenie członków naszej organiza­
cji. Dzięki temu właśnie jako ZNP dopra­
cowaliśmy sie bazy slużacei zdrowiu, ■wy­
poczynkowi i zaspokajaniu innych potrzeb 
socjalnych i knlt’>mlnvch ogółu pracowni­
ków oświaty i nauki.

Niejednokrotnaszej historii, w tym 
i nainowszei do ezytdenia z pró­
bami zaboru .>, mieni7’. Nigdy jed­
nak nie bvlv n.ne <'-■ /.ne. Nawet w okre­
sie komis,■Twezneen ’.a”wdu nad ZNP 
(1937-38) nie o ■<, wystąpić z kon­
cepcją upaństwowienia f^go. co stworzone 
zostało s-ołeczncm wysiłkiem mamie sy­
tuowanych materialnie członków naszego 
Zwjstżku.

2) Przypominamy, że 11 września br. 
przedstawiliśmy Obywatelowi Przewodni­
czącemu nasze stanowisko, w którym mię­
dzy innymi stwierdziliśmy:

„ZNP mimo nowej sytuacji w ruchu za­
wodowym i braku odpowiednich porozu­
mień międzyzwiązkowych zapewnia wszy­
stkim pracownikom, emerytom i rencistom 
z resortów oświaty i wychowania, nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki oraz PAN 
możliwość korzystania ze świadczeń związ­
kowych. Jedynym kryterium decydującym 
o przyznaniu leczenia sanatoryjnego lub 
ambulatoryjnego jest stan zdrowia osób 
ubiegających się o leczenie. Skierowania 
na wczasy wypoczynkowe w stałych (około 
5 proc, ogólnej liczby uzyskiwanych miejsc) 
i w sezonowych ośrodkach wczasowych 
(szkoły i internaty — 95 proc.) udostępnia­
ne są pracownikom poprzez służby socjal­
ne. Wyrażamy niezmienną gotowość za­

warcia odpowiednich porozumień między­
związkowych stanowiących gwarancję 
prawną uczestników porozumienia na 
gruncie obowiązującego prawa cywilnego”.

Nie czekając na rozstrzygnięcia ustawo­
we, podjęliśmy rozmowy z przedstawicie­
lami NSŻZ „Solidarność” i Konfederacji 
Autonomicznych Związków Zawodowych 
w sprawie podpisania porozumienia mię­
dzyzwiązkowego dotyczącego korzystania z 
bazy sanatoryjnej i wczasowej ZNP przez 
wszystkich pracowników oświaty i nauki 
niezależnie od przynależności związkowej. 
Nadal jesteśmy gotowi do przyjęcia i pod­
pisania wspólnych uzgodnień.

3) Trudno jednak prowadzić rozmowy z 
pozycji nierównych szans, gdy projekt u- 
stawy stwarza realną groźbę odebrania ca­
łego dorobku 76-lecia.

Półmilionowa rzesza członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego nie może zaak­
ceptować stworzenia takiej sytuacji praw­
nej, w której rygory terminów ewentual­
nego porozumienia obarczają tylko jedną 
stronę. Próby zmonopolizowania i scentra­
lizowania świadczeń leczniczo-wypoczyn- 
kowych kryją w sobie społeczne niebez­
pieczeństwo popełniania tych samych błę­
dów i wypaczeń, jakie miały już miejsce 
w minionych okresach. W praktyce będą 
one także oznaczały ograniczenie dostęp­
ności tych świadczeń dla ogółu pracowni­
ków nauki i oświaty.

W swoim całym działaniu ZNP kieruje 
się niezachwianą wolą wypełniania funkcji 
wiarygodnego rzecznika i obrońcy intere­
sów całego stanu nauczycielskiego oraz 
pracowników oświaty i nauki. Wszelkie 
próby naruszenia naszej samorządności i 
niezależności oraz najżywotniejszych inte­
resów naszej organizacji, zmuszeni będzie­
my traktowe jako , zamach na nasz Zwią­
zek. ZNP pozwala sobie zwrócić uwagę na 
możliwość powstania nieobliczalnych na­
stępstw, jakie w wyniku tego aktu mogą 
mieć miejsce w całym obszarze oświaty i 
nauki. Jest jeszcze pora i czas, aby rozwa­
żyć bezstronnie wszystkie złożone aspekty 
tego trudnego problerrtu.

Krzyczącą , niesprawiedliwością jest za­
miar zabrania ZNP tej niewielkiej w sumie 
bazy -wczasowo-sanatoryjnej, w sytuacji 
gdy pracodawca nie posiada prawie żad­
nych ośrodków. Wszyscy inni będą mieli 
możliwość korzystania z ogólnie dostępnej 
bazy FWP oraz ? ogromnego majątku wła­
snych resortów i zakładów pracy.

Pozwalamy sobie także przypomnieć, że 
zdecydowana większość członków pozostała 
w naszym Związku, tak więc upada także 
zarzut korzystania z tych obiektów przez 
cześć środowiska nauczycielskiego.

Żywimy niezmienne przekonanie, że O- 
bywatel Przewodniczący potraktuje z na­
leżną uwaga stanowisko oonad półmiliono­
wego Związku Nauczycielstwa Polskiego.

przewodniczący
Rady Głównej ZNP 

(—) KAZIMIERZ PIŁAT 
Warszawa, dnia 4 grudnia 1981 r.

OŚWIATA

STATUS PRACOWNIKÓW SZKÓt 
NIENAUCZYCIELI

3 listopada bieżącego roku zakończyły się 
w Ministerstwie Oświaty i Wychowania 
konsultacje z udziałem przedstawicieli obu 
związków zrzeszających pracowników oś­
wiaty i wychowania. Komunikat w tej 
sprawie ukazał się w 46 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” z 15 listopada 1981 roku.

Po 3 listopada bieżącego roku resort oś­
wiaty i wychowania przystąpił do opraco­
wania jednolitego tekstu projektu statusu 
uwzględniającego uzgodnione stanowiska 
oraz protokołu rozbieżności w tych spra­
wach, co do których wystąpiły różnice 
zdań.

Z informacji, którymi dysponuje Zarząd 
Główny ZNP, wynika, iż prace nad statu­
sem są na ukończeniu. Wydłużenie tych 
prac w czasie spowodowane jest potrzebą 
skorelowania niektórych zapisów statusu 
z zapisami w Karcie Nauczyciela (na przy­
kład sprawa dodatków za wysługę lat, na­
gród jubileuszowych, funduszu socjalnego 
itp.).

Zgodnie z uchwałą Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP i Plenum Krajowej Sekcji 
Pracowników Administracji i Obsługi za­
równo status jak i Karta Nauczyciela po­
winny wejść w życie w tym samym termi­
nie.

Wydział Prawno-Socjalny ZG ZNP

GRAJA । ŚPIEWAJĄ
W sobotę 24 października 1981 roku odbył się 

w sali kina zakładowego w Rzepedzi Wojewódz­
ki Przegląd Nauczycielskich Zespołów Artys- 

- tycznych zorganizowany z inicjatywy Zarządu 
Okręgu ZNP w Krośnie. Gospodarzem imprezy 
była Rada Zakładowa ZNP przy Zbiorczej Szko­
le Gminnej w Komańczy działająca pod prze­
wodnictwem kol. M. Marciak i aktywnie wspie­

rana przez sekretarza Oddziału Miejskiego ZN? 
w Lesku — kol. S. Surowiak.

Rzepedź —■ piękna bieszczadzka osada właśnie 
24 października br. przeżywała pierwszy, gwał­
towny atak zimy. Od wczesnych godzin ran­
nych z obniżonego przesadnie pułapu chmur sy­
pały ku ziemi gęste płaty wilgotnego śniegu. 
Bajkowy pejzaż górskiej zimy i groza trudnych 
do przejazdu dróg. Z godziny na godzinę wzra­
stał niepokój gospodarzy: „któż dotrze tutaj w 
taką psią pogodę”?

Pierwszy przyjechał Sanok. Bezradny „Au- 
tosan” skorzystał z usług mocniejszego Stara” 
i tylko dzięki iemu osiągnął szczyt „Brzozowca”, 
by potem samodzielnie sunąć w dół spiralą 
ledwie dostrzegalnej szosy. Wkrótce po Sanoku 
dotarło Krosno i Jasło, inne • zespoły słusznie 
pozostały w domu.

Tak więc w przeglądzie wzięły udział trzy 
zespoły:

— Nauczycielski Chór „Echo” z Krosna ist­
niejący od 33 lat a odznaczony między innymi 
Złotą Odznaką ZNP, Medalem Pamiątkowym 
Komisji Edukacji Narodowej oraz Medalem 25- 
-lecia PRL. Wieloletnim dyrygentem chóru jest 
kol. Tomasz Urbanek, a solistką kol. Zofia Klim­
czak;

— Zespół Wokalno-Muzyczny ZNP z Sanoka 
istniejący od 27 lat, odznaczony Medalem Pa­
miątkowym Komisji Edukacji Narodowej i Od­
znaką „Zasłużony dla Miasta Sanoka”, kierow­
nikiem i dyrygentem zespołu od początku jego 
istnienia- jest kol, Benedykt Gajewski — obec­
ny prezes Zarządu Oddziału ZNP.

— Zespół Wokalno-Instrumentalny ZNP z Ja­
śle założony w 1970 roku szczycący sie licznymi 
sukcesami w różnych przeglądach i koncer­
tach.

Konferansjerkę prowadziła znana laureatka 
wielu konkursów krasomówczych kol. Wąlęria 
Ćwik z Jasła. Na widowni zasiadła grupa miej- 
cowych nauczycieli oraz wielu mieszkańców 
Rzepedzi. którzy nie szczędzili braw koncertują­
cym zespołom.

A istnieją one i działają od wielu lat. Wrosły 
w związkową tradycję. Do niedawna były chlu­
bą terenowych ogniw związkowych i stanowiły 
jedną z wielu form pracy kulturalno-rozrywko­
wej. Od kilkunastu miesięcy trwa proees prze­
czartości owy wanta form związkowej działalnoś­
ci. W tej społecznej burzy przemian celów i 
kierunków bledną lub zanikają pewne formy. 
Należą do nich między innymi nauczycielskie 
amatorskie zesnoły artystyczne.

Pragnę przeto przypomnieć o ich istnieniu, 
o ich nieśmiałym, choć autentycznym bycie nie 
tylko w Krośnie, Jaśle czy Sanoku, lecz także 
w wielu innych miejscowościach kraju i stwier­
dzić. w oparciu o to. czego byłem świadkiem w 
sobotę 24 października bieżącego roku, że żadna 
burza — ani społeczna, ani meteorologiczna — 
nie zmiecie czegoś, co człowiek polubił i do 
czego się zapalił, w czym tkwi od lat i z czym 
nie chce — bo nie może — zerwać.

NAUKA

TOMASZ BLECHARCZYK

OŚWIADCZENIE
W związku z informacją Polskiej Agencji 

Prasowej o usunięciu przez siły porządko­
we młodzieży z terenu Wyższej Szkoły Po­
żarniczej, Zarząd Główny ZNP-Nauka 
stwierdza, że w aktualnej sytuacji pow­
szechnych napięć strajkowych w szkołach 
wyższych użycie przemocy bez wyczerpania 
wszelkich środków mediacji nie służy rea­
lizacji idei porozumienia narodowego. Ra­
cje prawne, którymi dysponuje władza, nie 
uzasadniają takiej metody rozstrzygania 
konfliktów. Powyższa informacja PAP wy­
wołała szczególny niepokój i protest w sy­
tuacji, gdy dobiegają końca prowadzone z 
naszym udziałem rokowania w Wyższej 
Szkole Inżynierskiej w Radomiu.

Andrzej Kaluziński 
wiceprezes ZG ZNP-Nauka 

Jan Parys 
sekretarz ZG ZNP-Nauka

STANOWISKO ZNP-NAUKA 
WOBEC AKTÓW PRAWNYCH

Rzecznik prasowy ZNP-Nauka informu­
je, iż przekazano pełnomocnikowi rządu do 
spraw reformy gospodarczej opinię o dzie­
więciu aktach prawnych skierowanych do 
konsultacji.

© W odniesieniu do ustawy o planowa- . 
niu, ZNP stwierdza, iż wszelkie sformuło­
wania o równoległości celów gospodarczych 
i społecznych trzeba zastąpić sformułowa­
niami o nadrzędności celów społecznych. 
Natomiast stosowanie narzędzi o charakte­
rze dyrektywno-nakazowym przy sterowa­
niu gospodarką narodową powinno podle­
gać kontroli społecznej.

W redakcji tej ustawy należy uwypu­
klić specyficzne cechy planowania parame­
trycznego i tej zasadzie podporządkować 
zakres kompetencji i tryb pracy Komisji 
Planowania. Z projektu ustawy nie wyni­
ka jasno, na czym ma polegać uspołecznie­
nie procesu planowania, ani też, jakie bę­
dą formy kontroli tego procesu.

© Opinię ZNP na temat projektu usta­
wy o cenach przedstawiliśmy w 47 nume­
rze „Głosu”. Mówiąc ogólnie, projekt ten 
nie gwarantuje społecznego udziau w 
kształtowaniu cen. Zdaniem Związku, niez­
będne jest powołanie snc~ęcznęj instytu­
cji reprezentantywnsj dla całego społe­
czeństwa, mającej za zadanie kształtowa­
nie i kontrolę cen. Niezbędne jest także 
określenie proponowanych przez rząd 
środków polityki antyinflacyjnej oraz do­
puszczalnego pułapu inflacji w skali rocz­
nej. Ograniczenie się do wypłat wyrównań 

inflacyjnych jest nie do przyjęcia dla ZNP, 
bije bowiem w najuboższe warstwy lud­
ności, zatrudnione w sektorze uspołecz­
nionym, w tym także nauczycieli. ZNP pro­
testuje przeciwko pominięciu w załączniku 
nr 1 do projektu ustawy o cenach pt. „Wy­
kaz podstawowych towarów i usług” całe­
go kompleksu szkolnictwa i edukacji naro­
dowej.

© Główne zastrzeżenie wobec projetu 
ustawy o gospodarce finansowej przedsię­
biorstw państwowych dotyczy zbyt częste­
go delegowania uprawnień dla organów 
administracji państwowej oraz przyjęcie 
jednego uniwersalnego systemu przedsię­
biorstw państwowych dostosowanego wy­
łącznie do przedsiębiorstw samorządowych 
przy pominęciu innych rodzajów przedsię­
biorstw, na przykład użyteczności publicz­
nej, spółek kapitałowych oraz będących 
pod zarządem państwowym.

ZNP zgłasza wniosek, by w projekcie tej 
ustawy przewidzieć umożliwienie przedsię­
biorstwom zaciągania kredytów bankowych 
na inwestycje mieszkaniowe i socjalne. Po­
stulujemy ponadto sformułowanie zasady, 
by przedsiębiorstwa mogły sobie nawza­
jem udzielać kredytu na zasadach umow­
nych.

© W opinii dotyczącej projektu określa­
jącego podstawowe zasady systemu moty­
wacyjnego zauważyć można szereg rozwią­
zań niedopracowanych. Należy do nich na 
przykład zagadnienie „gwarantowanych” 
płac indywidualnych. Dokument nie wy­
jaśnia, czy płace te stanowią zobowiązanie 
tylko przedsiębiorstwa, czy także skarbu 
państwa.

@ Zastrzeżenia budzi propozycja rządowa 
nadania ministrowi pracy, płac i spraw so­
cjalnych uprawnienia do ustalania progu 
podatku progresywnego. Decyzje w tak 
ważnych sprawach powinny być podejmo­
wane przez Sejm, który co roku powinien 
uchwalać wynegocjowaną ze związkami za­
wodowymi wysokość progu opodatkowania 
z uwzględnieniem przewidywanego wzro­
stu kosztów utrzymania.

® W projekcie ustawy o opodatkowaniu 
jednostek gospodarki uspołecznionej błęd­
na jest konstrukcja artykułu przewidujące­
go obniżkę podatku o 50 proc, pod warun­
kiem zastąpienia połowy surowców pełno­
wartościowych przez odpady. Artykuł ten 
powinien być‘ tak sformułowany, by gwa­
rantował progresywną redukcję podatku 
w miarę oszczędzania surowców przez zu­
żywanie w. ich miejsce odpadów. Należy 
na organ podatkowy nałożyć obowiązek 
powiadamiania podatnika o przyczynach 
podwyżki podatku.

Stawki podatku dochodowego przedsię­
biorstwa były projektowane pod kątem za­
pewnienia wpływów budżetowi państwa. 
Nie uwzględniono wpływu tak drastycz­
nego opodatkowania zysków przedsiębior­
stwa na jego motywacje produkcyjne 
i rozwojowe. Zagadnienie to powinno być 
ponownie zbadane.

© Nie do przyjęcia dla ZNP są admini­
stracyjne warunki, które ma prawo okre­
ślać minister handlu zagranicznego dla na­
dawania uprawnień do prowadzenia dzia­
łalności handlu zagranicznego. Warunkiem 
otrzymywania koncepcji powinno być to, 
czy jednostka gospodarcza, ubiegająca się 
o nią lub o jej przedłużenie, będzie płacić 
do budżetu państwa określoną część zys­
ków z tytułu prowadzenia przez nią obro­
tów w handlu zagranicznym.

^Odnośnie projektu ustawy o statystyce 
państwowej, ZNP stwierdza, iż zakres obo­
wiązków osób prywatnych wezwanych do 
udzielania informacji do sposów powszech­
nych i badań statystycznych powinien być 
przedmiotem decyzji Sejmu.

© W sprawie ustawy o prawie banko­
wym Związek Nauczycielstwa Polskiego 
proponuje, by system bankowy czuwał nad 
prawidłowym kształtowaniem się sytuacji 
pieniężno-kredytowej w kraju, a swoje za­
strzeżenia, co do notrzeb finansowych rzą­
du, przekazywał Sejmowi. Samodzielna ro­
la banku w gospodarce, jako niezależnego 
czynnika kontroli polityki finansowej rzą­
du, wymaga uprawnień dla banku do prze­
ciwdziałania ujemnym konsekwencjom 
działania przedsiębiorstw. Stosunki między 
bnakiem a przedsiębiorstwem kształtowa­
na na zasadzie umowności muszą dopusz­
czać szerokie indywidualizowanie przez 
bank warunków tej umowy.

Przekazując rządowi uwagi krytyczne o 
projektach wspomnianych ustaw oraz o in­
nych projektach będących rozporządzenia­
mi Rady Ministrów. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego zastrzega sobie prawo ich 
ostatecznej oceny na forum komisji sejmo­
wych.

KONRAD FIRLEJ



CIEKAWA, INTERESUJĄCA.

O NAUCZANIU
STRUKTURALNYM

Nakład Dydaktyki Ogólnej Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza należy do najbardziej ak­
tywnych propagatorów współczesnych koncep­
cji dydaktycznych. Tylko w bieżącym roku, 
kierowany przez prof. dra nab. Kazimierza Den­
ka zakład, pyl inicjatorem i współorganizato­
rem trzech poważnych sesji naukowych. Pierw­
sze dwie, to VIII Seminarium Technologii 
Kształcenia, które odbyło sie w maju, w Kali­
szu oraz sesja na temat pedagogicznych war­
tości działalności turystyczno-krajoznawczej w 
szkole (Koszalin, czerwiec). 25 listopada zorga­
nizowano sesję naukową na temat: ..Nauczanie 
strukturalne w teorii i praktyce ' szkolnej". 
Współorganizatorami byli: T.G ZNP-Oświata, 
Krajowa Rada Postęnu Pedagogicznego, redak­
cja „Nauczyciel i Wychowanie" oraz Oddział 
Doskonalenia Nauczycieli IKN w Koszalinie.

Była to kolejna debata nad problematyką 
strukturalnego nauczania (pierwsza odbyła się 
cztery lata temu w koszalińskim TKNiBO) i 
miała na celu głównie doskonalenie teoretycz­
nych podstaw doboru i układu treści. Natomiast 
obcenle, kontynuując tę tematykę, dyskutowa­
no o problemach nauczania opartego o ustruk- 
turyzowane treści dydaktyczne, o aktywizacji 
pedagogicznego nowatorstwa wśród nauczy­
cieli. Znalazło to odbicie zarówno w wygłoszo­
nych na sesji referatach teoretycznych jak i w 
doniesieniach z badań nad praktycznym wdro­
żeniem elementów strukturalnego nauczania i 
uczenia się.

Referat wiodący pt. „Nauczanie strukturalne 
— aktualny stan i perspektywy badań" przygo­
towali prof. Kazimierz Denek oraz dr Ryszard 
Meller. Podjęli oni próbę sformułowania od­
powiedzi na trzy, zasadnicze pytania: Jakie są 
teoretyczne podstawy nauczania strukturalne­
go? W czym przejawia się wartość nowych 
form tego kształcenia? W jakim kierunku po­
winny iść badania nad nauczaniem struktural­
nym? Zasugerowano. aby dalsze prace badaw­
cze orientować w kierunku określonym przez 
koncepcję struktur operacyjnych J. Piageta. 
Przedmiotem wnikliwych badań powinno się

DO WSZYSTKICH, KTÓRYM BLISKIE SĄ PROBLEMY LUDZI NIEPEŁNO­
SPRAWNYCH

KOŁO IM. MARII GRZEGORZEWSKIEJ
W związku z trwającym Rokiem Ludzi Nie­

pełnosprawnych i zbliżającą się 60 rocznicą pow­
stania Państwowego Instytutu Pedagogiki Spec­
jalnej (obecnie Wyższa Szkoła Pedagogiki Spe­
cjalnej). pracownicy tej uczelni postanowili 
rozpropagować idee założycielki instytutu — 
prof. Marii Grzegorzewskiej. Jej działalność 
była .żywo związana z niesieniem pomocy lu­
dziom, a szczególnie dzieciom i młodzieży, o 
obniżonej sprawności fizycznej i umysłowej 
(głuchym, niewidomym, kalekim. upośledzo­
nym umysłowo 1 nie dostosowanym społecz­
nie)-. W czerwcu 1924 roku z jej inicjatywy’pow­
stała przy ZG ZNP Sekcja Szkolnictwa Specjal­
nego, która rozpoczęła wydawanie czasopisma 
„Sokoła Specjalna”.

W maju bieżącego roku powstało przy Wyż­
szej Szkole Pedagogiki Soecjzlnej Kolo Peda­
gogiki Specjalnej im, Marii Grzegorzewskiej. 
Do jego założenia przyczynili sie przede wszyst­
kim jej bvll współpracownicy i uczniowie z te­
renu całej Polski. W skład kola weszli pra­
cownicy, studenci i absolwenci tej uczelni oraz 
pedagodzy z wielu szkól i placówek specjal­
nych.

Na oierwszvm walnym zebraniu członków, 
które odbyło ‘ się 17 listopada bieżącego roku, 
omówiono- dotychczasową działalność koła, 
przedyskutowano założenia organizacyjne" i wy­
brano 14-osobowy tymczasowy zarząd. Bedżje 
on przejściowo pełnił również funkcje Rady 
Programowej. Przewodniczącą zarządu wybra­
no dr Ewę Tomasik.

Obeóni? koło liczy 160 osób. W programie 
jego działania znajdzie się miejsce zarówno na 
propagowanie poglądów Marii Grzegorzewskiej, 
jak też rozwijanie inicjatyw w zakresie wdra­
żania teorii pedagogiki specjalnej, ze, szczegól­
nym uwzględnieniem nowych osiągnięć w tej 
dziedzinie nauki. Chodzi o wyrobienie w spo- 
Jczeńsfwie odpowiedniego stosunku do osób nie­
pełnosprawnych i potrzebujących pomocy.

—HiMFiMWW

WNIOSKI
I OSOlNOPOLSKIEJ
KONFERENCJI
PEDAGOGIKI SPOŁECZNO

Dostrzegamy dziś z całą ostrością załamanie 
się systemu gospodarczego i społeczno-politycz­
nego naszego kraju Na tym tle obserwujemy 
u??^dek lansowanych koncepcji szkolno-oświato- 
wych, ich nłeadekwatność wobec narastają­
cych potrzeb. Rodzi się zatem konieczność pod­
jęcia nowych zadań przez teorie i praktykę wy­
chowawczą.

I Ogólnopolska Konferencja Pedagogiki Spo­
łecznej. obradująca w Warszawie w dniach 23 
—24 listopada 1981 roku, da je wyraz tym dąże­
niom i jednocześnie zobowiązuje pedagogów 
społecznych do aktywnego włąpzenia się w pro­
ces urzeczywistniania działań na rzecz po prawy 
obecnej sytuacji społeczno-oświatowej. W 
związku z tym konferencja zgłasza do reali­
zacji następujące wnioski:

D Uważamy, ’ź warunkiem dokładnego rozpeo- 
nania problemów wychowawczo-oświatowycn 
naszego kraju test zintegrowanie środowiska 
pedagogów społecznych.

Wnioskujemy, aby spotkania pedagogów 
społecznych miały charakter trwały i odbywały 
się w określonym czasie, na przykład co dwa 
łata.

2) Proponujemy, aby Ogólnopolska Ko^Te- 
rencja pedagogiki Społecznej uznana została 
jako zebranie założycielskie ogólnopolska en 
konferencji pedagogiki * społecznej i powołała 
komisję tych konferencji, która podejmowałaby 
następujące zadania: współorganizowanie
ogólnopolskich konferencji pedagogik’ społecr- 
nej: upowszechnień’© badań naukowych z za­
kresu pedagogiki społecznej oraz integrowa­
nie środowiska pedagogów społecznych w 
Polsce.

sasssssss

Kol. ROMANOWI JUREWICZOWI 
wyrazy serdecznego współczucia 
a powodu śmierci

MATKI
składają

koleżanki i koledzy 
z Zarządu Głównego ZNP-Oświata 

uczynić proces rozumienia, gdyż głównie w 
nim realizuje się opanowanie przez uczniów 
wielopoziomowych struktur pojęciowych. Bar­
dzo wyraźnie akcentowano konieczność poszu­
kiwania różnych sposobów wdrażania do prak­
tyki pedagogicznej innowacji z zakresu nau­
czania strukturalnego.

Ten ostatni wątek był przedmiotem wystąpie­
nia dra Franciszka Januszkiewicza. Wskazał on 
na różne typy działań innowacyjnych, ich as­
pekty pedagogiczne i psychologiczne. Zwrócił 
uwagę na liczne bariery utrudniające wdraża­
nie innowacji pedagogicznych. Następnie przed­
stawił uwagi dotyczące wdrażania innowacji na 
wszystkich szczeblach szkolnictwa.

Psychologiczne problemy nauczania struktu­
ralnego omówił w swoim referacie dr Euge­
niusz Piotrowski. Obierając sie na teorii J. 
Piageta, wskazał na związki występujące mię­
dzy organizacją materiału a strukturą wiedzy, 
kształtująca się w umyśle ucznia. Podkreślił 
Istnienie zależności między opanowywaniem u- 
strukturyzowanej wiedzy a wcześniejszymi doś­
wiadczeniami ucznia oraz różnorodnymi oko­
licznościami zewnętrznymi, towarzyszącymi 
poznawaniu.

Wysłuchano również dwu innych referatów: 
prof. Czesława Kupisiewicza — „Kryteria do­
boru treści kształcenia, zarys problematyki" 
oraz prof. Tadeusza Krajewskiego — „Modelo­
wanie struktury wiedzy w procesie nauczania, 
uczenia się”.

W drugiej części sesji przedstawiono doniesie­
nia z badań nad praktycznym u drażaniem róż­
nych form nauczania strukturalnego w niektó­
rych przedmiotach nauczania. I tak na przykład 
mgr A. Szczepanek, mgr W. Mytnik i mgr W, 
Piotrowski odnieśli to zagadnienie do języka 
polskiego, dr L. Palka — do biologii, dr W. 
Karpiński — do kształcenia zawodowego, dr R. 
Haralda i dr P. Kuleczka — do historii litera­
tury polskiej, a dr A. Mościcki, mgr 55. Krze- 
mianowski i mgr Z. Linke — do nauczania ma­
tematyki.

Podsumowania sesji dokonał prof. K. Denek. 
Wskazał między innymi na konieczność upo­
rządkowania terminologii w zakresie struktu­
ralnego nauczania oraz wypracowania metodyki 
tego rodzaju nauczania, zapowiedział również 
ukazanie się materiałów z sesji w czasopiśmie 
„Nauczyciel i Wychowanie".

dr LECHOSŁAW GAWRECKI

Członkowie koła proponowali konkretne dzia­
łania, za pomocą których można te cele osiąg­
nąć. Zamierzają oni na swoim terenie (poprzez 
pogadanki, prelekcje i dostarczan odpowied­
nich materiałów) upowszechniać osiągnięcia na­
ukowe prof. Marii Grzegorzewskiej, a także 
współczesne tendencje w pedagogice specjalnej. 
Zgłoszono również postulat wzniesienia pomni­
ka patronki oraz szerszego udostępnienia pa­
miątek po niej, znajdujących się w Muzeum Pe­
dagogiki Specjalnej w WSPS. Kolo przejęłoby 
też' na siebie organizację obchodzonych corocz­
nie w maju Dni Patrona Uczelni oraz wzięło 
udział w organizowaniu przypadającej w 
przyszłym roku 60 rocznicy powstania Pań­
stwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej.

Zwrócono uwagę na fakt, że absolwenci tej 
uczelni stanowią trzon kadry pedagogów spec­
jalnych, pracujących na terenie całego, kranu, 
a dorobek naukowy Marii Grzegorzewskiej zna- 
ny jest również poza granicami Polski. Poprzez 
działalność w kole, ludzie, którzy oddani są idei 
niesienia pomocy osobom niepełnosprawnym, 
mieć będą lepsze możliwości nawiązywania 
kontaktów, wymiany poglądów i stworzenia 
wspólnego programu działania. Uzgodniono, ze 
koło bedzie stale poszerzać swoją 
o propozycje zgłoszone nrzez lego członków i 
symnatyków. Również struktura organizacyjna, 
która w chwili obecnej nie jest leszcze całko- 
wirje wypracowana, zostanie ukształtowana w 
zależności od dalszego rozwoju koła 1 napływa­
jąc uch propozycji. ,, -Wszyscy, którym bliskie są problemy ludzi 
niepełnosprawnych., mogą włączyć się w dzia- 
IMność koła. Jego zarzad oczekuje na zgłosze­
nia i D^r<nozvcip współpracy. Można le nausy- 
»ać nnd adresem Wyższej Szkoły PedaeoeiW 
SwffoJnM. (P-3K?’ Warszawa. ul. SzeześliwicKa 
40, z dopiskiem: K«4o p^darmriki Specjalnej.

EWALD JACEK DUKACZEWSKI
MARTA PASKO

4) Projektowana komisja i przyszłe konfe­
rencje nawiązywałyby do tradycji myśli spo­
łeczno-pedagogicznej II Rzeczypospolitej (mię­
dzy innymi Komitet Polski Konferencji Służ­
by Społecznej 1927) oraz do ostatnich spotkań 
pedagogów społecznych (Warszawa 1957, Łowicz 
1974, Piotrków Trybunalski 1979).

5) Konferencja proponuje powołanie komisji 
w składzie: prof. Irena Lepalczyk, doc. Stanis­
ław Kawula, doc. Tadeusz Pilch., prof, Edmund 
Trempala, doc. Adam Uzfembło, prof. Ryszard 
Wroczyński, Komisja przedłoży na kolejnej 
konferencji (lub wcześniej) projekt statutu 
konferencji pedagogik? społecznej oraz zapro­
ponuje bardziej szczegółowy program działania.

S) Konferencja widzi potrzebę powołania cza­
sopisma zajmującego się szeroko rozumianą 
problematyką nedagogiki społecznej.

7) I Ogólnopolska Konferencja Pedagogiki Spo­
łecznej wnioskuje, iż należy podjąć i rozwi­
nąć badania podstawowe w zakresie: uściśle­
nia nojeć pedagogiki społecznej: podstaw teorio- 
poznawczych badania środowiska: badań nad 
struktura 1 mechanizmami rządzącymi środo­
wiskiem; tworzema syntez i twierdzeń o pra­
wach i prawidłowościach zjawisk społeczno- 
wychowawczych oraz badań porównawczych 
nad pedagogika społeczną w różnych krajach.

Ponadto należy zintensyfikować praktyczne 
działania eksperymentalne w zakresie kształto­
wania środowiska wychowawczego.

8) Konferencja wyraża swój głęboki niepo­
kój wynikający z rozwoju sytuacji na uczel­
niach wyższych naszego kraju. Uważamy, iż 
protest środowiska akademickiego jest 
słuszny. Niezbedne jest jak najszybsze zlik­
widowanie przyczyn zaistniałych konfliktów. 
Utrzymywanie źródeł napięć i ich skutki po­
wodują niepowetowane straty moralne i spo­
łeczne wykraczające daleko poza środowisko 
akademickie.

Członkowie Komisji Wnioskowej I Ogólno­
polskiej Konferencji Pedagogiki Społecznej: dr 
Elżbieta Breitkopf, dr Brygida Rntrymowicz, dr 
Jen Frątczak, dr Mieczysław Galas, dr Wiesław 
Theiss.
Warszawa, 24 listopada 1981 roku.

Zmarł nagle kolega
STANISŁAW LESIAK

| nauczyciel pozaszkolnej oświaty rol- 
I niczej, wizytator szkól rolniczych, 
Ł długoletni działacz oświatowy i zwią- 
I zkowy, odznaczony był między inny- 
| mi Krzyżem Kawalerskim Orderu 

i Odrodzenia Polski i Złotą Odznaką 
I ZNP.
| Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Główny ZNP-Oświata 
Sekcja Szkolnictwa Rolniczego

XVII MECZ SZACHOWY
ZNP-LWP

Zwycięstwo reprezentacji LWP w XVH Me­
czu Szachowym z naszą reprezentacją w sto­
sunku 9,5:2,5 przypomniało nam mecz z IMS ro­
ku, kiedy to nasi szachiści, tym razem poko­
nani, w identycznym stosunku wygrali z repre­
zentantami Wojska Polskiego w Jachrance.

W rozegranych dotychczas 1? spotkaniach po­
między naszymi reprezentacjami siedmiokrot­
nie triumfowali nauczyciele, a dziesięciokrot­
nie wojsko. Po raz pierwszy puchar Szefa 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego zdobyła na własność reprezentacja ZNP 
w 1972 roku, natomiast puchar Prezeaa Zarzą­
du Głównego ZNP w 19?« roku zdobyła repre- 
zenateja Wojska Polskiego. W następnych la­
tach obie reprezentacje walczyły ze zmien­
nym szczęściem. Regulamin mówi, te repre­
zentacja. która trzy razy pod rząd wygra, 
zdobywa puchar na własność.

W roku bieżącym gospodarzem środowlsko- 
wvch spotkań szachowych oraz centralnego -■ 
XVII Meczu Szachowego było Wojsko Polskie. 
Mecze te rozgrywane są w ramach obchodów 
Dnia Wojska Polskiego i Dnia Nauczyciela. Są 
one kontynuacją tradycyjnych spotkań, czo­
łówki szachowej żołnierzy i nauczycieli, które 
stanowią jedno z wletu ogniw współpracy 
Głównego Zarzadu Politycznego WP z Zarzą­
dem Głównym ZNP.

Spotkanie obu reprezentacji odbyło się w 
bieżącym roku w dnl.aeh 21—22 listopada w 
Warszawie, w Klubie Oficerskim przy ul. Ra­
kowieckiej. Zgodnie z regulaminem, mecz zos- 
tał rozegrany systemem dwukołowym n« sześ­
ciu szachownicach, w dwu rundach (mecz i re­
wanż). Po zaciętym i ciekawym współzawod­
nictwie szachiści Wojską Polskiego zwyciężyli 
szachistów naszego Związku w stosunku 9,5:2,5 
pkt.

W pierwszej rundzie padly następujące roz­
strzygnięcia na szachownicach:

LWP ZN? , -
mm Jan Adamski li© mm Andrzej Adams 
km Bogusław Borysiak 1:0 km Sławomir wacn 
km Anatol Łokasto l/l:’/2km TfitnlĆ B»’’miło 
km Józef Krasnń 1 s 9 i + Józef Babiak 
km Bpman Waas 0:1 km Romuald Bulnie
I Wiktor Matkowski 1 : 9 IV Marian Murach

W rundzie rewanżowej padły rozstrzygnięcia:

T.WP 5SN’’
mm Jan Adamski 1/2 t 1/3 mm Andrzej Adai 
km Bogusław Borysiak 1 i » kffl Sławomir Wat 
km Anatol Loknsto 1!« tan Witold SztanB 
tan Józef Krasoń 1 i 0 km itomtutló
km Bomnn Hass 1/2 : 1'91 4- Józef Babiak 
1 Wiktor Matkowski 1 : « IV Marian Muraci

Najskuteczniejszym szachistą naszej reprezen­
tacji byl kolega Józef Babiak z Ostródy, zdoby­
wając i 1/2 pkt.

Zawody zakończyły się uroczystością wręcze­
nia przechodniego pucharu Szefa Głównego Za­
rządu politycznego Wojska Polskiego zwycięs­
kiemu zespołowi. Wręczył go reprezentacji LWP 
przertstasvicie! Głównego Zarządu Polityczne­
go WP, komandor Stanisław Wrzeszcz w towa- 
rzystwie prezesa Centralnego Klubu Szachowe­
go' ZNP, kolegi Tadeusza Toezka.

Prz.y okazji meczu. Zarząd' Centralnego Klu­
bu Szachowego ZŃP zorganizował swoje kolej­
ne, robocze zebranie, a lego uczestnicy byli 
obserwatorami XVH Meczu Szachowego ZNP- 
LWP. W przyszłym roku organizatorem 19 t. 
kole! spotkania będzie nasz związek. Syczymy 
naszym reprezentantom udanego rewanżu.

ZOFIA ZAJĄCZKOWSKA

NIE TA SELEKCJA
Jako uczestnik spotkania prezesów rad zakła­

dowych ZNP-Nauka z kierownictwem Związku 
(5—3.11.1981 r.), pozwalam sobie wyrazić deza­
probatę wobec treści artykułu zamieszczonego 
w „Głosie Nauczycielskim" nr M, dotyczącego 
tego spotkania.

Najistotniejszym fragmentem dwudniowych 
obrad było — jak się w praktyce okazało 
—wystąpienie ministra NSzWIT, a ściślej dy­
skusja, która odbyła się bezpośrednio po wystą­
pieniu oraz w dniu następnym. W toku pytań 
1 odpowiedzi ujawniły się w sposób wyjątkowo 
wyraźny problemy, z jakimi borykają ale pra­
cownicy uczelni. Ujawniły się też rozbieżności 
pomiędzy środowiskiem akademickim a mini­
sterstwem w ocenie wielu spraw (siatka płac, 
konsultacja projektów ustaw itp.). Zostało to 
wprawdzie dostrzeżone przez autora — o czym 
świadczy stwierdzenie, te spotkanie z ministrem 
J. Nawrockim spełniło rolę tematu wiodącego 
— jednak nie znalazło odbicia w treści artyku­
łu. Relacjonowanie faktów, te ktoś tam zgadzał 
się, a inny nie, z treścią „listu otwartego" Rady 
Głównej, ie w takiej uczelni współpraca z „So­
lidarnością" układa się dobrze, a w takiej źle, 
stanowi kolejny przykład niezrozumienia swo­
jej roli przez redakcję. Autor artykułu nie uz­
nał za celowe przytoczyć wypowiedzi ministra, 
które spotkały się z protestem obecnych. Nie 
dostrzegł powszechnych głosów domagających 
się podjęcia przez ministerstwo natychmiasto­
wych działań zmierzających do wprowadzenia 
w tycie nowej siatki płac pracowników szkól 
wyższych, domagających się podjęcia działań 
w celu stworzenia możliwości efektywnej pracy 
dydaktycznej i naukowej nauczycieli akademic­
kich oraz Ich rozwoju naukowego.

Nie wystarczy stwierdzić, że przebieg rozmów 
z ministrem zostanie przedstawiony w jednym 
z najbliższych numerów. Trzeba umieć rozróż­
nić wagę poszczególnych spraw i kolejność ich 
prezentowania w tygodniku.

Na tym przvkładzie jeszcze raz potwierdziła 
się opinia wyrażana przez obecnych na spotka­
niu prezesów’, że „Głos Nauczycielski" nie speł­
nia oczekiwań czytelników. Nawiasem mówiąc, 
o tej części spotkania, w której doszło do „kon­
ferencji prasowej” z redakcja „Głosu", autor 
artykułu nawet nie wspomniał.

Czy rzeczywiście tak trudno zrozumieć — słu­
chając chociażby głosów w dyskusji — że 
członkowie naszego Związku oczekują szybkiej 
i rzetelnej Informacji o sprawach ich nurtują­
cych?

WŁODZIMIERZ RATASZRWSKI 
prezes RZ ZNP-Naułta

AUT w Poznaniu

OD AUTORA: Trudno byłoby mi się nie zgo­
dzić z opinią, że istotnie wiele poruszanych na 

spotkaniu problemów nie zostało uwzględnionych 
w artykule Myślę tylko, że z podobną krytyką 
mógłby spotkać się każdy materiał stanowiący 
formę pewnej relacji t Jakiegoś zebrania czy 
zdarzenia. Artykuł bowiem z natury rzeczy nic 
jest protokołem, lecz próbą przekazania czytel­
nikom osobistego widzenia danego faktu spo­
łecznego. Dlatego też stanowi on wybór tych 
elementów, które z różnych względów autorowi 
artykułu wydawały się bądź najbardziej dla re­
lacjonowanego faktu charakterystyczne, bądź 
były w jego opinii, osią centralną zebrania.

Jest <0 więc po prostu kwestia selekcji. Praw­
dopodobnie Kolega dokonałby innego wyboru, 
bardziej uwypuklając jedne tematy, a eliminu­
jąc inne, zgodnie ze swoim obiorom.

Ponadto, w odniesieniu do tego konkretnego 
materiału, większość z wymienionych przez Ko­

legę zagadnień wystąpiła w tej części zebrania, 
która stanowiła dyskusję zebranych z ministrem 
Jerzym Nawrockim. Ten r.aś fragment chcemy, 
zgodnie z zapowiedzią przedstawić w osobnym 

“ artykule. Takt, d nie inny, wybór tematów spo­
wodowany byl ratesn obawa przed powtarzaniem 
się. Można zgodzić się, że spotkanie z ministrem 
powinno być przedstawione Jako pierwsze. 
Przeszkodziły Jedne.k temu względy techniczne, 

a mianowicie konieczność uprzedniego opraco­
wania stenogramu. KRYSTYNA ROGAI«KA

J^ZYK POLSKI”
INFORMUJE

Wydawnictwo „Język polski" w Ktełeacłi ze- 
wiadamla PT. Prenumeratorów, głównie nau­
czycieli rozpoczynających pracę i tych z krót­
kim stażem o nadzwyczajnej możliwości naby­
cia czasopisma metodycznego pt. „Nauczanie 
Początkowe”.

Bieżący rocznik ukaże się w sześciu nume­
rach. które zawierać będą miedzy innymi opra­
cowania dotyczące Inscenizacyjnych form wy­
branych tekstów literaelcieh, konstruowania 
zdań współrzędnie złożonych, rozwiązywania za­
dań tekstowych, kształtowania pojęć liczby na­
turalnej i działania arytmetycznego, szereg cie­
kawych rozwiązań lekcji z zekresu muzyki, pla­
styki, pracy — techniki.

Jednocześnie informujemy, źe wszystkie pu­
blikowane materiały uwzględniają zmiany treś­
ci nauczania wynikające z instrukcji do realiza­
cji programu klas I—III.

W drugim numerze tego ręcznika zamieszczo­
na została instrukcja, w trzecim zaś zawarte bę­
dą dodatkowe wyjaśnienia w zakresie wszyst­
kich przedmiotów nauczania początkowego sta­
nowiące uzupełnienie tejże instrukcji.

Wpłaty należy dokonać nstuchmiast na konto 
PKO I Oddział Kielce Nr 89519—BS—192 w wyso­
kości 159 rl.

Cena prenumeraty od 1 stycznia 1992 r. uleg­
nie podwyższeniu, o ezym zawiadomimy w naj­
bliższym terminie także za pośrednictwem „Gło­
su Nauczycielskiego”.

DOŚWIADCZENIA I PROBLEMY 
SZKOLNYCH KOt TPPR

W „Domu Przyjaźni", siedzibie Zarządu 
Głównego TPPR w Warszawie, obradowali 
listopada bieżącego ~roku uczestnicy, narady 
szkolnych kól TPPR, Naradzie przewodniczył — 
w imieniu Komisji Szkolnej ZG — jej prze­
wodniczący, wiceminister oświaty i wychowa­
nia, gen. dyw. Zygmunt Huszcza, zaś informa­
cję wprowadzającą do dyskusji przedstawiła 
zebranym członkini wspomnianej komisji, Ma­
rla Buszko, wicedyrektorka XXXVII Liceum 
Ogólnokształcącego z Warszawy.

Uczestnikom doręczono materiały, których, 
teksty Jednak — jako zbyt szablonowe i w obec­
nej sytuacji mało przydatne w pracy kół — 
wywołały krytykę że strony niektórych dysku­
tantów. .JCrytyeznie oceniono również przed­
stawione ng naęadzie założenie kolejnej olim­
piady języka rosyjskiego. Tak na przykład 
rusycystka z Lublina, Danuta Griszyn-Char- 
kowska postulowała, aby różnicować teksty 
olimpijskie dla uczniów liceów I średnich szkół 
zawodowych. Z kole! opiekunka Szkolnego Ko­
ła TPPR przy Liceum Ogólnokształcącym w 
Mińsku Mazowieckim, Czesława Serejska zwró­
ciła uwagę, it tamtejszej młodzieży, nagrodzo­
nej na olimpiadzie, nie dotrzymano obietnicy 
wycieczki do ZSRR, a przecież „osobiste wra­
żenia z Kraju Rad, przekazywane po powrocie 
rówieśnikom, byłyby najlepszą młodzieżową 
propagandą idei przyjaźni”.

Inni uczestnicy dyskusji również akcentował! 
znaczenie młodzieżowej wymiany wyjazdowej, 
zwłaszcza że — jak powiedział jeden z nich — 
„ambasady zachodnie prześcigają się w propo­
zycjach organizacji takiej wymiany dla przo­
dujących grup językowych, francuskich, nie­
mieckich czy angielskich, zaś laureatom olim­
piady rusyeystycznej my proponować możemy 
Jedynie... korespondencję z uczniami szkól ra­
dzieckich !”.

Tak więc stało się zadość wyrażonemu na 
wstępie obrad życzeniu komisji szkolnej, aby 
,nle żałować krytycznych uwag". Było Ich co 
niemiara, gdyż niezależnie od różnych osiąg­
nięć, kola TPPR ezują się w szkole często po­
zostawione samym sobie, zaś Zarząd Główny 
Towarzystwa ze swej strony, nie wspomagając 
nauczycieli-opiekunów tych kól. jakby wyma­
gały tego obecne ich potrzeby, zbytnio sam 
liczy na inicjatywy terenowe.

Podobnie optymistyczne przeświadczenia ży­
wią organizatorzy kolejnej olimpiady języka rir- 
syjskiego. Niestety, zapowiedzi z narady nie­
kiedy nie znajdują pokrycia w faktach. Mó­
wił o tym między innymi przewodniczący szcze­
cińskiego wojewódzkiego Komitetu tej olimpia­
dy, Leon Szyfer: „Dotychczas nls dotarły do 
nss żadne materiały na ten temat.’’.

Słowem, narada dostarczyła mnóstwo danych 
do rzetelnych przemyśleń eo do dalszej pracy 
TPPR w szkołach Decydować mus! teraz jej 
atrakcyjność i ofensywność. a nie tylko trady­
cyjna już przydatność ideowa. (T)

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTANDARY. PROPOHCS wykonuje pracownia 
haftu artystycznego LEOKADIA MIERZEJEW­
SKA 92-932 Warszawa Filtrowa 23 na U 
teł. W-2<-32.

GLOS NAUCZYCIELSKI
TYGODNIK ZNP
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FRASZKI
mała Sprzeczność

Szkolnictwo jest świeckie, 
lecz w niejednej szkole 
dyrektorskim głowom > 
śnią się aureole.

Aleksander Szareck

NOWY REGULAMIN
RADY PEDAGOGICZNEJ

Gdy nowy regulamin wejdzie w życie
Niejeden rzeknie sobie skrycie 
idąc do domu no wyborach: 
„No to wystrychnęli mnie...
Na dyrektora!”.

Mirosław Pedle:
O PLOTKACH

Krąży pewna plotka
— roznosi ią plotka —
że rekin rekina 
w kolejce nie spotka.

Krystyna Sylwestrzak

Stare się broni, nowe nie nadchodzi, tak 
można w skrócie określić obecną sytuację 
w kulturze fizycznej. W terenie się żartu­
je, a prześmiewcy mówią, że na reformę 
oczekuje się tam metodą wyglądania przez 
okno: „idzie wreszcie ta reforma do nas,, 
czy nie idzie?"

W Warszawie zebrali się działacze, aby 
ustosunkować się do sytuacji panującej w 
stołecznym sporcie. W gruncie rzeczy cho­
dziło o jeden problem, mianowicie zasta­
nawiano się nad celowością istnienia Sto­
łecznej Federacji Sportu. Krótko o tej 
sprawie. Kilka lat temu rozwiązano Pol­
ską Federację Sportu jako organ dublują­
cy GKKFiS i mocno zbiurokratyzowany. 
Ale, o dziwo, nie rozwiązano w ślad za tym 
wojewódzkich federacji sportu. I stąd na­
rodziły się wątpliwości. W niektórych wo­
jewództwach (np. gdańskim) wojewódzkie 
federacje nie istnieją. Powstał paradoks. 
Model kultury fizycznej opiera się na dwo­
istej władzy, ale nie wszędzie, bo, jak po­
wiedzieliśmy, mądrzy ludzie, których prze­
cież nie brakuje w kraju, odżegnali się od 
biurokratycznego sterowania sportem.

A Warszawa! Niestety, wspomniane ze­
branie nie przyniosło żadnego powiewu od­
nowy. Stołeczną Federację Sportu uznano 
za ciało potrzebne. Broniłi jej „mocni dzia­
łacze" z mocnych i faworyzowanych klu­
bów. Małe, jak to bywa w życiu, nie mia­
ły tutaj nic do powiedzenia.

Biurokracja tymczasem dużo kosztuje: 
biurokraci się bronią, bo z niej żyją. Nic 
to, że dzieje się to za społeczne pieniądze. 
Przecież „zawodowi" działacze muszą, zda­
niem biurokratów, z czegoś żyć. I żyją so­
bie wcale nie najgorzej, mimo sygnałów, 
że to owo zawalają, że nie przestrzegają 
reguł gry w sporcie. Głośno było o tym w 
ostatnich dniach na przykładzie między in­
nymi szermierzy i bokserów. W pierwszym 
przypadku zawinił kierownik wyprawy za­
granicznej, w drugim doszło do kolejnej 
afery kaperowniczej sprokurowanej, oczy­
wiście, przez działaczy (Czarni — Słupsk). 
Skaperowano młodego sportowca, płacąc 
duże sumy bez liczenia się z wychowawczy­
mi konsekwencjami. W sprawę jest zamie­
szany ojciec boksera (notabene zadowolo­
ny, jako że wziął pieniądze za wyrażenie 
zgody na porwanie syna).

I tak to się dzieje, a tymczasem — wra- 
. cając do warszawskiej sprawy — koncep- 
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REFORMOWAĆ?
MIECZYSŁAW BILSKI

cję stołecznego sportu zaatakowali działa­
cze związkowi, uważając, że dzieje się z 
nim źle. To prawda, że stołecznym sportem 
kierują wytrawni fachowcy i że na rzecz 
wyczynu robią dużo dobrego. Po drodze 
jednak gubi się to, co jest najistotniejsze 
w kulturze fizycznej: jej powszechność. 
Tak jak w całym kraju, również w stoli­
cy ze świadczeń na rozwój sportu korzysta 
wąska grupa utalentowanej młodzieży, 
która została nastawiona na zdobywanie 
punktów i podnoszenie poziomu mistrzo­
stwa. Na to nie żałuje się ani pieniędzy, 
ani wysiłku trenerów, nauczycieli, kierow­
ników życia klubowego.

W związkach zawodowych — branżo­
wych i „Solidarności" — zmierza się do 
odwrócenia proporcji świadczeń: najwięcej 
dla powszechnej kultury fizycznej, mniej 
na wysoki wyczyn, co nie znaczy, że tego 
ostatniego tutaj się nie docenia. Idzie o ta­
kie zreformowanie życia sportowego w 
Polsce, aby jeden i drugi problem był w 
sposób proporcjonalny dostrzegany i od­
powiednio do rangi i potrzeb honorowany.

Związki zawodowe nie chcą zgodzić się 
z sytuacją,, w której w praktyce dochodzi 
do kolizji między klubami. Jeden wypiera 
drugi, silni dyktują warunki słabym, mo­
carze nie wychowają narybku, bo dyspo­
nując niebagatelnymi środkami, mogą ku­
pować zawodników, a tym samym przech­
wytywać ich z małych ośrodków. Rodzi to 
chaos, powstają niepotrzebne napięcia spo­
łeczne, słabi atakują silnych, ci ostatni się 

śmieją, bo wiadomo, że w małym klubie 
mistrz nie znajdzie tych doczesnych dóbr, 
które mu zaoferować może potentat.

Związki zawodowe chcą powoływać klu­
by terytorialne, pragną stworzyć silną więź 
między tymi klubami i społeczeństwem. 
Jeden klub w małym mieście — powinien 
wystarczyć. W dużych również działałyby 
dwa, najwyżej trzy kluby. Fundusze częś­
ciowo tylko pochodziłyby z państwowego 
budżetu — pozostałe gwarantują związki 
zawodowe. Ale, mówi się: żadnych elitar­
nych klubów, żadnej biurokracji, żadnych 
manipulacji na rzecz rozpieszczania wyczy­
nowców.

Kuttura fizyczna w szkolnictwie nie jest 
tutaj rozpatrywana. Twórcy projektów, 
myśląc po staremu, sądzą, źe w dalszym 
ciągu będą mogli do woli czerpać z tego, co 
wypracują nauczyciele wychowania fizycz­
nego. Samo życie. W samym szkolnictwie 
na szczęście nikt się nie ogląda na to, co 
może dać dobry wujek — tych wujków 
pełno, gdy w jakiejś szkole pojawi się 
utalentowany młodziutki lekkoatleta, pił­
karz lub szermierz. Brać to oni potrafią, ale 
żeby pomóc...

Szkolny sport sam chce się reformować, 
co jest pragnieniem wszystkich, którzy mu 
dobrze życzą. Byłoby prawie wspaniale, 
gdyby prawdziwi partnerzy dostrzegali si­
lę, jaką w całej swej masie tworzą nauczy­
ciele wychowania fizycznego: mówmy 
szczerze — niewątpliwi współautorzy 
wszystkich sukcesów w dziedzinie kultury 
fizycznej. Kto sobie inaczej wyobraża, ten 
ma mętne pojęcie, gdzie i jak rozpoczy­
nają się kariery zawodników. Panowie, 
którzy wypracowujecie koncepcje i wa­
rianty rozwiązań w ruchu sportowym — 
bez partnerstwa ze szkolnictwem, nade 
wszystko jednak bez kooperacji z armią 
nauczycieli zatrudnionych w tysiącach pol­
skich szkól, nie może być mowy o żadnych 
klubach i żadnych grupach szkoleniowych 
z rozmaitymi ośrodkami szkolenia olimpij­
skiego itd. To przecież uczniowie są tymi, 
którymi potem zajmują się sztaby specja­
listów wyczynu, ludzie, którzy pracują już 
z dobrze przygotowanym materiałem na 
mistrzów.

Niestety, do tych, którzy tworzą zręb 
i podstawy, na ogół wszyscy odwróceni są 
plecami. Jak długo jeszcze?

NADZIEJA A REALIA eformy gospodarczej, 
której punktem zwrotnym ma być uruchomiona 
od 1 stycznia samorządność przedsiębiorstw — j 
to temat interesującej dyskusji redakcyjnej, za­
początkowanej na łamach .Życ;a Literackiego” 
(nr 49/1981). Dyskusja, w której jak twierdzi H 
prowadzący ja Władysław Machejek - skrzyżo- a 
wano szpady, jest jakby dalszym ciągiem pow- B 
szechnie dziś prowadzonych dysput o tym, czy fi 
samorządność jest lekarstwem na wyjście z kry- | 
zysu Nasza skłonność do wiary w cuda rodzi | 
często przekonanie że cud nad Wisłą się zdarzy, | 
jeśli się czegoś pragnie. Gorzej z realiami, nie- . 
popularne sa opinie, że na cud irzeba solidnie! 
zapracować, a samodzielności musimy się uczyć, ■ 
często na błędach, niestety Słusznie zatem zau- \ 
waża w dyskusji St Chomatowski, stwierdzając, & 
iż „w Polsce jest więcej ludzi, którzy chcą 
wskazywać drogi wyjścia z kryzysu, mniej $ 
praktycznych sposobów do określenia nraktycz- ■ 
nych sposobów wyjścia z kryzysu, ponieważ 
jest to trudniejsze i bardziej odpowiedzialne. 
Niestety, trzeba wyobraźni przy podejmowaniu 
wszelkich decyzji”.

Czy samorząd jest potrzebny? Na to pytanie 
prof Czesław Bobrowski odpowiada na łamach 
„Kultury” (nr 49» zdecydowanie: tak. „Już sa­
mo istnienie samorządu jest korzystne, bo eli­
minuje on możliwość bezceremonialnych, od­
górnych interwencji administracyjnych. To jest 
zapora. Bardzo poważna, bo zmusza interweniu­
jących do solidnego motywowania żądali" Przy 
czym nie należy tej sprawy traktować jak ma­
gicznego zaklęcia. „Samorządność — mówi prof. 
Bobrowski — musi stopniowo narastać. Następ­
ne „s" — to samodzielność”.

inny ważny temat - także dotyczy reform — 
to losy kultury polskiej. W przeddzień Kongre­
su Kultury, zwołanego na 11 grudnia przez 36 
Stowarzyszeń Twórczych i Naukowych, „Polity­
ka” (nr 49) drukuje trzy odpowiedzi na pyta­
nie: czego można od Kongresu oczekiwać? Rów­
nież inne tygodniki przynoszą wiele ciekawych 
wypowiedzi działaczy i twórców kultury, w 
czym najbardziej aktywni są przedstawiciele tea­
tru. W tym zestawie wyróżnia się krytyczna 
ocena kształcenia kadr aktorskich, zamieszczo-| 
na w „Kulturze”, pod wymownym tytułem: 
„Szkoła dobremu nie zaszkodzi”. M.R.

Późne, jesienne popołudnie, właściwie 
wieczór. W pokoju półmrok, dookoła cisza, 
wszyscy poszli już do domu. Godzina zwie­
rzeń? Chyba tak to można nazwać. Siedzi­
my naprzeciwko siebie. Wysoki, szczupły, 
mocno siwiejący, choć dopiero pod czter­
dziestkę... Znam go od lat, spotykaliśmy 
się często na różnych konferencjach. Miał 
opinię prężnego dyrektora z sukcesami. I 
nagle głośny spór o to, czy dalej ma być 
dyrektorem. Zdania były podzielone. Jedni 
skoczyliby za nim w ogień, drudzy najchęt­
niej by go w ten ogień wrzucili. Kontro­
wersyjna postać, tak najczęściej mówi się 
o ludziach jemu podobnych.

Więc opowiada, jak on sam widzi przy­
czyny przegranej: byłem apodyktyczny, to 
prawda. Zgadza się, niektóre decyzje wy­
muszałem na nauczycielach. Cóż jednak 
miałem robić, gdy jednego dnia brakowało 
siedmiu nauczycieli — odwołać połowę lek­
cji? A na zastępstwo — darmowe wtedy! 
— nikt dobrowolnie iść nie ćhcial. Więc 
bywały awantury, płacze i pretensje, że dy­
rektor zmusza. Ale lekcji przepadlo u mnie 
niewiele, dzieci nie traciły, rodzice byli za­
dowoleni, a władza chwaliła...

Wiadomo, jak było. Z kuratorium co rusz 
przychodziły zalecenia — zorganizować ob­
chody, rocznicę, apel. Turnieje, olimpiady, 
jedna impreza goniła drugą. Ktoś to siu­
siał robić, sam przecież nie byłbym w sta­
nie. Owszem, byli też i tacy nauczyciele, 
którzy zawsze chętnie się angażowali, któ­
rych nie trzeba było prosić. Ale ilu ich by­
ło? I czy tylko oni powinni ciągnąć ten wó­
zek? Nie byłoby to uczciwe, więc znowu 
zmuszałem, czasem krzyczałem, nie przej­
mowałem się łzami... A władza wyrażała 
podziękowanie i była zadowolona.

Zbierałem nagrody i medale — choć nie 
tylko ja; w mojej szkole zawsze częściej 
nauczycieli wyróżniono niż w innych pla­
cówkach. Tyle że medal przyznany dyrek­
torowi był bardziej widoczny, bardziej kłuł 
w oczy... A nagradzano mnie chętnie, bo ja­
ko dyrektor byłem dla władzy bardzo wy­
godny. Nie dzwoniłem do kuratorium — 
nie mam węgla, brakuje nauczycieli, nie 
mogę kupić talerzy. Sam wszystko zalat-
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wiłem. Tak było z rozbudową szkoły, z jej 
wyposażeniem, ze sprawami kadrowymi. 
Wydawało mi się, że taki właśnie powinien 
być dobry dyrektor — działający sprawnie, 
szybko i samodzielnie, bez oglądania się na 
pomoc zwierzchników. Dobry gospodarz, 
typ menażera. Ale w jakich warunkach 
cechy te się sprawdzały? Cale moje dyrek­
torskie działanie sprowadzało się właści­
wie do latania dziur, do „wydobywania 
spod ziemi’’, do załatania rzeczy niemoż­
liwych do załatwienia. Nie przekroczyłem 
jednak nigdy przepisów, choć stale balan­
sowałem na krawędzi prawa.

Ale ludzie żal mieli. Jedni za owo przy­
muszanie, za apodyktyczne decyzje, inni 
za bezceremonialne postępowanie, za orak 
wyrozumiałości. A ja przecież rozumiałem 
ich kłopoty i trudności, ale gdybym się z 
tym liczył, nie byłoby z kim pracować. I 
tylko niektórzy cenili sobie dobre warunki 
pracy, jakie mieli dzięki moim staraniom. 
Było przecież zawsze ciepło i sucho w 
szkole, nie brakowało pomocy dydaktycz­
nych, były dodatkowe skierowania na stu­

dia i przydział ryb przed świętami. Tylko 
część nauczycieli, ci którzy przeszli przez 
różne szkoły, doceniali istniejącą u nas do­
brą organizację i porządek, sensownie uło­
żony plan lekcji.

A potem nastąpił wybuch. W nowej sy­
tuacji społeczno-politycznej, powstały wa­
runki do ekspolozji zatajonych żalów i pre­
tensji. I to stało się najważniejsze, wszyst­
ko inne straciło jakiekolwiek znaczenie. 
Zażądano mojej dymisji. Dlaczego? Prze­
cież nie postępowałem wbrew prawu, dzia­
łałem z korzyścią dla szkoły. Więc jedna 
komisja, potem druga. 1 decyzja — nie 
stwierdza się uchybień w stosunku do obo­
wiązujących przepisów, funkcjonowanie 
szkoły pod względem organizacyjnym oraz 
dydaktyczno-wyihowawczym bez zastrze­
żeń. 1 dalej — dyrektor nie dbał o właś­
ciwe stosunki międzyludzkie, dlatego po­
winien odejść. Nie mogłem się z tym pogo­
dzić. Pisałem odwołania. Liczyłem na ko­
mitet, miałem tam przecież dobra opinię, 
zawsze chwalili, nagradzali. Niestety, niech 
najpierw wypowie się administracja, po­
tem zobaczymy — powiedzieli. Nie pomog­
li też ci nauczyciele, którzy mnie popierali. 
Byli to na ogól ludzie doświadczeni życio­
wo, a więc ostrożni w publicznie wypowia­
danych sądach, nie mieli wystarczającej si­
ły przebicia.

I tak oto przegrałem. Dziś mam znacznie 
lepiej niż przedtem, nie muszę się martwić 
o węgiel, o zastępstwa i o przydział m:ęsa 
dla szkolnej kuchni. Gdy widzę, jak mój 
następca szarpie się z tymi spraioami nie­
raz bierze mnie ochota, aby mu pomóc, 
przecież wiem, jak to załatwić. Ale czy on 
oczekuje tego ode mnie? Czy nie spot’ant 
się z zarzutem wtrącania się w nie swoje 
sprawy? To prawda, nowy dyrektor, nau­
czony doświadczeniem swego poprzednika, 
bardzo dba o stosunki. międzyludzkie, ni­
kogo do niczego nie zmusza. Więc przeba­
dają lekcje, nie organizuje się już comie­
sięcznych spotkań z rodzicami, a pracy po­
zalekcyjnej praktycznie nie ma. A gdy cze­
goś brakuje, dzwoni do kuratorium, żąda, 
domaga się prosi. Na ogół bez skutków. 
Ot, życie...


